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OMITET Wyko­
ńczy OPZZ uz- 

potrzebę uryn- 
ienia gospodar 

ki żywnościowej pod wa­
runkiem jednak należyte­
go przygotowania tej ope­
racji, zwłaszcza od strony 
zabezpieczenia socjalnego. 
Był to jedyny temat po­
siedzenia komitetu 27 bm, 
które zamknęło konsulta­
cję w tej sprawne przepro 
wadzoną w dużych związ­
kach zakładowych oraz w 
organizacjach ogólnokrajo­
wym 1 WPZZ.

Przedstawiając wyniki 
tej konsultacji, wiceprze­
wodniczący OPZZ Wacław 
Martyniuk stwierdził, że 
we wszystkich opiniach

krytycznie oceniono propo- ziomu życia, natomiast mo 
nowany system i wielkość gą spowodować nową falę 
rekompensat, które nie
gwarantują utrzymania po 4 Dokończenie aa str. 2

L)ominik '89 - tuż-tuż

i^adl !*iotław'*ą
p&.chiiae Już 
jarmarkiem

W ZDŁUŻ ul. Szero - 
klej stoją znajome 
pawilony, wokół 
których krzątają 

się zaopatrzeniowcy. Na 
wielu innyen uliczkach

przybywa jarmarkowrycn 
akcentów. Uroczyste otwar 
cie już w sobotę o godz. 11 
na przedpiożach ulicy Ma-

• Dokończenie nn str. 2

Rząd o pudatku rolnym
i zasiłkach wychowawczych

Jakie wpisy
w dowodzie?

Życie jest rmizyką...
. Wakacje w pełni. Kto zyw przemieszcza się wzdłuż I wszerz kraju, 

, albo I poza jego granice, i Ncjruchliwsza jest oczywiście studencka 
młodzież, która korzystając z letnich miesięcy szuka szansy poznania 
świata, a przede wszystkim - zarobku przy, norweskich truskawkach 
francuskich winogronach, albo na niemieckich budowach. W przeci­
wną stronę, czyi' do nas ciągną ci nieliczni, którzy włąśnifc tom stu­
diują, zaś do +ego co t ut a i berdzo, bardzo tęsknią.

w
CZORAJ Rada Mi 
nistrów m.in, rozpa 

trzyła stan przygo­
towań do wprowa­

dzenia mechanizmów rynko 
wych w gospodarce żywno 
ściowej. Rząd zapoznał się 
z dotychczasowym przebie 
giem konsultacji w tej 
sprawie.

itaua przyjęła rozporzą­
dzenie ustalające górną 
granicę podatku rolnego 
od dochodów z działów 
specjalnych produkcji rol­
nej, takich jak sady owo­
cowe, uprawy szklarniowe, 
hodowla kurcząt, brojle­
rów, zwierząt futerkowych 
itp. Podatek ten może wy 
nieść maksymamie 50 proc 
podstawy opodatkowania.

Przyjęto zasadę, ze gra­
nica docnodu uprawniają­
ca do pobierania zasiłku 
wychowawczego, jak i wy

sokość samego zasiłku, u- 
stalane będą nie — jak do 
tychczas — kwotowo, lecz

• Dokończenie na stt. 2

• W podkomisji Izby Re 
pi ezentantów USA wiek ■ 
szość zaDierającycn glos wy 
raziła przekonanie, te ore 
rowana dotąd pomoc ekono 
mlczna Zachodu dla Pols 
kl nie tylko nie spełnia o- 
czeklwaó społeczeńsuwa poi 
sklego, «1* także nie może 
być czynnikiem zapewnia 
jacym powodzenie progri. 
mow! radykalnych reform 
gospodarczych 1 wyjścia z 
krvzysu ekonomicznego.

• W czasie próby lądo­
wania na lotnisku w Try 
polisie rozbił się DC-10 — 
samolot pasażerski połud™ 
niowokoreańsklch łinii lot 
nlczych. Na lego pokładzie 
znajdowało sit 182 pasaże­
rów. Zginęło 78.
• Amerykański rabin 

Avraham Weiss, który stał 
na czele grupy Żydów pro 
testujących niedawno prze­
ciwko Istnieniu klasztoru 
karmelitanek w Oświęci­
miu zapowiedział — iak do 
nosi agencja Associated 
Press — wystąpienie na 
di ogo sądowa przeclwkc 
grupie robotników polskich 
którzy siła usunęli protes­
tujących z teienu klaszto­
ru a także przeciwko mili 
cjantotrr, którzy nie Inter 
wenlowall podczas incyden 
tu Rabin zaządał, aby 
Izrael przelał aamlnlstra- 
de terenami b. obozu w 
Oświęcimiu lako symbolu 
zagłady Żydów

• Odpowiadając na pyta 
ule dotyczące formowania 
rządu w Polsce, rzecznik 
MSZ ZSRR — G. Gierasi- 
mow ośwdadczvł. że ..rząd 
to wewnętrzna sprawa Poi 
skj 1 ZSPR nie ma zamla 
ru dawać Warszawie żad­
nych wskazówek czy rad”
• Republiki Litwy. Lot 

wy 1 Estonii przeszły na 
rozrachunek 1 samodziel­
ność gosoodarcza w myśl 
postanowień przvtetych 
znaczna większością etosów 
przez radziecki parlament. 
r>ecv7ia weidzle w życie 
l wtwcTnia l'f'W r.
• Sąd miasta Syracuse 

(stan Nowy Jorki wydał 
wyrok, który — Jak sądzą 
Amerykanie — stanie sie 
przestrogą dla Innych po­
tencjalnych „przestępców 
elektronicznych”. Student 
Kunert Morris., oskarżorp 
o to, że przy pomocy „wi 
rusa” — wadliwego progTa 
mu — czasowo unierucho 
mił 6 tys. komputerów mi 
nlsterstw i obrony USA, 
skazany został na 5 lat wie 
zienia i karę grz?zwny w 
wysokości 250 tys. dolarów.
• Organ KC Komunisty 

eznej Partii Chin dziennik 
„Renmin Ribao” zaatako­
wał b”łego sekretarza ge­
neralnego KC Zhao Zlyan 
g* obarczając go odpowie­
dzialnością za doprowadze­
nie do wybuchu kontrrewo 
lucyjnej rebelii w Pakista­
nie
• ..Time-Warner Incor­

porated” — taka Jest naz­
wa nowo utworzonej w 
USA spółki. Zdaniem eko 
nomlsiów. chodzi o powsta 
nie największej w śwlec!e 
korporacji w dziedzinie 
środkow masowego przeka 
zu i przemysłu rozrywko 
we go.

• W ub. roku opuściło 
na stałe ZSRR 108 tysięcy 
osób

Prezydenckie

konsultacje

Wczoraj - w ramoch kon­
sultacji przed powołaniem 
nowego rządu - piezydent 
W. Jaruzelski przyjął przed­
stawicieli organizacji młodzie 
żowych: ZSMP, ZHP, ZSP, 
ZMW I Unif,, Młodzieży De­
mokratycznej.

J ^ • i'
Prezydent spotkał się wczo 

raj także z reprezentantka.nl 
Ligi Kobiet Polskich.

JIEDNĄ z ta 
kich osób 
jest Monika 
Konopko - 
dziś już stu­
dentka II ro- 

kj Królewskiej Akademii 
Muzycznej w Mancheste­
rze

— To o czym pan po­
wiedział na wstępie mnie 
także dotyczy, tyle, że 
rozpościera się w czasie 
i przestrzeni. Ja także 
Jeździłam za granicę, za­
rabiałam ł uczyłam się 
Jednocześnie, o teraz no 
wakacjach _ jestem tutaj, 
w Gaańskj. gdzie miesz­
kają mo! rodzice.

- Jak więc wygiqda 
pani przeciętny dzień w 
rodzinnych pieleszach? 
Ot, taki jak dziś.

Do czego służy Trybunał Słanu?

„Gilotyna dla dygnitarzy
^ * , * »

Do Laski Marszałków Trybunale Stanu. Przewidu » przedstawiciele głównych 
skiej zostai :iożony z ini- je on zwiększenie liczby sił politycznych reprezento 
cjatywy posłów Stronnic- jego wiceprzewodniczących wanych w Sejmie, 
twa Demokratycznego pro do dwóch. Chodzi o to, aby Trybunał orzeka o odpo 
jekt nowelizacji ustawy 2 w kierownictwie tej insty- wiedzialności prezydenta, 
dnia 26 marca 1 yo2 r. o tucji mogli tię znaleźć członków rządu, prezesów;

NIK i NBP, prokurator?

Artysta na korcie
W Sopocie 

ciągle 
grają

Powitanie przez najDiiższych członków rodzin uczestników XI wyDrawy polarnej PAN.
Fot. M. Amerski

Wyższe 
ceny gazet

Robotnicza Spółdzielnia 
Wydawnicza „Prasa-Książ- 
ka-Ruch”, Gdańskie Wy­
dawnictwo Prasowe, u- 
przejmie informuje czytel­
ników, że z uwagi na 
wzrost kosztów druku* pa­
pieru oraz kosztów rzeczo­
wych. zmuszone jest pod­
nieść ceny wydawanych ga 
zet.

I tak od 1 sierpnia 1989 
roku „Dziennik Bałtycki”, 
„Głos Wybrzeża*’ i „Wie­
czór Wybrzeża’* — wyda­
nia powszednie kosztować 
będą 40 zł za jeden egzem­
plarz, zaś wydania magazy 
nowe — 60 zł.

Co nnweip w kinach
Trójmiasto?

r,

• Przegląd filmów muzycznycłi
• Superorzebojów ciąg dalszy
• festiwal w Gdym - odmieniony

W sierpniu oglądać be- dzieci i dorosłych, jest ży-

„ARCTOWSKI" ZDAŁ EGZAMIN
XI wyprawa polarna
na Spitsbergen
JUŻ W KRAJU

— Dla nas jest to duża satysfakcja, że mamv swój 
udział w rozwoju polskiej myśli naukowej. Takie wy­
prawy pozwalają nam mar ynarzom na lepsze pozna­
nie północnych akwenów, a także sprawdzenie się 
podczas pływania w trudnych warunkach polarnych.

To słowa szefa sztabu wczorajszego powitania . w 
Marynarki Wojennej kontr Gdyni XI wyprawy pol- 
admirała Romualda Wagi, skich naukowców, powraca 
wypowiedziane podczas jących do kraju po rocz- I

nym pobycie na Spitsber- < 
genie. Podróż odbyli oni 
na pokładzie wyczarterowa 
nego przez PAN okrętu 
hydrograficznego MW „Arc 
towski”. To właśnie nim 
przed blisko miesiącem po­
płynęli w tamtą stronę u- 
czestnicy kolejnej XII wy 
prawy polarnej, którą sta­
nowią pracownicy Instytu 
tu Geofizyki PAN w War 
szawie oraz geologowie z 
Akademii Górniczo-Hutni­
czej w Krakowie; mający

W Sopocie Światów* grodę na festiwalu w Opo 
Turniej Tenisowy Polonii lu. Do dzisiaj, na swoich 
wchodzi powoli w decydu­
jącą fazę. Ruch na ośmiu • Dokończenie na sir. 2 

! kortach, od ’•ana do wieczo, 
ra, jednak nie ustaje. Przy 
patrywałem się niektórym 
grom.

Na korcie nr 3 swój po­
jedynek toczvli Włodzi­
mierz Gulgowski i Carlos 
Romero Obaj członkowie 
Polskiego Klubu Tenisówce 
go ze Sztokholmu. Ten pier 
wszy autentyczna polonus 
a drugi rodem z Chile. Po 
oierwszym wyrównanym 
secie wygrał Romero, w 
drug;m potwierdził swoją 
wvższość. chociaż w zwy­
cięstwie pomogła mu odna 
wiajaca się kontuzja je<*o 
rywala. Po tpiściu z kortu 
Włodzimierz Gulgowski był 
niepocieszony.

— Odvhv nie kontuzja 
— mówił — tak łatwo 
hvm sie nie A kto to 

Gnlgowski’ N» mroć 
pi®7 można eo okre«51i<5: mn 
zvk na korcie. Przv tym 
muzvk doskonały, a nieco 
st.ar«i miłośnicy niosenk^ 
nowinni pamiętać, źe w 
1QR4 roku te«o utwóc — 
do «łów Wn?c‘er*>* Mły- 
narckipco — .."Polska mi­
łość” zdobvł pierwszą na-

generalncgo oraz kierowni­
ków urzędów centralnych.

Jeśli czyn oskarżo­
nego jest przestęp­
stwem Trybunał Stanu
działać może również jako 
sąd karny.

Trybunał Stanu me mo­
że funkcjonować z inten­
sywnością porównywalną z 
sądami powszechnymi. Są 
dem Najwyższym czy na­
wet Trybunałem Konstytu­
cyjnym. Jsgo oddziaływa­
nie ma przede wszystkim 
prewencyjny charakter, a 
samo istnienie stanowa me 
mentc dla tych dygnitarzy 
państwowych, którzy by 
chcieli ulec pokusie naru­
szenia konstytucji

■ — Rano staram się tro- 
chę biegać, potem sia­
dam na parę godzin do 
fortepianu, następnie u- 
czę się francuskiego..
I już. Mam cza2 wolny 
na życie towarzyskie 1 

— Bardzo bogate, po 
rocznej nieobecności w 
kraju? >

— Raczej nie. Marom 
się w skali — od bardzo 
bogatego do bardzo u- 
bogiego - zachować u-‘ 
miar, aby w pierwszym 
rzędzie znaleźć wypoczy­
nek psychiczny po ogro­
mnym wysiłku, jakiemu 
byłam poddawana w mi­
nionych miesiącach. 1 

— Czy zechciałaby pa­
ni powiedzieć coś więcej 
na ten temat? O tym, 
jak w/giądc życie mło­
dych 1 pianistów wiemy 
głównie z filmu „Con 
amore".

i - Nalezaiooy w tele­
graficznym skrócie przed­
stawić moją drogę . do 
Anglii, .a więc .to, jak 
uczęszczając do gdań­
skiej Średnie] Szkoły Mu­
zycznej pojechałam na 
konkurs we Włoszech; 
jak zostałam Jego laure­
atką, dostrzeżono mnie I 
zaproponowano itudia, o 
jakich można tylko ma­
rzyć. Musiałabym - też 
mówić o dylematach ro­
dziców; że po raz pierw­
szy znajaę się sama tak 
daleko.

— Jednak zualuzłu «te 
puni w Royal College of 

Music i... - -
— ...pierwszy m.esiąc 

bvł rzeczywiście trudny: 
obce środowisko, trudno­
ści językowe, zwłaszcza 
no wykładach.

r *1 J O - s
O Dokończenie no str 3

Peiiersson skazany 
na dożywocie

42-letni obyvatel 
szwedzKl Christer Pet- 
tersson został uznany 27

ignlkl przed Urzędem
Wojewódzkim w Gdańsku

* i

• Dobre tempo nrac Braki cz«ei 
zamiennych f sznurka ■ Narzekania 
na zaopatrzenie sklepów

ŻNIWA
w Elbląskiem

Protestujący rolnicy przed Urzędem Wojewódzkim w Gdańsku. Fot. W. Lenazion

Biało-czerwone flagi na 
traktorach, hasła i transpa 
renty na samochodach, 
ciągnikach, a nawet — na 
kombajnie. Na rękach straj 
kujących opacki w narodo 
wych barwach. Atmosfera 
napięcia,' emocji i oczeki­
wania.

W ten sposób rozpoczęli 
wczoraj przy Urzędzie Wo 
jewódzkim w Gdańsku ak 
cję protestacyjną rolnicy,
zrzeszeni w Niezależnym kimt samymi iudźmi< jak 
Samorządnjun Związku Za jnnjt Potrzebne są nam bu 
ÄÄÄ ‘3 «y od**, a tymcza-

brr winnym zamordo­
wania przed ponad trze 
ma laty szwedzkiego pre 
miera Oiofa Palmegu. 
Sąd rejonowy w Sztok­
holmie skazał go w 
związku z tym, po trwa 
jącym od początku 
czerwca br. procesie, na 
karę dożywotniego wię 
zienia.

Wydanie werdyktu 
(nie zapadł jednomyśl­
nie) nie zamyka jednak 
całej sprawy. We wrześ 
niu odbędzie sie apela­
cyjna i ozprawa. Mogą 
na nią zostać wezwani 
zarówno świaakowie jak 
i ci, którzy byli ; już 
przesłuchiwani. wcześ­
niej. Nie można , więc 
wykluczyć ujawnienia 
nowych okoliczności 
sprawy.

(PAP 1 „Interpress”)

,

dziemy cztery światowe no 
wości. „Żabi król” produk­
cji NRD w reżyserii Walte 
ra Secka, prze zna’zony dia

Sprawa śmierci ks. S. Zycha

Nadal niejasne 
przyczyny zgonu
MIJAJĄ bez mała 

3 tygodnie od 
znalezienia przez 
przypadkowych 

przechodniów w nocy przy

budynku dworca PK3 w 
Krynicy Morskiej zwłok 
ks. Sylwestra Zycha. Prc-

O Dokończenie na str. Z1

wa. pełną pomysłowych trie 
ków ekranizacją bajki bra­
ci Grimm, traktująca o mi 
łości. O przygodach pięk­
nej ekscentrycznej prawnu­
czki, która prowadzi z u- 
rzędu obronę głuchonieme­
go włóczęgi podejrzanego o 
morderstwo, onowuaaa o- 
braz amerykański w reży­
serii Petera Yatesa pt. „Po­
dejrzany”. Gwiazdę ekranu 
Nastasję Kinsky zobaczymy 
w filmie pt. . Chora z mi­
łości" w reżyserii Jaquesa 
Deray

W ramach pokazow spe­
cjał nvch emitowany będzie 
amerykański obraz sensa- 
ct jny „Szklana pułapka” wr

• Dokończenie na str. 2
üUfc&Säi

Piękna pogoda,, sprz.yja dobre tempo prac oo-io-
żniwiarzom ziemi elbląskiej, wych utrzjmiuje się w ca- 
Toteż jak wynika z danych łym regionie. Koszenie i

• Dokończenie no str- 2 Vvdzialu Romictwa UW — zbiór rzepaku zakończono
juz na ok. 60 proc. obsia­
nego obszaru. W 13 gmi- 
nacn już zaKonczono zoiór 
rzepaku. Praktycznie bio­
rąc jest już też po koszeniu 
i sprzęcie ozimego jęczmie­
nia. Rozpoczęto na dobre 
koszenie i ' zbiór pszenicy 
ozimej, żyta ozimego, pszen

Akcja
protestacyjna
NSZZ Rl

„Solidarność"
widualnych „Solidarność

Podczas kiedy - trwała 
pierwsza tura rozmów po­
między wojewodą gaań- 
skim — Jerzym Jędykiewi 
czem, ‘ a przedstawicielami 
protestujących, na czele 
których stał Tadeusz Cu- 
rzytek, obecny przewodni 
czący Wojewódzkiej Ra­
dy ŃSZZ RI „Solidarność” 
w Gdańsku, zapytałem roi 
ników o co walczą i czego 
się domagają w swoich po 
stula tach.

Zbigniew Ziemek z gm» 
ny Subkowy: — Chcemy, 
aby opłaciło nam się pro­

sem poziom naszego zy<na 
systematycznie spada, a 
koszty utrzymania rodziny 
rosną.

Alojzy Fo^mela ze 7,bycho- 
wa: — Trzeba polikwidować 
spółki handlowe, kióre tylko

L.
• Dokończenie .a str. 2

żvta, jęczmiema jaiego, o- • dukować, by ceny na śród 
wsa. Łącznie zgrano zoo- ^ produkcji nie były ta- 
ża z 6111 ha. ogołem. wh-, kie wysokie. Nie jesteśmy!

. . , « | za podwyżkami cen na mię
• Dokończeni« no sir. 1 . ,0/mlek0 zboże> nie chcJ

my skłócać wsi i miasta. 
Dlatego uważamy, że po­
winna zostać zachowana 
j‘akaś równowaga pomię­
dzy tym, za ile rolnik 
sprzedaje płody rolne, a 
ile płaci na przykład za 
kombajn czy nawozr.

Jozef Wojciechowski 
gminy Cedry t Wielkie:
Nie tylko o poziom cer, n 
środki produkcji nam cho 
dzi. Jesteśmy przecież t&<

ZSRR: Ten 
protokół 

trzeba 
unieważnić

Jak poinformował w 
czwartek rachodnloniemlec 
ki dziennik „Hannoversche 
Allgemeine Zeltunp” spe­
cjalna Kom.sja. utworzona 
wiosna przez Zjazd Deputo 
wanych Ludowych , ZSRR, 
zamierza wystąpi« c unie­
ważnienie tajnego protoko 
łu dodatkowego dc radziee 
ko-niemieckiego paktu o 
nieagresji z 23 sierpnia 1939 
roku.

Zdaniem, komisji, rokowa 
nia na temat tajnego proro 
kołu prowadzono w rajem 
nicv przed narodem ra­
dzieckim, Komitetem Cen­
tralnym WKP (b) 1 iRadą 
Najwyższą ZSRR, w zwląz 
ku z czym nie odzwłerciec1 
la on w żadnvm razie woli 
narodu radzieckiego, w o- 
rzeczeniu komisji postuluje 
sie również, by Zjazd De 
purowarivch Ludowych u- 
nieważnił radzłecko-nle- 
mieckl pakt o nieagresji 
od chwili napaść* Niemiec
«--SSJäL______  (FA£I.

Dziś na Wybrzeżu zacnmurzs 
nie umiarkowane, okresami du­
że z . przelotnymi opadami J 
możliwoś- a burz. Temp. od -W 
st. rano do 22 ,;t. w dz’eń.1 
Wiatr z kerunków zachodnie! 
umiarkowanv. okresam: dość
silny.

(mc)

W jutrzejszym sobotnio-niedzielnym wydaniu „Dzień 
nika” proponujemy m. in

WEEKEND WŚRÓD RYCERZY 
Na zamku w Golubiu-Dobrzymu odbvł się po raz ttzy 

nasty Międzynarodowy Turniej Rycerski, Na ubitej zie 
mi ekipy z Włoch, Francji, ZSRR i Polski rywalizowały 
o tytuł najlepszej drużyny rycerskiej i o miano nojlep 
szego kusznika, odbyły się też pokazy walk pieszych.

TALENT, WIEDZA, SIŁY GDAŃSKOWI 
Czym zoimują się dz:ś? Jakie są ich zawodowe pla 

ny związane z Gdańskiem? — mówią tegoroczni laurea 
ci naaród prezydenta Gdańsko. ’ 1 

TV Z SATELITY
Wybór ciekawszych propozycji kilku programów te­

lewizji satelitarnej. r *
NIE-CO-DZIENNIK

a w nim dowcip, humor, ciekcwostki aktualne 1 
^sprzed lat.
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W ocenie OPZZ
f DoKonczeni« ze str. 1

żywiołowych rewindykacji 
płacowych.

Stoimy przed koniecznoś 
eią wyboru mniejszego zła 
— stwierdził. Bez urynko­
wienia gospodarki żywno­
ściowej grozi nam potężny 
krach na rynku. Przy uryn 
kowieniu zaś i uczciwie ob 
liczonych rekompensatach 
jest pewna szansa, że po­
woli może być lepiej.

Głosowanie na „nie” oz­
nacza głosowanie na nadal 
puste półki. Jako ruch 
związkowy — stwierdzano 
w dyskusji — opowiadają 
cy się za reformą — po win 
niśmy zaakceptować uryn­
kowienie, żądając zarazem 
właściwego rekom pensowa 
nia skutków wzrostu kosz 
tów utrzymania.

Ta racja przeważyła, o 
czym świadczy stanowisko 
komitetu w sprawie uryn­
kowienia gospodarki żyw­
nościowej. Przyjęto też oś 
wiadczenie w sprawie in­
deksacji.

W odrębnym dokumencie 
komitet wyraził sprzeciw

wobec projektu zmian w 
ustawie budżetowej zawie­
rających propozycje roz­
wiązań które, jak podkreś 
łono, naruszają szereg u- 
staw regulujących sferę 
wynagradzania oraz upraw 
nienia związkowe. Wpro­
wadzenie tych zmian — of 
trzeżono — wywoła dalsze 
konflikty pracownicze

(PAP)

Jakie wpisy v • • • •
4 Dokończenie ze rtr. 1 

parametrycznie, w stosun­
ku do przeciętnego wyna­
grodzenia w gospodarce u- 
społecznionej. I tak:

w roku ubiegłym, tj. do 
ok. 13 300 zł.

— zasiłek wychowawczy 
dl* pracownicy samotnie 
wychowującej dziecko pod

— stawkę zasiłku wycho wyż*zono analogicznie do 
waczego podniesiono do 4o proc., tj. do ok. 21 300
kwoty równej wysokości 
25 proc. przeciętnego mie­
sięcznego wynagrodzenia w 
gospodarce ■ uspołecznionej

Nadal
• Dckończsnie ze sir. 1
kuratura Rejonowa w El 
blągu pod nadzorem Pio 
kuratury Wojewódzkiej 
wszczęła energiczne śledź 
two w sprawie przyczyn i 
okoliczności zgonu kapfa 
na.

Wczoraj Froicuratura 
Wojewódzka w Elblągu 
potoforrr owara nas o wy 
nikach badań przepro\va 
dzonych w Zakładzie Cne 
miczno - ToKsykologicznym 
Instytutu Ekspertyz Sado­
wych im. Sehna krakow­
skiej AM. W nadesła­
nych tam próbkach krwi 
I moczu oraz wycinkach 
narządów wewnętrznych i 
skóry ujawniono obecność 
alkoholu etylowego. We 
krwi jego sieżenie wyno 
siło 3,2 promiile, a w 
meczu 4,3 promiile

Nie stwierozono nato- 
miast obecności jakichś 
lelków oraz trucizn, zwła 
szcza leków psychotropo­
wych I środków odurzaiq- 
evch.

Wyniki te zostały z Kra 
kowa przekazane do Zo 
kładu Medycyny Sadowej 
gaańskiej AM, gdzie po 
skonfrontowaniu z uzyska 
nvm tam wynikami ba- 
aań histopatologicznych 
oraz rezultatów sekcji 
zwłoic opracuje się końco 
wq opinię na temat przy 
C'yn zgonu ks. S. Zycha, 
Zapewne wyjaśni się w 
mei np. powody stwier­
dzonych różnic zawartości 
alkoholu podczas pierw­
szej I drugiej sekcji 
zwłok, a także w bada­
nych próbach z materia­
łów przekazanych do eks­
pertyz.

(b)

Prezydium ZG SD PRL oświadcza:
Sytuacja bez precedensu

Jesteśmy świadkami wyda­
rzenia bez precedensu w dzie 
lach polskiej prasy, zabrakło 
papieru na druk kolorowych 
tygodników ilustrowanych. Oz 
nacza to, że w sierpniu, pizez 
dwa kolejne tygodnie połowa 
czytelników nie otrzyma swo­
ich pism. Przez następne dwj. 
tj godnie mają sie one w o- 
góle nie ukazywać.

Pozbawienie czytelników 
prasy w tak skomplikowanych 
czasach w jakich żyjemy, w 
okresie przełomowych wyda­
rzeń nie znajduje żadnego us­
prawiedliwienia. Wskazuje to

na brak wyobraźni ludzi od­
powiedzialnych za sprawy pro 
dukcji, dystrybucji, eksportu 
i importu papieru.

Dome gamy sie natychmiasto 
wego przeciwdziałania i publi 
cznej Informacji o sankcjach 
wyciągniętych wobec osöb od 
powiedzialnycb za zaistniały 
stan.

Brak papieru na druk kolo 
rowych tygodników dowodzi po 
głębiania się nieprawidłowości 
w naszej polityce wydawni­
czej, które mogą stać się przy 
czyną kryzysu i załamania 
rynku prasow-go w Polsce

— granicę docnodu u- 
prawriia jącego do pobiera­
nia zasiłku wychowawcze­
go podniesiono również do 
23 proc., tj. ok. 13 300 zł

• • *

Wniosek o wymianę dowc 
du można będzie składać 
ustnie.

Rozporządzenie to regulu 
je także tryb i sposób do­
konywania w dowodach o- 
sobistych wpisów.

O odbywaniu służby woj 
skowej, zasadniczej służby 
w obronie cywilnej i służ 
by zastępczej oraz o zwoi 
nieniu z tych służb;

— o prowadzeniu działał 
ności gospodarczej;

— o prowadzeniu gospo­
darstwa rolnego;

— o grupie krwi lub cięż 
kim schoizernu zagrażają­
cym bezpośrednio życiu

Co nowego w kinach Trójmiasta?
O Dokończenie ze str. 1

reżyserii Johna Mc lierna- 
na mówiący o okupującej 
wieżowiec grupie uzbrojo­
nych terrorystów którym 
czoła skutecznie staw.a je­
den Dohciant Grane będą 
również trzy znane już nie­
którym widzom z ub. mie­
siąca amerykańskie filmy: 
..Czarownice z Eastw ick” 
Fatalne zauroczenie” i 

„Wielka przygoda psa 
Benjiego”.

W kinach .Leningrad", „Po­
lonia'* 1 „Bałtyk" w dniach 

od 1 do 13 sierpnia druga se- 
iia cieszącego s'e dużym zain 
teresowaniem nokazu z cyklu 
.Superprzebcie znane i nie­

znane”. Bęazie wiec okazja 
obejrzenia wvpożvczonvch z 
Fimotekl Narodowej w Warsza 
wie ekranowych szlagierów 
,Płonncv wieżowiec”. „Trzeso- 

nie ziemi” .Wielki wyścig”.
Mistrz kierownicy ucieka”.
Ojciec chrzestny”,
I zaraz potem w ..Polonii’ i 

. Bałtyku” prezentade wvb:t- 
nvch filmów muzycznych. Od 
16 do 20 sierpnia wyśw etlane 
beda: ..Abba”. ..The Beatles”, 
..nz«®kt Bogu już piątek”. 
..Hair” ..Nashville”, . Narodzi­
ny gwiazdy”. „New York, New 
York”. „Orkiestra Klubu Sa- 
monych Serc Sierżanta Peppe- 
ra”. „Parasolki z Cherhourga”. 
„Pokochajmy sie”. „West Si­
de Story”. „Wszvscy na sce­
nę”.

Inna niż w latach ubiegłych 
mieć bedzie formułę tegoro­
czny XSV Festiwal Polskich 
Filmów Fabularnych Od 14 ao 
18 wrześn.a filmy fest yslowe

prezentowane beda w ramach 
cykli; „W ecznrne pokazv ga­
lowe” (10 tytułów! .Polski 
współczesny film polityczny — 
początek drogi” (8 tytułów) 
oraz w tz.w. ..Sekcji informa­
cyjnej ’ (15 tytułów). Tvm ra­
zem na wdown: w centrum
f"S' 'wałowym w Teatrze Muzy 
cznvm w Gd’'ni nie zasiądzie 
1ak poprzednio, of dalne tury.

K. K

9

Żądania pracowników 
elbląskieno Zamechu 

i GS w Prabutach
Załogi W-l i W-3 elbląs­

kiego Zamechu wystąpiły do 
dyrekcji z żądaniami. w 
których sformułowano m. 
in. postulaty ekonomiczne. 
Dotyczą one np. zwiększe­
nia wynagrodzenia godzino 
wego za pracę, dodatków 
za pracę w warunkach 
szkodliwych dla zdrowia 
oraz założenia indywidual­
nych kart do wykorzysta­
nia funduszu socjalnego. 
Jeśli w poaanym przez za­
łogi tych wydziałów termi 
nie nie dojdzie ao porozu-

UPROWADZONY 
„M ALUCH”

Pad osłoną nocy ukradziony 
io.>tał pozostawiony na parkin 
gj nie strzeżonym przy ul. 
Hożej w Gdańsku „Fiat 126 p” 
Wóz rrriajt ciemny lakier 1 nr 
rej. GDg 4800.

PLAGA
KIESZONKOWCÓW

Coraz wiecej kradzieży kie­
szonkowych zgłaszanych jest 
przez poszkodowanych do ko- 
misar4atów MO na terenie ca­
łego Trólmlusti'. I tak np. na 
terenie ogródków działkowych 
przy ul. Wita Stwosza we Wrze 
■zezu z torebki skórzanej wy 
kradziono pieniądze oraz doku 
menty. Podobną „przygoda” 
żpof ała tiwystke z NRD w 
gdańskie] hall targowej.

DACHOWANIE
„SYRENKĄ”

W miejscowości Klukowa Hu 
ta na prostym odcinku drogi 
dachowała .Syrenka” GKM 
5767. kierowana przez Jana K. 
Powodem wpadku było zer­
wanie się drążka łączącego tyl 
r ą oś z ramą podwozia. Żona 
kierowcy doznała złamania o- 
bojczyka.

SAMOBÓJSTWO 
W TCZEWIE

Przez powieszenie się we wła 
*nvm mieszkaniu. żvcie odeb 
rał sobie 51-letni Albin P za 
mieszka’* w Tczewie. Już 
wcześi, ej próbował popełnić 
samobójstwo, ale w porę go 
uratowano. Tym razem p-óba 
okazała slą być skuteczna...

(właj

mienia — zapowiedziano 
akcję protestacyjną.

26 bm. rozpoczął się 
strajk okupacyjny ok 200- 
osohowej załogi Gminnej 
Spółdzielni „SCh” w Pratu 
tach. Jak poinformował 
wczoraj przewodniczący ko 
mitetu strajkowego Ry­
szard Szulc, będący tam 
szefem organizacji związko 
wej OPZZ. najpoważniej­
szym pozaekonomicznym 
żądaniem protestujących 
jest odwołanie dotychczaso 
wego zarządu. Zarzuca się 
mu nieudolność i lekcewa­
żenie spraw sDÓłdzielni i 
jej pracowników; w opinii 
strajkujących zarzad ten 
utracił zaufanie Dotych­
czasowe indagacje o rozmo 
wy z Radą Nadzorcza, w 
której kompetencjach leży 
zmiana kierownictwa sDÓł- 
dzielni. nie skutkują.

Ze strajkującymi spół­
dzielcami rozmawiali wczo­
raj przewodniczący Tym­
czasowego Zarządu Regio- 
nu Elbląskiego „Solidar­
ność” Jóżef Gbttrzyński o- 
raz wiceprzewodniczący Le 
onard Krasulski. W yni- 
k;em dyskusji była decy­
zja o zawieszeniu strajku. 
Utrzymując akcję protesta­
cyjną w formie oflagowa­
nia obiektów, czekając na 
decyzję Rady Nadzorczej 
do 1 sierpnia, otwarto po­
nownie zamknięte sklepy, 
piekarnię, masarnię, punk­
ty skupu. (b)

DROŻEJ W AUTOBUSIE I W TRAMWAJU 
Czy poprawią się warunki podróży?

Wydżjal Gospodarki Ko- korzystający z ulg — 48 cle * budżetu województwa 
munalnej i Mieszkaniowej z\. Podobnie kosztują bÜ- (dotychczas 10.3 zń- Nie
Urzęor.i Wojewódzkiego w lety za przejazd z jedne- pilceme "pr^cy^nmfoTniczych, 
Gdańsku informuje za na- go miasta do drugiego (np. kierowców, mechaników, itp., 
szym p średnictwem mie- z Gdańska do Sopotu, z Sn "teSiSuf'
s^aneuw o zmianę cen bi potu do Gdyni, itp.). Pod- naczelnie nudno óPKć % 
letów za przejazdy środka róż taką trasą nocą kosz- refleksji, czy aby nowe opia­
mi komunikacji miejskiej, tować bedzie zaś 192 zł ty za błlety choć trochę przy- Ot«? , decyzją „J, .ody figowy M zl, WrUe
gdańskiego od I sierpnia ng liniach pospiesznych otK> znana jest ona bowiem
br. podróże autobusami, wiązywać oeda hitotv no ? njepunktuakiości i nieregu-4 „___wiązywać oęaą nuetj po jarnoścl kursowania pojazdów
tramwajami i trolejbusami izO zł (ulgowy 60 zł), w na wszystkich indach, podróżu 
będą droższe* granicach administracyj- Jemy co dzień w skandaiicz-

I łak, normalny bile* w nych jednego miasta. oŁm^ * JS
granicacn jednego miasta Jednocześnie wzrastają gi” i utobusow .p, pr.Wi„:ają 
na liniach dziennych kosz- ceny biletów miesięcznych cvch do bazy i nie zabierają-
towaó bedzie 48 zł, a ul- z Vm ze od 1 września b: ’ l\ci! po drndj:e pasażerów. Ta .. . „l 1 ^ ,, września di. kich uwag mamy znaczniegowy — 24 zł. a liniach o szczegóły w tej i in- wierej. Przypcwfcinarny o tym
nocnych płacić będziemy nych sprawach, dotyczą- zwłaszcza, że płacąc z.a prze-
odpowiednio 96 zl i 48 zł. CVch Dodwvżek onłat ko- !fzdv cora5 oczekuje-. , . . . vycn puuwyzcK. opiai K.O normalnej svtuacii w teł
Ka lunach ^podmiejskich munikacyjnych można do- dziedzinie codziennego życia,

wiadywać się w następu-’ **k.
jących punktach:

0 tyiD wart* wiRdzisć

• Dziś o godz. 17 w salonie
SARP w Gdańsku (Strzelnica 
św. Jerzego) nastąpi otwarcie 
21 Dorocznej W ystawy Foto­
graficznej o-az wvstaw towa 
rzyszących z okaz.ji 150 roczni 
cy Istnienia fotografii. Wysta­
wa nosi tytuł: ..Fotografia
Drzełomu wieków" oraz ..Por 
tret gdański”
• Dyrekcja P. 'U. „Biotur” 

informrje, że Stanisław Tym 
Vv ystąpi w Teatrze „Wybrze­
że’ tylko 28 i 29 bm. o godz. 
20. Bilety z innych dni można 
wymienić lub zwrócić. Kasy 
tea+ru czynne sa tylko do koń 
ca bm.

• GKK ..Rudy Kot ’ w Gdań 
sku zaDraszs dziś o godz, 18 
na we-ni.-,aż wystawy fotogra 
fil ot. ..Alicja w krainie gdań 
sklej Starówki” autorstwa Z. 
Kroczyńskieeo.

Ai wyprawa
• Dokończenie ze str. 1 

m.in. za zadanie przeb.

praęownicr Uniwersytetu 
SląsŁiego — było przepro­
wadzenie, badań irodow's-

danit tamtejszych minera- kowych, w *ym zarówno 
łów. Nr*om.ast »aóaniem obejmujących atmosferę
kilkunastoosobowej grupy 
naukowców powraes jących 
ze Spitsbergenu — o czyrr. 
Informuje dr Maciej Za­
lewski, kierownik Zakładu 
Badań Polarnych Instytu­
tu Geofizyki FAN w War­
szawie — którą w dużej 
części stanowili

Dominik 89
• Dokończenie ze str. 1

riackiej. Stąa gospodarze 
regionu przejdą do ratusza 
by spotkać Neptuna.

W tym roku organizacją 
największej handlowo-kul- 
turainej imprezy Dni Gdań 
ska — Jarmarku Domini­
kańskiego zajęła się spe­
cjalnie w tym celu powo­
łana spółka, nazwana oczy 
wiście — „Dominik”, Jej 
dyrektora mgi. Zbigniewa 
Golemskiego pytamy więc, 
z jatcimi uczuciami jako de 
biutant oczekuje momentu 
otwarcia jarmarku.

— Chyba przeóe wszyst­
kim czuję niedosyt. Opra­
wa imprezy nie będzie jesz 
cze taka jak mi się marzy. 
Chciałbym na przykład by 
ojcowie miasta wjechali w 
trzy bryczki wśród wiwatu 
„ących tłumów i wystrza­
łów. W ogóle powinno być 
dużo szumu i reklamy.

Poza tym wieie nie 
pewności, jakim wynikiem 
finansowym zamkniemy ca 
łe przedsięwzięcie.

— Jak widać z przygotowań 
terpny jarmarkowe nieco się 
w tym roku poszerzyły.

— Tak, uo kilku Jatach znów 
powraca handel na ul. św. 
pucha i dodatitowo na Gro- 
b’e n. W tym roku prywat- 
n\ rh wytwórców i rzerr:eślni 
ków będzie aż 1200, « więc o 
?00 wiece), niż w uh.r. Nie­
stety, dominują ciuchy. Oczy­
wiście, wolałbym żebv to było 
coś bardzlel eleganckiego, wię 
ce) gustownych pamiątek i 
wyrobów ludowych, a’e tó Już 
dyktuje rynek. Na Mariackiej 
królowrać oedzle rzemiosło ar­
tystyczna, na Targu Rvbnym 
starocie, na Długim Targu zaś 
beda cod dennie produkować 
sie zespoły artystyczne, Mam 
też nad-ńele. że uda s.e nam 
na Podwalu S.a^omieisnim. 
zorganizować J kerso kwiatowe 
Chcemy tu pokazać 1 sp-zeda- 
wać kwiaty, sadzonki, nasio­
na Na . Szeroka wrócą poka­
zy modv na małej estradzie, 
a na Motławie zaprezentują 
sie Jachty. »)

orai wody.
Oceni aktualnego stanu 

biologicznego okolic fiordu 
Hornsund, przy planowa­
nych przez Norwegów w 
najbliższych latach wierce­
niach eksploatacyjnych ro 
py naftowej, w przyszłości 

również pozwoli n& określenie ja­
kie zaszły zmiany ekolo­
giczne w Arktyct Dlatego 
i ówmeż i Polacy, którzy 
już w 1957 roku na in­
nym okręcie MW „Bałtyk” 
odovli pierwszą ekspedycję 
na Spitsoergen, począwszy 
od lat 70. prowaazą syste­
matyczne badania ekojogi- 
czne. Pracom tym przewo­
dzi Instytut Ekologii PAN 
w Warszawie.

jak twierdzi dowódca ORP 
„Arctowski” kmur por. Ja­
nusz Leśny, podczas ostatniej 
wryprawy panowała doskona­
ła, niemal bezwietrzna pogo­
da Wiele kłopotu sprawił” 
zaś ogromne pola pływającej 
kry lodowej, które niejedno­
krotnie trzeba było omijać 
nadkładając drogi. One to m. 
ir.. utrudniły ró-w nież przepro 
wadzenie sprawnego przeła­
dunku sprzętu, zapasów żyw-

^1 Z WYBRZEŻA
SPOTKA NIF 
WOJEWODY 

GDAŃSKIEGO 
Z B BORUSEWICZEM

Wojewoda gdański Jerzy Ję- 
dykiewicz spotkał się wczoraj 
z przewodniczącym Regionu 
GJa łskiego NSZZ . ..SoTdai 
ność” Bogdanem Borusewi­
czem.

Zwrócoi o uwagę na wystę­
pujące niepokoje -społeczne z 
tym związane. Ustalono, że w 
przvpadku urynkowienia gos­
podarki żywnościowej z dniem 
1 sierpnia br. — wojewoda 
wprowadzi nowe cenv biletów 
w komunikacji miejskiej z 
dniem 1 września br.

Uzgodniono dalsze ranny kon 
taktów w celu rozv'iazania żv

Wojewoda zapoznał przedsta wotnveh problemów mieszkań
wiciell regionu z działalnością 
terenowych organów aomlnis 
tracji państwowej w zakresie 
przygotowań do urynkowienia 
gospodarki żywnościowej.

ców województw? gdańskiego

W rozmowach uczestnlczvü: 
Jan Hałas 1 Edward Szwajkle 
wicz oraz A Gułajski.

mo4ci 1 opału, dostarczonego 
dla potrzeb polskiej rtacji po 
larnej PAN m. i rctowsk‘fe- 
go. Dzięki dużej życzliwości 
sąsiadujących obok Francuzów 
oraz wicegubematora Spitsber 
genu — Torge Larsena, do pó 
mocy użyto trzech pły włJj, ■ 
cych pontonów z silnikami 
Yamaha oraz sta*ku norwes­
kiego „Polarsyssel".

— Jednostka MW okaza­
ła się być bardzo ala nas 
przydatna. Są na niej luk­
susowe warunki, siwierdził 
kierownik XI wyprawy dr 
Piotr Głowacki. Podczas po 
wrotnego rejsu można było 
kontynuować morskie ba­
dania. a jednocześnie w 
SDOkoju ochłonąć od wra­
żeń jakie spotkały nas 
Spitsbergenie. Chodzi o wy 
jątkowo liczne podczas mi 
nionej, niezwykle ostrej zi 
my, nieDezpieczne spotka­
nia z białymi niedźwiedzia 
mi.

Jak zapowiedział kierów 
nik zespołu armatorskiego 
PAN Jacek Kowalski jesie 
nia tego roku tym samym 
okrętem MW zostanie do 
starczony na Arktykę po­
zostały sprzęt i zapasy żyw 
ności oraz paiiwa dla gru­
py zimującej

MAREK AMERSKI

Ciągniki pod urzęitem
O Dokończenie ze str. I

u. -liują kieszen. Korzystają z 
baz gminnycli s)X)(łclzielni, a 
za wiasny majątek Łr,valy ma 
ją tylko pieczątkę. I zarabia 
ją krocie. A p>óżnicj móv. 
się. że to rolnik st>rzedaje tak 
drogo. Dłużej tak nje może 
bye, żeby pośrednik zarabiał 
300 proc tylko za przewóz i 
sprzedaż towaru. N.e chcemy 
już żebrać o nawozy, c ąg.niki, 
sprzęt, środki ochrony roś­
lin. To państwo powinno za­
dbać o producenta.

Ewa Krugljk z Jagatowa: — 
Gospodarstwa ubożeją, iile 
stać już rolników na to b- 
wyżyć z produkcji, a co do- 
p iro odnowić sprzei, kupić 
nawozy i ziarno. Zaciągnęłam 
w banku kred>t w wysokości 
1 min zł i co kupiłam za t? 
pieniądze — tylko nawozy i 
oołpcilam oprzsk wanie planta 
cj;. A za co mam kupić opal. 
ziarno. roDc do ciągników? 
To, co dostanę ze sorzedazy 
prtodów, nie pokryje tych wy 
datków \ przecież będę mu 
siała bankowi zwrócić lesz­
cze odsetki (33 proc.). Czy tu 
można więc mówić o JaKjejś 
opłacalności w ogóle?

Spraw poruszanych w rozmo 
wach było znacznie wiecej.

Najważniejsze z nich zosta­
ły sformułowane w postaci 
trzech postulatów: » wp^owa
dzenia cen skuou zapev mają­
cych opłacalność produkcji • 
wypłacenia wyrównania za 
produkty Toinę sprzedawane 
w lipcu (w okresie zamroże­
nia cen) • utrzymanie I i II 
raty zobowiązań płatniczych 
ns ubiegłorocznym poziomie.

Dyskusja nad tym: sprawa­
mi nie od razu przyniosła roz 
wiązanie. Wojewoda gdańw) 
stwierdził mianowicie, że n(e 
czuje się kompetentny w po­
de jmowaniu decyeji i czyme- 
nju obietnic w sprawach fi­
nansowych. Są one bowiem w 
gertli ministra i.nansów. 
Pierwsza tura rozmów przynlo 
sła więc tylko uzgodnienie sta 
nowisk w zakres le pierwszego 
postulatu. Podczas ponownego 
spotkania z protestu ąeyrrii, o* 
maw me były Dozost-iłe pro­
blemy. Obie strony (wojewo­
da po zasiegTuec'u oolnit w 
Ministerstwie Rolmctwa. Leś­
nictwa i Gospodrrki 2vwnoś ■

ciowej; dogadały się w dru­
giej Kwestii. OKazało się bo­
wiem. że za sprzedawane w 
lipcu produkty rolne nastąpi 
wyrównanie po L4 Sierpnia 
di .

Najwięcej kontrowersji wzfou 
dz.ła trzecia sprawa, dotycz.ą- 
ca zobowiązań płatniczych. 
Tutaj nie znaleziono punktów 
zbieżnych. Argumenty rozmi­
jały się. Nie spotkała się tak­
że 7 aprobatą propozycja wo­
jewody, aby odłożyć na kilka 
dni akcję protestacyjną, do 
czasu p>odjęcia przez rząd de­
cyzji o urynkowieniu gospo­
darki żywnościowej.

Po tych rozmowach, rol­
nicy na znaK protestu za­
blokowali ciągnikami na 
kilkanaście minut doiazd 
do Urzędu "Wojewóazkiego.

godzinach popołudnio 
wych, rolnicy spotkali się 
oonownie z wojewoda gaań 
skim Jerzym Jędykiewl- 
czem rraz z przybyłymi do 
Gdańska — wicemarszał­
kiem Sejmu Olgą Krzyża­
nowską i posłem Antonim 
Furtakiem. Po oonaago- 
dzinnej wspólnej rozmo­
wie. tmzedUawiciele „Soli­
darności” wiejskiej posta­
nowili zawiesić akcię pro­
testacyjną. Strajkujący roi 
nicy rozjechali się do do­
mów (gp)

ŻNIWA w Elbląskiera
• Dokończenie ze str 1

cza^c rzepak i żyta, tego 
lata zbera się w Eithą- 
skiem piony »ponad 178 
tys. ha Plony są lepsze niz 
W ub roku. Punkty skupu kich części zanvennyeh. Nie

ma także części produkcji

mego; Dlo-nule po 45 q * ha. 
Mami 15 Kombajnów, jak do­
tąd awarii 1est m;ło. ale np. 
25 om. kiedy mieliśmy kłopoty 
Agroma” czvnna Dvła miko 

do godz 15. Do ciągników

zbóż me nastręcza tymczasem 
trudności. Ale z częśc ami za­
miennymi i tutal »est biedu. 
Nit ma akumulatorów ogumię 
nia i „dyżumegb'’ sznurka do 
snopowlazałek, Jak pa razie

orzyjmuia juz pierwsze pax- 
tie ziarna. Jeśli pogodą u- 
trzyma się. to w Elbląskiem 
żniwa zakończono by do po­
łowy sierpnia. Dawno już 
tak tu nie by ło.

A oto garść informacji x te­
renu Dyrektor Kombinatu Roi

NRD. a zwłaszcza do wialni i 
..petkusów”.

W PJeniezn.e — jak informu 
1e naczenik miasto i gminy Ur 
szula Maziarz — jest ao zbioru 
plon asno ha z pól rolników :n 
dvwidualnvch. Na ukończeniu 
jest koszenie rzepaku, a w ca­
łości zebrane lęczm.eń ozimv. 
Rozpoczęto koszenie żyta. Sre 

nego „Nugat” w Malborku dnie plony rzeuaku wynoszą

C 385 brakuje niemal wszyst- sprawnie pracuje 31 kombaj­
nów z SKP POM. uruchomił 
4 czołowk; techniczne. GS ma

(obejmujących teren mias 
ta i obszar pozamiejski) za 
przejazd taką trasą pasa­
żerom vie zap łecą 96 zł. t

Jan Plasun. — zbieramy plony 
z 10 276 ha Stan plantacji jest 
dobry, koszenie 1 zb.ory prze 
biegają bez większych trudaoś 
ci, Plony zapowiadają się do­
bre, np. rzepaku — 38 q z ha 
— zbóż — 90 q. a bobiku — 30 
q z ha. Mamy 72 kombajny, 
do dużych c.agsi.ków brakuje 
niektórych części. W każdym 
naszvm zakładzie pełnione ca 
dyżury mechaników a prócz 
tego uruchomiliśmy dw e tzw. 
czołówki techniczne, w na­
szych typowych magazynach 
„eozieir.y mogli pomieścić ok. 
13,3 tys. ton aiarns, & w zastęp­
czych ok. 7 tys. ton. Z tzw. 
zapleczem suszarń, anym Jesz­
cze nie najlepiej bo susza 46C 
ton na dobę a potrzebowali­
byśmy ok. 2300 tan. Zaopatrzę 
nie sklepów jest — moim zda­
niem — bardzo złe, zwłaszcz« 
brakuje cukru i wędlin.

O mizernym zaopatrzeniu 
wielskich sklepów informuje 
też dyrektor POHZ w Pasłę­
ku Piotr Sztwiertnia. Mówi o 
braku wyrobow mięsnych ale 
też np. margaryny, masła pa- 
Dierosów, a nawę. wody mi­
neralnej. Same zaś żniwa prze­
biegają w POHZ na ogoł spra 
w nie.

— Zbieramy obecnie piony z 
1255 ha: pszenice ozimą, żyto, 
owies, rzepak. Pola prezentują 
się obiecująco, toteż i plony 
beda niezłe. Np. rzepak, które 
go skosiliśm” już prawie 300 
ha, plonuje 29 q z ha. a psze-ni 
ca ozimsi — 63 q z ha. Sporo 
Już skos liśmy Jęczmienia ozi-

30 q i ha. Koszenie i sprzęt

w gn nie magaz-'-ny na 840 
ton ziarna, ale jest też tu ele­
wator PZZ, przyjmulacy zbo­
że i rzepak. W Pieniężnie i 
Flotrowcu uruchomiono na 
czas żr iw dzlecińee. Zanvtana 
o zaopatrzenie sklepów pani 
naczelnik zapewniła iż pod­
stawowe artykuły sg tu w cią­
głej sprzedaży, i wyjątkiem
CUkTU.

■ n>)

W Sopocie
• Dokończenie ze str. 1

koncertach, wykonuje ją 
autor tekstu.

Od ponad 20 lat znakomi 
ty kompozytor przebywa 
poza krajem, gdzie też do­
robił się sławy na muzycz 
nym firmamencie. Tenis — 
twierdzi — to mój sposób 
na aktywny wypoczynek, 
a do tego to taki dżentel­
meński sport. Szkoda tyl­
ko, że na sopockich kor­
tach dopadł mnie pech i 
nie wiem czy będę mógł 
dalej grać.

Na innym korcie mecz 
bez historii. Józef Wojta­
sik z RFN spokojnie ogry­
wa naistarszego uczestnika 
turnieju Henryka Danusie- 
wieża z Łotwy.

Przegrany schodzi i kortu 1 
wyjaśnia:

— Myślałent, te w Sopocie 
więcej pędzie rekreacyjnej za 
bawy niż prawdziwego spor­
tu. A tu tymczasem trafiam 
na prawdziwych zawodowców. 
Specjalnie mnie to jednak nie 
martwi, bo najbardziej zależa­
ło m) 1 mojej rodzinie na sa 
mym przyjełdzle do Sopotu.

(jaw)

i

GWP zatrudni
O referenta i umiejęt 

nostiq DiJortra na 
maszynie orar goń 
ca - zgłoszenia 
te!. 31-60-76;

Q korektorów - te!. 
31-50-41 
165 lub 128.

• PrzedsięDiorstwa Ko­
munikacji Miejskiej w 
Gdańsku — poa nr tel,- 
11-32-46, wewn 68 łub 84, 
81-35-72, t także 41-18-36.

• Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego 
w Gdyni — pod nr tel,‘ 
20-84-02

• MPK w Tczewie — 
pod nr tel.: 22-86.

• MPK w Starogardzie 
Gdańskim — pod nr tel.: 
230-01.

We wspomnianym zarządze­
niu wotowodv fakt podwyżki 

Wewn. ) cen biletów tłumaczony Jest 
wz.rostem kosztów rrzewn»i 
pasażerów (ceny tahom. xn^tr 
riałów paliwa. Pd.1 k órvcb 
nie są w stanie pokryć dota-

Robotnicza Spółdzielnia Wyaawnicza 
„Prasa — Książka — Ruch”

Zakłady Prasowo-Fotopoligroficzna 
Gdańsk, u[. Targ Drzewny 9' 11

zatrudnią
absolwentów szkół średnich I zasadniczych do 2-letme- 
go przeszkolenia w zawodzie:
— LINOTYPISTY
— TRAWIACZA CHEMIGRAFICZNFGO
— ODLEWACZA PlYT STEREOTYPOWYCH
— MASZYNISTÓW ROTACYJNYCH TYPOGRAFICZ­

NYCH I OFFSETOWYCH
Wynagrodzenie miesięczne w pierwszych 6 miesią­

cach szkolenia w wysokości 90 000 zi.
Informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych pokój 

340 Targ Drzewny 9/11.

OGKOSZENIA
supereksiiresouje
PARTER domu dwuTodżir, 
rugo, aprzedam, wvdzie'ża 
wio, inne. Tczew, Żwirki 14 

O-170W

POMIESZCZENIA do pro­
dukcji., około 400 m kw., 
woda, »iła, snlek, poszuku­
je. tel. 41-60-70.

0-17021
DOM t warsztatem na aział 
co 3000 m kw., sprzedam, 
Oferty 17066, Biuro Ogło­
szeń 00-968 Gdańsk.

FIATA 12 p. do remontu 
sprzedam, tel. 41-63-34

G-17002

VW ISO* garbu*, sprzedam 
tel. 41-26-04. G-16963

ATARI — komplet, tanio, 
sprzedam, tel. 41-56-44.

G-17006

KALORYFERY żeliwne, U- 
żywane, sprzedam, tel 
51-46-10, po 1«.

, 0-17032

ZESTAW wypoczynkowy 
Jadwiga, sprzedam, tel. 
20-74-8« G-1702«

NF.PTUN 505, używany. Ru 
bin, sprzedam, 34-25-86, (11 
—15). G-17063

AKORDEON — kuplę, 
56-49-22. 0-169«

KAROSERIE Fiata 125 p. 
kuplę. Pestaloz.ziego 12 3.

G-1702T
ZABIANKA komfortowe, 
dwttpokojows. sprzedam, 
tel 57-80-85. G-l«998

4PÓŁK* Alians latxudnl 
na terenie Gdańska spawa 
czy PPS, wynagrodzenie 
1400 sl gooz., tel. 32-18-04.

G-lTOll

PF.ZYJMĘ murarzy 1 po­
mocników, Gdańsk-Osowa, 
Barniewicka 16 A.

0-17008

KOBIETY
zatrudnię.

w ogrodnictwie, 
tel 3L-67-5C

G-16996

ZATHUDNIĘ dekarz\, mala 
rzy, tel. «6-38-24, 47-91-04.

i O 1S994

POKÓJ odnajmę. 47-69-7?
G-1696!

KOLUMNY. 
24- 86-32

sprzedam, 
G-17007

SILNIK 220. overlook dwu 
igłowy luki DOłprzem-'sło 
wy. nowy. sprzedam No­
wy Dwór Gdański, tel. 25-25 

G-moa

KAFELKI, terakota, wy­
bór, sprzedam, 2R-01-22. (15 
__19). G-16997

ZAMRAŻAPKBJ — sprze­
dam 41-43-06

G-169M

PIEC E gazowe, co., sprze 
dam, tel. 72-4A-9C

G-16991

SKRZYPCE 
sprzedam, tel.

300-letnle,
Bl-90-7'1

G-16990

KAWALERKI lub pokoJu 
— poszukuję, 23-37-90.

G-16986

MIESZKANIE z garażem, 
sprzedam, 24-81-96.

G-1S98’.

3-pokoiowe, pa"ter 62 m 
kw.. Żabianki., sprzedam, 
51-22-51, G-17029

IOrCALU handlowego w 
dobrym punkcie poszukuje, 
tel. 52- 37-09. G-17031

M-3 Zaspa, pilnie sprzeda 
pośrednictwo, tel 51-27-64 

G-17037

MIESZKANIE w centrum 
Grivni 138 m kw. zamie­
nię na dwa, tel. 20-28-61

G-17064

KUCHARKA na wesele 
26.08 . potrzebni!, 23-37-93.

G-1S98"

MA LA RZY — zatrudnia, tel 
52-96-82. G-17061

GDYNIA la* witomińskl, za 
ginęła suczka terrier, czar 
na podpalana nagroua 10C 
tys. 31-93-74.

G-16993

CHAŁUPNIKÓW, zatrudni­
my, tei. 57-01-06.

G-170*

KOMINKI — wykonuję, tel 
22-28-41 G-17005

TYNKI zewnętrzne 5000 m 
kw., zlecę, tel, 24-04-09.

G-17070

ZNALAZCĘ paszportu ?F\' 
na nazwisko Janusz Karpiń 
jki. czeka wvsoka 
da, tel. 24-03-97-,

nagro- 
21-08-18. 

0-171M

POSZUKUJE mieszkania 1- 
2-pokojowegn Przymorze. 
Oliwa, na 1—2 lata, płatne 
z góry. tel. 57-18-(8, (17—19) 

G-17066

SKLEP centrum Gdvnl do 
siadam — prooozycje, tel 
24-07-87 G-17015

JEDNODNIOWA wycieczka 
Bertin Zachodni, 31 )ipc* 
30 000 zł, tel. 24-10-97.

O-1700?

FACHOWCÓW do ynjrobu 
biżuterii srebrnej poszukt 
le praca w Zukowie, tel 
57-48 74. G -17080

5000 bonów przyjmę na 30 
procent rocznie, potrzebu 
le na rozszerzenie działal­
ności flrmv. tel. 20-09-57.

0-10975

KOMPLFT łazienkowy, b 
terle RFN. » snrzed’m 
52-74-07. 0-1701

& I -^EIT
’^ierwsi zwycięzcy 

turnieju polonijnego
W trwającym w Sopocie 

Światowym Turnieju Te­
nisowym Polonii wyłonio­
no już pierwszych zwycięz 
ców. W grupie pierwszej 
(do lat 16) zwyciężył Fry 
deryk Goncz (Francja) 
przed Patrykiem Tokarskim 
(Szwecja) i Przemysławem 
Zakretą (USA).

Wśród kobiet najlepszą 
okazałą się Emilia Jasiń­
ska przed Eiwirą Zaleską 
i Krystyną J urkowską 
(wszystkie ze Szwecji).

W pozostałych grupach 
jeszcze trwają spotkania. 
A oto niektóre wyniki No 
wak (CSRS) — Marszałek 
(Kanada! 6:0, 6:0, Cz&pel- 
ski (Australia) — Przyby- 
łek (RFN) 6:0, 6:1. Romero 
(Szwecja) — Matysek 
(USA) 6:0, 6:1. Stoltmann 
(Luksemburg) — Gulgow- 
ski (Szwecja) 6:1, 6:1, Bu­
da j — Krawczyk (obaj 
USA) 5:7. 8 1, 7:5, Kraw­
czyk łUSA) — Wróblewski 
(Szwecja) 6:0, 6:1.

Pierwsze wyniki turnie­
ju OPEN Stoltmann (Luk­
semburg) — Goncz (Fran­
cja! 6:0, 6:0, Martel (Szwe­
cja) — Naklicki (Szwecja) 
6:0, 6:3, Kotowski (Litwa)
_ Rogerson (Australia)
6:3, 6:3.

Dziś dalszy ciąg turnie­
ju, początek o godz. 10.

(kuź)

Maradona zostaje
Luciano Mogai, 1 dyrektor 

sportowy Na poll powiedział:
Nie ma już żadnych wątpli­

wości — Diego Maradona zo­
staje ż nami. Całą aferę wy­
wołali głównje dzlennlKarze 
prowoKujący gracza do kontro 
wersyjnych wy po w ledzi wi> 
nigdy nie zmieniliśmy wtano- 
WfSka, chcemy zatrzymać Mc 
radonę w Neapolu at do koń­
ca kontraktu. Działacze Mht 
sylii nigdy oficjalnie rnę ■ na­
mi n|e kontaktowali” — za koi 
c7.-vi Luciano Moggi

TELEGRAMY
„EŁCTF, BUTY’*

W Katowicach na spotkaniu 
w’adz administracyjnych i par 
tyjnych województwa z pierw 
szalkowymi zespołami piłkars­
kimi Śląska redaktor naczel­
ny ..Sportu” wręczył „Złote 
buty” nagrody redakcji i 
„Adidasa” Krzysztofowi Wa- 
rzysze. Piłkarz Ruchu Cho­
rzów. wygrał 33 edycję cha- 
llenge’u wyprzedzając Jana 
Urbana i Ryszarc.« Komornic­
kiego

W dotychczasowych edycjacł 
„Złotych butów ’ po 4 razy 
zdobyli je Mieczysław Szym 
kowiak i Stanisław Oślizło. 
Mają Je także ro )n. .Włodzi­
mierz L ubański, Kazimierz 
Dejnt oraz Darijsz Dziekanów 
eki.

4« TOUR DE POLOONE

Czesław Rajcb (Dolmel V'ro 
cław) został zwycięzcę czwar­
tego etapu 46 Tcur de Poiogne 
z Olsztjma do Torunia (177 
km). Na mecie wyprzedził zde 
evaowanie upiegłoroermego mi 
strza Polski jfuniorów Jan« 
Zugaja (Gryf Szczecin) j Alek 
sanara Niżegorodowa (ZSRR) 
Trójka ta uzyskała ośniio(»e 
kundową przewagę nad pele­
tonem, w którym był lider 
Zbigniew Spruch. Etap me 
przyniósł w-jększych zmian w 
klasyf.kacji, a jego bohate­
rem był Czesław Kajch któ­
ry uciekł samotnie blisko 50 
km przed metą i choć dości­
gnęli go Jut na ulicach Tc 
runią dwaj kolejni zawodni­
cy, potrafił Jeszcze rozegrać 
na swą korzyść, fjmlszową k^’v 
cówkę.

Koniec piłkarskich wakacji

W Gdańsku: Lechia-Jastrzębie
Koniec piłkaiskich waka 

cji. Zaczyna się prawdzi­
wy, czyli ligowy futbol. 
Nowy »reformowany sy­
stem ligowy zapowiada cie 
kawą oataiię. Ciekawą cho 
ciażby dlatego, że wiele bę 
dzie niewiadomych, szcze­
gólnie w II i III lidze.

W meczach inauguracyjnej 
kolejki ekstraklasy grac berta 
Zawisza Bydgoszcz — Śląsk 
Wrocław, Zagłębię Sosnowiec 
— Jagiełłom* Białystok Olim­
pia Poznań — Wisła Kraków, 
Zagłębie Lubin — Lech Poz­
nań, Lee a Warszawa — Stal 
Mielec Ruch Chorzów — Gór 
nik Zabrze, Motor Lublin — 
Widzew Lodź, ŁKS Łódź — 
GKS Katów ice. Nlewątpliw e 
szlagierem tej kolejki bedbe 
»notkanie Ruch — Górnik 
Chorzowianie. ćhociaż wystą­
pią w roli gospodarzy, to Jed­
nak ten mecz — podobnie jak 
dwa nasteone — rozegrają we 
Wrocław u. To ka>ra za whry 
ki ich kibiców po zakończe­
niu ostatniego meczu w uoieg 
łym sezonie.

W Trćjmiescie uwaga sym­
patyków futbolu skup.«', się o- 
czywiscie na II lidze V- przed 

ligowycn — pucnarowych galo 
pach porażki poniosły zarów­
no Lecn:a Jak . Bałt k. Ma­

ją więc* tę rywalizację z gło- 
wry i teraz mogą skupić s;ę 
jut tylko na ligowych potycz­
kach. Przy znanej siabosci 
tycn zespołów, może to na­
wet i lepiej.,

W zasad: ic będziemy świad­
kami tylko jednego mecz:. W 
sobotę o godz, 18 gdańska Le 
chi? podejmuie GKS Jastrzę­
bie. Goście to soadkowicz z 
1 lgj. Zespół zapewne do­
świadczony, choe.aż meco o- 
słabiony kadrowo w porówna­
niu z poprzednim sezonem. Rv 
walem będzie jednak trud­
nym i wymagującym

A Lechla? Takte przystąpi 
do iego meczu w osłabionym 
-skład- e. Jak ne razie nie u-

dało s:ę jeszcze sfinalizować 
jednego transferu Jaki plano­
wano. czyli zakupu Leszka Gó 
raiskj ‘go ze Stoczniowca 
Gdańsk Na boisku zobaczy­
my więc kilku starszych za­
wodników. a uzupełrJ skład 
zastęp młodzieży. Na co więc 
można liczyć? Na ambitną 
waikę o korzystny rezultat. 
Zwycięstwo Lechji byłoby 
przyjemną n. jspodziankg. re­
mis — minimum które ivyma 
gamy od ’ p fkarzr.

Bałtyk Gdynia wyjeżdża do 
Odry Wodzisław W ubiegłym 
sezonje gdyniame przegrali z 
Odrą oba mecze 0:3 i 0:1. 
Czai, wn^c na rewanż. Tvlko 
ni« wiaaomo czy wystarczy u- 
miejętnośc' jut na starcie 
trener Henryk Filipiak może 
mówjć o pechu, grt-ż nowv 
nabytek Marek Wielewirkl w pu 
charow ym meczu z Wisłą Tczew 
doznał poważnej kontuzji. W 
haze zadebiutuje jedynie Mi­
rosław Feith zc stoczniowca 
1 być może któryś t włas­
nych wychowanków W po­
równaniu z meczem w Trzt- 
\i ie wystąpią Jut natomiast 
Wiesław Toczek, Mirosław Mo 
drzejewski i Darjusz Jaskul­
ski.

WT pozostałych meczach II 
ligi spotkają się: Miedź Leg- 
r. ,ca — Gwardie Wa-szawa, 
Polonia Bytom — Górn(k Wał 
brzych, Igioopol Dębica — Po 
goń Szczecin. Hutr ;k Kraków 
— Resovia, Stal Rzeszów — 
Stilon Gorzów, Stal Stotml«. 
Szczecin — Moto Jelcz Oława, 
Zagłębie Wałbrzych — Szom­
bierki Bytom, S »rkr. Tarno­
brzeg — Stal Stałowr Wols.

W III lidze tel inauguracja. 
Z czwórki zespołów na«aego 
regionu, grający w grupie I, 
wszystkie wystąpił na wyjaz­
dach. Arka Gdynia wybiera 
się do Floty Świnoujście. Sto­
czniowiec Gdansk do Gryfa 
Słansk, W isła Tczew do W ar­
ty Poznań, a Olimpia Elblaer 
do Ost 'ovd Ostrów Wielkoprl 
ski. W każdym z tych przy­
padków trudno o wynikowe 
Dróg noży.

Ü»"/

Motocross na „Kamionce 
w międzynarodowej obsadzie

W sobotę kibice sportowi 
wybiorą się zapewne na 
mecz Lechii, a w niedzielę 
wyznaczą sobie spotkanie na 
sopockiej „Kamionce”,
gdzie odbędą się zawody 
motocrossowe w międzyna 
rodowej obsadzie. Bardzo 
ciekawi0 zapowiada się za­
równo rywalizacją o nagro 
dę „Baltony” dlc najlep­
szego zawodnika połączo­
nych klas 250 500 ccm. jak 
również batalia motocy­
klistów klasy 125 ccm o pu 
char spółki „Max”

W grupie motocykli cięż­
szych do grona faworvtöw na 
leżeć bert« Rudolf Huher i 
Bron iv (RFN), Jaroslav Voj- 
tech z Hotlc (CSRS1 1 Uwe 
Martin z Me-kers (NRD) « spo 
śród Polaków najwięcej do

Wybr7eźowy
NA KORTACH 

W WEJHEROWIE

Tenisowy turniej o Grand 
Prix Wejherowa wygrał na 
rfc-tach MOSiR Tomasz Det- 
la if, który w finale pokona^ 
Ma-cina Kennera 6:2. 6:1 w | 
fln-le gry podwójnej T Det- 
,aff i Janusz Kierznikowicz 
zwyciężyli oare Kennerow — 
Romana i Marcina (ojca ł sy­
na) 6.2, 6:1.

RYBY JUŻ BIORĄ

Nad brzegami Jeziora Klasz 
tcrr.^go Dużego w Kartuzach 
odbyły się zawody wędkarskie 
o tytuł drużynowego mistrza 
miejscowych zakładów pra­
cy Zwyciężyła ekipa oddziału 
Pomorskich Zakładów Gazów 
nictwa w składzie: A. Male,

powiedzenia będą mieli trzej 
Jackowi« — Lonka z GAMK 
Budowlani Gdai.uk oraz bra­
tankowie Olszewscy ze Storn' 
lu Olsztyn

Natomiast w kategorii lżej 
szych maszyn — 125 ccm wie 
le spodziewać się możemy p 
trzech gdańszc-»aninach — S7.a 
womirzp Wilkwiicu. Waldema­
rze Matyjasie 1 Piotrze Ne cc 
lu. Stać Ich na nawiązanie 
równorzędnej walki z repre­
zentantem Bremy Jenzem Zc<d 
lerem

Obok motocrossowców z wy 
mienionych krajów wystąpią 
na trasie w Kamiennym Po­
toku także Rosjanie i Łotysz«

Warto więc w niedzielne po 
pohmnłfc 30 bm. (początek za­
wodów o godz 13.30) wybrać 
ftię na „Kamtonke”. Tym bar 
dziej, że „Icloopol” uruchomi 
tam swule stoisko nie tylko * 
czymś do zaspokojenia giodu 
1 aragnlenla ale także z obu­
wiem 1 odzieżą sportowa.

(ko)

przpplataniec
K. Wożniak 1 E. Kryszewsk 
Najmłodszym czynnym ama 
tor en, i sportu wertkarskieg 
był w tych zawodach 3.5-le* 
ni Dawidek Wilczewski. ón 
podobnie jak iego 7-letni brat 
Bartek łowili razem ze swoim 
olcem Józefem zaś m = ma i 
nalstars-y brat, Slawen ostro 
ich dopingowali.

DZIĘKUJEMY...

... z& kartki z nozrlro-w eri- 
mi, jakie os‘atni»> cto-nud;' 
my od tokarek ręczn^Tii 
startu r 'lańsk ze 1 'c • 

nia w \S śle. młodziutkich siat 
ka-ck Geriariii. WjRczacych n 
XVI Ogólnopolskiej Spartak'• 
dzie Młodzieży o złity meda 
oraz od młodzieży WUSW w 
Gdańsku z obozu wędrownego. jąr|
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POWSTANIE WARSZAWSKIE. W tym roku mija 45 lal od tamtych 
dni „krwi I chwały . M:mo upłvwu czasu rocznica ta aqgi© budzi głę­
boką zadumę i refleksje.

Ola jej przypomn.enia zamieszczamy dziś dwa teksty powracające 
do tamtych żagwiących miesięcy. Autor pierwszego, red. Romon Sto- 
nowski, nasz redakcyjny kolega walczył w szeregach Armii Krajowej 
przez cały czas trwania Powstania Warszawskiego. W drugim nato­
miast tekście zawarta jest próba pewnej syntezy tego patriotycznego 
zrywu mieszkańców stolicy, którzy szli na barykady, aby za honor się bić.

Warszawy niechaj się sta­
tuę milionem żołnierzy, 
którzy wypędzą niemiec­
kich najeźdźców i zdobędą 
wolność”.

YCH kilka frag 
mentow wez­
wania ludnoś­
ci Warszawy 
do walki z 
Niemcami, to 

tylko część obszerniejszej 
odezwy, która 30 lipca po­
szła w eter z rozgłośni ra 
diowej ZwiązKu Patriotów 
Polsicich ..Kościuszko", dzia 
łającej wówczas jeszcze na 
wschód od Bugu.

Dzień wcześniej, 29 lip­
ca o godz. 20.15 radie Mosk 
wa w swej audycji w ję­
zyku polskim nadało nas tę 
pujące wezwanie do ludno 
soi Warszawy:

Wezwanie do Warsza-

ewentualne soro wadzenie 
rządu KP z Londynu, stwo 
rzemc wiec sytuacji fak­
tom dokonanych, wobec 
których lubelski PKWN 
byłby bezsilny.

Decyzje dotyczące mozli 
wości podjęcia w stolicy 
masowej akcji zbroinej

Roman Stanowski
„... Ludu Warszawy! Do pantów prawa posiadania nie Warszawy od wielkich 

broni! Niecti ludność cała odbiorczych aparatów ra- zniszczeń, ale przynajmniej 
sianie marem wokół KrG.io diovych, które musieli od w równej mierze o przeję 
cej Rady Narodowej, wo- duć p0d groźbą śmierci. W cie władzy wojskowej i ny 

kół warszawskiej Armii większych miastach było uńlnej w milionowym mieś 
Podziemnej. Uderzcie na trochę zatajonych odbiornl cie tuż przed wkroczeniem 
Niemców. Udaremnijcie ich kóic radiowych, jednak wojsk radzieckich, a dalej 
plany zburzenia budowli pu głównym źródłem irtforma 
blicznych... Milion ludności cji nie pochodzących od

Niemców, była tajna, pod­
ziemna prasa, przede wszy­
stkim „Biuletyn Informa­
cyjny' Ponieważ ob e 
wspomniane odezwy poszły 
w eter w ostatnich dniach 
lipca i944 troku, „BI” me 
zdązył rozpowszechnić ich 
treści, dotarły więc one do 
ograniczonego grona od­
biorców. Niemniej śunod 
czą o zamiarach radzieckie 
go naczelnego dowództwa 
(za zgoda i pełnym popar­
ciem Stalina, jako główno 
dowodzącego) zdobycia War 
sza wy z marszu.

Obie odezwy świadczą 
jednak również, iż lewico­
we podziemie w kraju nie 
poinformowało swych ra­
dzieckich sojuszników o 
proporcji sił zbrojnych poi 
skiego podziemia: podleg­
łych komunistom (Gwardii 
Ludowej, Armii Ludowej), 

wy! Walczycie przeciwko a z drugiej strony rządowi 
Niemcom. Warszawa słyszy polskiemu w Londynie (Ar 
już bez wątpienia huk ar- mia Krajowa, Bataliony 
mat bitwy, która wkrótce Chłopskie). Być może pew 
przyniesie jej wyzwolenie, nym wytłumaczeniem tej 
Ci, którzy nwdy nie ua.ęlt sytuacji, miała być próba 
sie przed hitlerowską prze stworzenia (mimo istnieją- 
mocą, przyłączą się znowu, cych dysproporcji sił, zde- 
tak jak w roku 1939. do cydowśrnte niekorzystnych 
walki przeciwko Niemcom, dla lewicy), faktów aokona 
tym razem do działania de riych. Otóż w godzinach po­

mpa dły praktycznie dopie 
ro w początkach lipca 1944 
roku. Wcześniej nic ta­
kiego w AK nie nrzewi- 
dywuno. Kilka tygodni, ja 
kie oddzieliły decyzje o mo 
żhwości walki zbrojnej w 
Warszawie, do wybuchu 
powstania, okazało się sta 
nowczo za mało na szczego 
łowe rozpracov'onie przygo 
tov:ań do walki, przede 
wszystkim, pod względt m 
uzbrojenia, ale w nie mniej 
szym stopniu i wywiadow­
czym.

1 sierpnia oddziały pow­
stańcze liczebnie kilkakrot­
nie przewyższające siły nie 
rmeckie, praktycznie dyspo 
i iowały bronią tylko dla 
ok. 30-40 procent stanu oso 
bowego i do tego bronią ty 
pouo osobistą przy pra­
nie całkowitym braku cięż 
hiej broni maszynowej, 
moździerzy, granatników', 
lekkich choćby dział, nie 
mówiąc iui o broni prze­
ciwpancernej, czy samych 
wozach bojowych.

Były też oddsiaiw AK (na 
wet te średnio uzbrojone w 
broń osobistą), które wsku 
tek nieznajomości terenu 
przyszłego działania oraz 
nierozpoznan/a sn wroga 
nie potrafiły wykorzystać 
momentu zaskoczenia aby 
już ic pierwszych godzi­
nach pokonać słabego je­
szcze wtedy przeciwnika

Tak było ic miejscu, w 
którym przypadło mi ical- 
czyr osobiście. Po raz pier 
icszy pluton (teraz z draży

ną, którą dowodziłem — 
wchodzące w skład 2 kom 
panii VIII zgrupo wania) zo 
baczył miejsce przyszłej 
v'alki w dniu 28 lipca, kie 
dy z przetransportowaną 
bronią zjawiliśmy się „alar 
mowo” wieczorem na ul. 
Oboźnej, skąd mieliśmy ic 
godzinie i,W' zaatakować 
teren uniwersytetu. Kamie 
nica posiadała niewielkie 
podwórko, odgrodzone od 
UW wysokim pound 2-met 
rowym murem, zwieńczo- 
nym zwojami drutu kolska 
stego Przebycie tej orze- 
szkody pod ewentualnym 
ost rzałem wydawało się nie 
do zrealizowanie Nie mie- 
Lśmy zaś żadnych środków 
do zburzenia muru. W ostat 
niej chwili akcja została te 
go dnia odwołana, ale prze 
cięż 1 sierpnia po połud­
niu znaleźliśmy się w tym 
samym miejscu. Wystarczy 
ło kdkunustu żołnierzy n>e 
mieekich aby obronić ata­
kowane z różnych stron 
pizez nasze zgrupowanie te 
reng uniwersyteckie.

Jeden z polskich biotiote 
kurzy, przebywających wo w 
czas w Bibliotece UW tak 
wspomina ten arak: „Akcja 
w okolicy Uniwersytetu za 
częła się o godz. 4.45 po 
południu żałosnym atakiem 
AK od strony ulic Trau­
gutta Oboźnej i ocl Powiś 
la Na wzgórze uniwersy­
teckie czołgało się z dołu 
18 młodych chłopców. Je­
den stary żołnier: niem.ee

ki .z karabinem maszyno- 
■wym położył kres’ wszyst­
kiemu"3).

7 ymczasem właśnie na 
terenie , UW (zwłaszcza w 
budynkach bibliotecznych) 
mieści1 , sie olbrzymi nie­
miecki arsenał (tysiące ka­
rabinów, pistoletów maszy­
nowych, karabinów maszy­
nowych, nawet kilka dzia­
łek i masa amunicji), a pit 
nowało tego dnia 1 sicrp- 
n.a ledwie 30 żołnierzy z 
kompanii ozdrowieńców, ma 
jących pod pieczą spory te 
ren całego uniwersytetu. 
Buć moce zdobycie tego ar 
senatu mogłoby wpływie po 
zytyv'nie na dalsze losy 
powstań a.

Późniejsze proou ataków 
na U W (23 sierpnia i 2 
września), w których tez 
orałem udział v’alcząc jut 
w olutonie specjalnym j.Ra 
falków” III zgrupomanm, 
natrafiły na zdecydowanie 
’wzmocnione siły niemiec­
kie i zakmtezyły się rów­
nież niepowodzeniem

Zaczęło się na K-3

1) leksty oba odezw ■&& w.a 
ttortiosc,; mi nadanymi bieżąco 
przez BBC oraz znajdującymi 
się w archiwum Studium Pol 
ski Podziemnej w Londynie,

2) „.Polskie Siły Zbrojne”, t. 
S, str. 703, Londyn.

3) ..Okres powstania U*44 r. 
w Bib1 oteoe UniwersytecK ej 
w Warszaw.e” relacja Boh
dana Korzeniewskiego spisana 
przez Wacława Borowego, PIW 
065 r.

cudującego. Wyszkolona w 
ZSRR Armm Polska, wkro 
czająca teraz na zemie poi 
side ł a eery sic z Armią Lu 
dov-a aby sticorzyć Kornus

południowych 29 Lpca roz­
rzucono na ulicach War­
szawy ulotki, w których 
pik JULIAN SROKOW­
SKI, dowodca niewielkiej

Woi.sk Polskich — zbrojne lewicowej organizacji woj- 
ramie narodu naszego. (. ) sk.nwej Polska Armia Ludo 

Ula Warszawy, która nig Ü® [PAL&> ogłosił, że gen
Bór wraz ze swoim szta­
bem uciekł z Warszawy t 
w te i sytuacji dowództwo 
nan teszystkimi oddziałami 
podziemnymi w stolicy obej 
mu je on, Skokowski i za­
rządza ich mobilizację do 
walki z Niemcami.1)

Przypuszczalnie odezwa 
płk. Skokowskiego przyczy 
niła się w jakimś stopniu

gdy się nie poddała i nig- 
du nie ustała w tealee, go­
dzina czynu icybiła. Niem
ry zapewne będą próbowa
li bronić się w Warszawie,
szerzą'' zniszczenia i mno­
żne nowe tusiące ofiar. Na 
sze domu i parki, nasze mo 
sty i dworce kolejowe, na­
sze fabryki i gmachy uży­
teczności publicznej będą 
zamienione w gniazda odo do decyzji, ustalającej'ter"- 
ru. Niemcy mwsto obrócą min godziny „W” (vmbu­
to rudny, a ludność v usta­
wią na zagładę Wywiozą 
wszystko ro cenniejsze i 
nbrorą w perzi/nę wszyst­
ko, co beda musieli zosta- 
oić za sobą. Dlatego jest 

r~ecza sto razy ważniejszą 
niż kiedykolwiek, by pa­
miętać, że w powodzi hitle 
rawskiego zniszczenia — 
przepadnie wszystko to, co
nie zostanie ocalone czy- do takiej sytuacją choc zna 
nem, j że orzez bezpośred jąc nastroje żołnierzy AK, 
nią czynną walkę na tiii- zwłaszcza młodzieży —nie

można tego być tak pew­
nym Prze bież nie tylko do 
wództwo AK, lecz praktycz 
nie tzw. szare masy żoł­
nierskie, wiedząc o przygo 
tawaniach do akcji zbroj­
nej. w stolicy, zäav'aly so­
bie sprawę, iż chodzi w

enu powstania) na dzień 1 
sierpnia, godzinę 17. Do­
wództwo AK obawiało się, 
iz micjatyu a dotycząca wy 
buchu powstania może 
przejść ro ręce lewicy, a 
wówczas poderv'nne masy 
żołnierskie, me będą zwra 
cały uwagi, kto konkretnie 
ich do tej icalki wzywa. 
Rzeczywiście mogło dojść

STATNIE dni lip­
ca 1944 r. m.jały w 
Warszawie pod zna 

k'em oczekiwania na całko 
wite wycofanie się Niem­
ców i wkroczenie do mic- 
sta zwycięskiej Armii Ra- 
azieckiej. W prawdzie pani­
ka wśród okupantów', ktń- 
ra swój punkt szczytowy 
osiągnęła 23 i 24 lipca, za 
częła już mijać, jednak po­
głoski i życzenia chętnie 
przy i mewa no za rzeczywi­
stość. Przeważała opinia, że 
Rosjanie lada chwila icej- 
dą do stolicy Polski.

Wedle planów kierowni­
czych ośrodków obozu lon 
dyńskiego miało to zostać 
poprzedzone opanowaniem 
miasta przez Armię Krajo 
icą. „Chodziło o zamomfc 
s taicanie wobec całęgc 
świata — tak polityczne 
podłoże powstania wyjaś­
niał w 194? r. gen. ANTO­
NI CHRUŚCIEL — „Mon­
ter1komendant Okręgu 
Warszawskiego AK — ze 
rząd jest na miejscu i że 
nie zachodzi potrzeba zain 
stalowania importowanych 
ze W schodu kandydatów do 
rządzenia krajetn” Toteż.

gdy 31 lipca na popoiudmo 
wq odprawę Komendy 
Głoicnej AK „Monter” przy 
niósł takoby sprawdzoną in 
jormaCję o przedarciu się 
radzieckich czołgów na Pra 
gę, gen. TADEUSZ BÖR- 
KOMOROWSKI — po za­
sięgnięciu opinii JANA 
J \NKOWSKIEGO, delega 
ta rządu na kraj i wicep’-e 
rniera — wydal rozkaz roz 
poczęcia walki o godzinie 
17 następnego dnia

powstańców trajiiy 52 to 
•ny broni, amunicji i zaopa 
trzema; z zapoczątkowa­
nych dopiero 14 września 
zrzutów rc.dziecKich ok 50 
ton broni i amunicji oraz 
ok 100 ton żywności 

Wróćmy jednak do wyda 
rzen z sierpnia. I tak, już 
po pieru'szyeh kilkudziesię 
ci u godzinach walki stało 
się jasne, że nie zrealizo­
wano planów operacyjnych, 
Prago, Okęcie i Ochota (wy

63 dni
Tylko co 23 żołnierz jed 

nostek liniowych okręgu po 
siadał wówczas zwykły pis 
boleli a co 53 — zwykły 
karebin. Zapasy amunicji 
wystarczały zaś zaledwie 
na 2-3 dni walki. W trak­
cie powstania — dodajmy 
— źródłem uzupełnienia sta 
nu broni i amunicji byty 
zdobycze na wrogu, włas­
na produkcja i zrzuty. Ze 
zrzutów alianckich w ręce

jąwszy dwa odosobnione re 
jony) pozostały w rękach 
niemieckich.

4 sierpnia gen. Bór wy­
dał rozkaz o przejściu od­
działów powstańczych do 
oorony. Następnego dnia 
przybył do Warszawy SS- 
Obergruppenführer ERICH 
VON DEM BACH-ZELEW 
SKI, któremu HEINRICH 
HIMMLER, powierzył do­
wództwo oddziałów walczą-

each Warszawy, w domach, 
fabrykach. magazynach nie 
tylko przyspieszymy chwilę 
ostatecznego wyzwolenia, 
lecz ocalimy również mają 
rek narodowy i życie wa­
szych braci”1).

Mieszkańcy Warszawy 
rpodobnie jak wszyscy Pola tym wypadku nie tylko o 
cy) od jesieni 1939 roku po pozbycie się znienawidzo- 
zbawieni zostali przez oku nych Niemców i uratowa- Repr. W. Lendzion

cych z powstaniem w ra- 
’nach niemieckiej 9 armii 
onerującej na froncie War 
szatry Bach opracował plan 
likwidacji powstania. Za­
kładał on przede wszyst­
kim utorowanie w DÓłnoc- 
nej części miasta drogi z 
zachodu na wschód i do­
tarcie do Wisły w okolicy 
mostu Kierbedzia, a następ 
nie oskrzydlenie sil pow­
stańczych wzdłuż zachod­
nie po brzegu Wisły od pół 
nocy do południa z równo 
czesnym zcmknięciem ich 
w kilku „kotłach”.

1 tak, do 7 sierpnia nie­
przyjaciel zejał catą Wolę. 
Potem przyszła kolej na 
Siaróiokę. Sadyba paała po 
kilkudniowym boju 2 wrześ 
nia. Następnie (do 7 wrzes 
nia) nieprzyjaciel zdobył 
część Powiśla na północ od 
alei 3 Maja. Później nacisk 
niemiecki skierował się na 
Sielce i Dolny Mokotóio, 
które padły do 15 września

W tym samym ■czasie to­
czyły s e walki o część Po 
wiśla potozoną . na połud­
nie od alei 3 Mo ja. Po za­
jęciu w ciągu kilku dni 
znacznych połaci tej dzielm 
cy. nieprzyjaciel uderzył 
silnie na kilka tdic przyle 
gających bezpośrednio do 
brzegu Wisły w rejonie Sol 
ca. 250-metrowego odcinka 
wybrzeża b-onili tam wes­
pół z oddziałami AK i phi 
tonem AL żołnierze 9 Pl i­
ku Piechoty 1 Armii WP. 
którzy tu nocy z 15 na 16 
terześnia przybyli na po­
moc z vraskiego brzegu Wi 
sły. (Należy dodać, że w 
nocy z 17 na 18 września 
6 pp utworzył — ewakuo­
wany 20 września — przy­
czółek na. Żoliborzu

Przyczółek Czerniakoio- 
sta padł 23 września. W o w 
czas to nastąpił prawie rów 
noczesny atak na Mokotów 
i Żoliborz. Nie zdobyte Śród 
mieście skapituloicało 2 paź 
dzielnika

W 63-dnioicych walkach 
poległo i zaginęło ok. 16-18 
tys. powsiańcow, ok. 25 
tys. oaniosło rany: straty 
ludności cywilnej wyniosły 
ok. 180 tys. zabitych i po­
mordowanych. Natomiast 
Niemcy stracili ok. 17 tys. 
zabitych i zaginionych oraz 
9 tys. rannych.

Marek Sobiecki

■ #/f|lM
*9

Biuło-czeiwone Hagi i na bramach oraz na­
pisy: „pogotowie strajkowe”. Gdyby nie one, 
mc nie wskazywałoby na to. że w Stoczni im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni atmosfera zgęstnia­
ła od napięcia

Prawie tuż za główną bramat mieści się bu­
dynek związkowy W prawym skrzydle ma sie­
dzibę NSZZ Pracowników SKP, o w lewym - 
NSZZ „Solidarność”. Gdy trafiam tam w lipco­
we południe, mija właśnie piąty dzień gry ner­
wów. Upływa pięć dni od owej środy, kiedy to 
część stoczniowców zdecydowała się na ten 
krok. Tego właśnie dnia właśnie w Warszawie 
nowy parlament — dziecię „okrągłego stołu” — 
wybierał po latach prezydenta PRL.

O tym, że sy­
tuacja w sto 
czni jest go­
rąca, wiado­
mo było me 
od dziś, Swia 

domosc tego miała i dy 
rekcja.

- lo nie było skokowe 
załamanie - ' zaznacza 
przewodniczący stocznio­
wej ..Solidarności", 34-let 
ni JANUSZ SNIADEK, któ 
ry zanim objął tę funk­
cję, pracował jako inży­
nier okrętów w dziale ka 
dłuDowym biura konstruk­
cyjnego.

Usiedliśmy w niewielkiej 
salce służącej, stosownie 
do potrzeb, to jednemu, 
to d'ugiemu związkowi. 
Wkrótce obok nas znala­
zło się jeszcze sześciu 
młodych ’ ludzi. Sa człon­
kami grupy negocjacyj 
nej komitetu strajkowego 
Większość należy do ,,So 
lidarności'’. Nie zabrakło 
jednak i przedstawiciela 
drugiego związku. Z te­
go co mówią i z później 
szej opowieści przewód 
mczącego staram się 
odtworzyć wydarzenia tam 
tego dnio.

- W przeddzień tej śro 
dy, 19 lipca, otrzymałem 
informację od kolegów, że 
na niektórych wydziałach 
svtuaeja jest wybuchowo 
W rozmowach słyszało się 
coraz częściej, iż ludzie 
widza jedyny ratunek w 
odmowie pracy, To dowo 
dziło desperacji. Ale już 
wcześniej nie brak było 
symptomów. Jednym z głó 
wnych punktów zapalnych 
były przykłady, że po wpro 
wadzeniu do pracy w sto-

' czni spółek dwóch kole- 
. yów wykonywało obok sie 
. bie podobna robote, c .je 
den zarabiał dwa, trzy ra­
zy więcej od druq eqo - 
mówi Janusz Sniadek

W środę przed siódmą 
do przewodniczącego sto­
czniowej „Solidarności1 
zadzwonił ktoś z K-3.
- Wydział stanął. Lu­

dzie domagają się rozmo­
wy z dyrektorem.

Janusz Sniadek przeka­
zał telefonicznie tę infor 
mocję dyrektorowi naczel 
nemu ZBIGNIEWOWI MA­
CIEJEWSKIEMU, a następ 
nie sam uciął się niezwło­
cznie na K-3.

5 - Na miejscu, obok bu
dynku w/działowego wy­
suniętego na kon.ee pir- 

■su. siała spora grupa ro­
botników chroniąc się pod 
okapem. Padał deszcz.

Inicjatorzy strajku mieli 
już pierwsze postulaty,

— To było w moim od 
czuciu spontaniczne. W 
każdym razie nikt z nas 
tego nie planował Ale 
już wcześniej miałem świa 
domość, że do tego może 
dojść predzej czy później.

Już w jego obecności 
zapadła decyzja, by iść i 
na inne wydziały. Do K-2 
doszli prowie w milczeniu.

• Dokończenie ze str. 1 mnie kojarzy się z centrum mu- Przecież student bez dwój, to jofc żoł- wlotowej ł spontnmcłnej On jest tok
nien oez karabinu. sam?

— Sądzę, że studiów artystycznych nie — Nie. Pod tym względem stanowi mo- 
można rozpatrywać w takich kategoriach, je przeciwieństwo: jest spokojny, opano- 
Najbardziej dotkliwe jest u nas dla stu- wany. Łączy nas jednak bardzo wiele,

- A
zyki.

— A w dziewięć miesięcy później spot* - Czy zauważyła panł, ż# nie ' Taj* 
kało już panią największe w szkole wy- mi się :akoś sprowadzić naszej rozmo- 
różnienie: możliwość zagrania koncertu t wy na inne tematy?
orkiestrą na zakończenie roku akadem.c- — Słusznie pan zauważył, bo rzeczywiś-
kiego. I - co najważniejsze - stypen- cie wszystko co mn>e otacza i o czym
dium umoJiwiające dalszą naukęl my^Ię wiąże sie z tq dziedziną sztuki.^ To

Wyprzedziłem nieco rozwoj zdarzeń po jest moje życie, od którego nie umiem 
fo, by móc zaoytać - jak się do tego S|9 odseparować. .
dochodzi? ” Mając tak ukształtowaną swiado-

— Właśnie pobyt w tej uczelni jest dla mość, popartą piewszymi sukcesom , czy
mnie bardzo mobilizujący. Cały czas u- «uje się już pam awodową pianistką? 
czestniczy się przecież w rywalizacji, - Chciaiabym byc! ^
której wyrazem jest m. in, udział w róż- — Proszę mi powiedzieć c*« taka po-
nych renomowanych konkursach. stawa, 'nką pani reprezentuje może stoc

- Zajęcie priei pani, drugiego miel- “»P°"'
sca w Barcelonie odnotowały najpowoi- w,tnastolatko 
niejsze brytyjskie pisma fachów* i co­
dzienne. v

— Tak, to prawda, ale o randze szko­
ły świadczy także fakt, że mój kolegOi *
którego uczy ta sama pani profesor, za- “
jat I miejsce na innym międzynarodowym 
konkursie w Tel-Awiwie.

- Zazdrości mu pani? x
- Niel Cieszę się z tego, że znalazłam _ Mo;m zdaniem tek, pod warunkiem, zamiar pojechać « 

się wśród ludzi, którym przysweca ten 
sam cel.

- W pierwszym rządzie cncą rozwijać 
to co robiłam do te i pory.

- A najbardziej skryte marzenie?
, - Chyba tak kształtować cha^aktei, zę­

by umieć pogoazić życie prywatne z ar-
denta, gdy zauważa, że spoda por izej a przede wszystkim muzyka, ponieważ tyftytanym, czyli - prowadzić dom i kon
pewnego poziomu Proszę sobie wyobra wszystkie rodzaje nastrojów 1 uczuć po­
zie, że jeśli jo na przykład należę do trafimy nią wyrażać i rozumieć, 
grona studentów zaliczanych do grupy o - Na czym to polega? 
międzynarodowej' randze i widzę porażki - To się słyszy. Gdy on gra już po kil- 
innych, to sq one dla mnie przestrogą ku taktach potrafię wiedzieć jakie ma sa- 
i ogromnie mobilizują. Bardziej niż „ba- mopoczueie. I to jest wspaniałe, najwspa 
nalna" dwoją nialsze.
- Uwolnijmy się, proszę, od tego po- - Czy należy rozum«.«:, ie życie ortyst-

ważnego tonu. Chętnie usłyszę coś o pa- łri, a właściwie kandydatki na wyh tną ai- 
ni dalszych planach wakacyjnych. Ł i*“5t be^ros^1*?

— Nie wiem, czy uda nom s,ę ed tego — Trudne tak powiedzieć, ale myśtę 
tonu uwolnić, bo eo de planów — mam m podstawową kwestią jest unikać trosk,

f

certowac. Wiem, że to bardzo trudne i 
że udaje się tylko jednostkom

- Bardzo poważne i dorosłe wizje
— Im wcześniej się o tym myśli, tym 

większe szanse urzeczywistnienie Tak 
przynajmniej wynika z biografii, które czy 
tałam.

- Wciąż obracamy się wokół spraw
ducha. A dobra doczesne? Rówieśnicy 
marzą o samochodach, a pani? Czego 
pan. chciałaby się w pierwszym rzędzie 
dorobić? fc

— Wspaniałego Stoinvyaya, takiego i 
Maw.aturq wyłażoną kością słoniową. 
Aoxxolwiek samochód, to też eoś fajnego.

- Żeby j«anak sięgnąć po owe dobra 
trzeba grac i wygrywać.

— Dosłownie tak. Przygotowuję się do 
k;lku międzynarodowych konkursów i cho­
ciaż traktuję je bardzo poważnie - te, 
w k,orycn już uczestniczyłam stanowiły z

- Przepraszam, laki? - Wiele jest tych warunków, a najważ
— Oczywiście osiągnąć perfekcję w tym, niejszy z nicn, lo...

roazicam* du NRD, albo też przechodzić nad ninv do po 
że wystarczy im zapału, samozaparcia, ta- odwiedzić Weimar, Eisenach, Eisenstodt; rządku dziennego, czy rekompensować j® jednej strony sprawdzian umiejętności, a 
lentu i szczęścia. miejsca pobytu Bacha, Listo i innych wy- sobie w jakiś sposób. Wówczas jes« po t diugiej stały się okazją bycia na wspa-

bitnych komnozytorów. Nie bedzie to więc prostu lżej.

do czego się przygotowujemy
- Rozumiem. I temu bardzo sprzyja 

oani uczelnia?
- Właśnie. Również dlatego, że studiu­

ją tutaj ludzie z różnych krajów, a przy­
jeżdżają do nas na koncerty i towarzys­
kie spotkania mistrzowie i że jest napraw­
dę wspaniała, koleżeńska atmosfera. Dla

- Myślę jednak, ze mimo wszystko - 
szczęście, choć trzeba mu chyba pomóc, 
wkładając maksymalnie dużo zerca w to 
co się robi.

- I w owej „szkole mistrzów”, do któ­
rej pani uczęszcza wszyscy są tacy?
- Nie uwierzy Don, jeśli powiem, że 

znalazłem w niej swój raj. A'e rzeczy-

tylko i wyłącznie „czysto turystyka.
- Rurza pani na szlak wielkich ra 

mantykow.
— Tak, zwłaszcza że oni będą głów­

nym przedmiotem studiów teoretycznych 
i zajęć praktycznych na drugim roku stu 
diów. A poza tym . Jokoś tak jestem na

Czy czuje się pani pod jakąj spe­
cjalna opieka w związku z tym, że przy­
sparza już dziś sławy uczelni i rokuje 
wie*kie nadzieje no przyszłość?

— Poprzestańmy na pierwszej części py­
tania, dobrze? Moją „specjalną” sytuacje 
można także tłumaczyć faktem, że w co!

tego mój dzień w Manchesterze związa- wiście — ludzie, z którymi stykam się w 
ny jest praktycznie od wczesnego ranka collegu podobnie myślą. Bardzo łatwo 
do późnej nocy z coliegem. to skonfrontować, gdy wspólnie ćwiczymy,

stawiona, by patrzeć romantycznie na iy- *e9e u Jes^ bardzo mao dziewczc., a na
cl€ moim roku jestem jedyną pianistką. Więc

- . . . . . i-i,' ' - krotko mówiąc - czuje sie tam wspa-— Czy taka sama est pani najbliższa , , r‘ male. Zauroczyło mme to co juz zobaczy-
przyjacio a jam w cucjownym Oksfordzie czy Londy-
- Nie mam najbliższej przyjaciółki, aie nie> gdzje _ jeśli jest się z k.mś bliskim

_ Miłośnicy piłki nożnej byliby zapew- rozmawiamy na rożne tematy w® wspa- mam za to najlepszego, przyjaciela. To _ m'oir\a doznać cudownego, artystycz­
ne rozczarowani słysząc te słowa, im z niafe j koleżeńskiej atmosferz® ł - co jest ten chłopak, który zajął pierwsze miej- nego zbliżenia dusz. 
całą pewnością miasto pani studiów ko- bardzo ważne - na pełnym luzie. see na konkursie w Izraelu. - Czy potrafi przedstawić pani twoją
jarzy się z centrum piłkarskiego sportu. - Same blaiki? A egzaminy I ztopnie? - Robi poni wraźenł* osoby bardzo if- wizją wiosnoj przyszłości?

drugiej stały się okazją bycia na wspa­
niałych festiwalach ludzi i muzyki.

- Konsekwencja tego sa wspomnienia...
- Nie tylko. Po konkursie w Barcelo­

nie otrzymałam zaproszenie na Koncerty w 
Grecji i. we Włoszech, ’ gdzie pojechać 
mam jeszcze w tym toku.
- Ale - jat wiem - wcześniej, bo we 

wrześniu, zagra pani dla publiczności poi 
skiej i to tutaj, właśnie w Gdańsku.

- Tak, rzeczywiście. Zapraszam , pana 
także na ten koncert.

— Dziękuję za zaproszenie ^ I.. za roz­
mowę. ,

Adam 'Grzybowski

Dopiero tam rozległy się 
gwizdy i pojedyncze nawo 
(ywania. To samo było 
przy innych wydziałach. Po 
tem kilkusetosobową gru­
pa dotarli do bramy, głó 
wnej, na plac przy krzyzu 
z tabliczką z 1980 r. Tam j 
obok siedziby związków, 
na zatrzymanym wózku a- 
kumulutorowym padły p>er 
wsze przemówienia. Zaczę 
li wyłaniać Komitet straj­
kowy.

Później, już w. tej salce 
związKOwej, w której teraz 
siedzimy, dokooptowano da 
komitetu strajkowego wię­
cej osób, m in., przez glo 
sowanie, prezydium Korni 
sji Zakładowej NSZZ „So­
lidarność".

— Wybrano mnie na 
przewodniczącego komite­
tu strajkowego, ale dosta 
lem zaledwie awa glosy 
więcej nM JAN STANECKI, 
sDawacz z K-1.

W bardzo gorącej atmo 
sterze formułowali listę 
postulatów. Dyrekcjo tym­
czasem przygotowywała 
techniczne warunki roz­
mów. Już wcześniej, na 
placu przed bramą 
zabrał głos dyrektor na-

Yeresa Chudek
czelny. Ustalono: negocja 
cje będą transmitowane 
przez radiowęzeł no całą 
stocznię. Te rozmowy, kon 
trolowane przez audyto­
rium na wydziałach, roz­
poczęły się o 10.30 w sali 
konterencvjnej „pentago­
nu", jak stoczniowcy żar­
tobliwie nazywaja swój 
biurowiec Trwały kilka go 
dzir,.

Odnotowali potem w 
swoim biuletynie, że roz­
mowy były ostfe I trudne, 
że dyrektor mówił o prze­
pisach, o zamrożeniu płac 
oraz złej kondycji ekono­
micznej stoczni. Na postu 
laty skierowane do Rady 
Prccowniczej odpow!adoła 
przewodniczącą E. DU­
DZIK.

WSZYSTKICH postula 
tów zgłosili 14, aie 
najwięcej emocji ou 

dziły punkty 2, 3, i 7. Dy­
rektor stwierdził, że za­
łatwienie ich przekracza 
możliwości.

Postulaty te brzmią.
„2. Do czasu zniesienia 

akordu domagamy się u- 
staienia minimalnej staw­
ki godzinowej dla akordu 
- 2000 zł. Termin realiza­
cji: 1 sierpnia 1989 r.

3. Dla pozostałej części 
załogi domagamy się mi­
nimalnej płacy miesięcz­
nej 200 000 zł ( bez nad­
godzin). Termin realizacji; 
1 sierpień 1989 r.

7. Domagamy się pod­
wyższenia dodatku za 
nadgodziny do 100 proc 
stawki zasadniczej za zwy 
kle dni i 200 proc. za dni 
świąteczne. Termin realiza 
cji 1 sierpień 1989 r”.

Pozostałe żąaania rów­
nież pośrednio bądź bez­
pośrednio dotyczą zarob­
ków a także organizacji 
pracy, zniesienia akordu, 
szkolenia, wyjaśnień w 
sprawie spółek już pracu­
jących bądź nowo organi 
zowanych. Mówi się też. 
mięazy innym,1 o li­
kwidacji funduszu mis- 
trzowsKiego, co wprowa­
dzono wcześniej mko roz­
wiązanie pobudzciace 

i wzrost wydajności pracy..
W trakcie konsultacji z 

■ załogg na temat: strajk 
okupacymy czy pogotowie 

. strajkowe zdecydowana 
Większość wypowiedziała 

■ się za zawieszeniem straj

Iku do 1 sierpnia br. i u- 
trzymaniem do teąo czasj 
pogotowia strajkowego.

Gay łeraz rozmawiamy 
w związkowej sali, w k"ot- 

l kich chwilach, kiedy uda­
je mi się doiść do głosu, 
staram się zadać wprost, 
lub pośrednio te najważ­
niejsze pytania: czy zda- 

] tą sobie sprawę z powagi 
sytuacji ekonomicznej sto­
czni? I ze skali oaaowie 
dziolności, którą biorą na 
siebie w stoczniowym i 

i szerszym wymiarze?
— Nie do przyjęcia ies* 

sytuacja, w której zarów­
no załoga jak i dyrektor 
ma świadomość, ie prze­
pisy są absurdalne, a nikt 
ich nie zmienia — powie 
później przewodniczący 
stoczniowej „Solidarności” 
a zarazem komitetu straj- 
koweqo.

Zaczyna Kazimierz Je- 
!»ń»kjl Inzynie1- elektryk,

budowniczy wyposażenia 
w szefostwie a zara • 
zem członek Komisji 
Zakładowej „Solidarności” 
któremu koledzy powierzy­
li rolę rzecznika1 p-asowa 
go.

— Stoczniowcy nie chcą 
strajkować a cnca praco­
wać. Naiiepszym tego do 
wodem jest fakt, że u nas 
nie byłe dotychczas straj­
ków

— Strajki czasem bywa 
ły, ale tylko częściowe i 
krótkie, na wyaziałach — 
wtrącą Waldemar Lemie- 
szek z szefostwa produk­
cji, budowniczy statków.

- No więc nie było dłj- 
gotrwalvch strajków - kon 
tynuuje przedmówca. - 
Warunk • finansowe w sto 
czni, niskie zarobki zało­
gi wobec podwyżek cen 
rynkowych doprowadziły 
do lawinowego zwalniania 
się stoczniowców I prze- 
cnoazenia do spółek oraz 
do innych zakłaaow

- Albo ao wyjazdów za 
granice - aoaaje drugi 
budowniczy.

~ No i pozostali praco 
wnicy doprowadzeni do o- 
statecznosci zostrejkowa- 
li...

— To był strajk oddolny...
- Jeśli chodzi o przyczy 

ny, to w grę wchodziły 
także warunki pracy i nie­
dostatek mieszkań. My na 
K-1 pracujemy w warun­
kach takich samych jak 
firmy z zewnątrz, a nasze 
zarobki sq dużo mniejsze
- dopowiada Jan Stane- 
cki, spawacz i z K-1, ten 
właśnie, któremu zabrakło 
awóch głosów ao objęcia 
przewodnictwa.

— Nasza sytuacja w sto 
czni wiąże się z niejeana 
kowym traktowaniem roż- 
nycn sektorów gospodarki 
na niekorzyść państwowe­
go — włączą się do roz­
mowy zastępca przewodni 
czącego NSZZ Pracowni­
ków SKP, również członek 
grupy negocjacyjnej, TA­
DEUSZ SAKOWICZ.

— Skąd braki funduszu 
płac w stoczni mimo wy­
konywania planu? — py­
ta retorycznie K. Jeleński.
- ... Przy jednoczesnym 

zmniejszeniu się zatrud­
nienia. A przecież w myśl 
reformy powinno to wpty 
wat na zwiększenie płac
- zauwożo wiceprzewodni 
czący o

— Pod warunkiem wzro 
stu wydajności pracy pozo 
stałych — chcę dopowie­
dzieć, ale oto już mówią 
inni.

Fundusz płac jest okre­
ślany procentowo...

- Jest pochodną zysku. 
A zysk przy obecnie obo­
wiązujących przelicznikach 
dolarowych dla przemysłu 
jest u nas nierealny. Zwła­
szcza przy porównaniu 
tych przeliczników do kur 
su dolara w bankach pań 
stwowych i w kantorach 
wym,any dewiz. Stąd tak 
niski u nas fundusz plac. 
A w razie jego przekro­
czenia stocznia jest kara­
na draKońskimi podatka­
mi — poapowiaaa pierw­
szy z buaowniczych,
- Złotówka nie jest jed 

nakowo traktowana: ina­
czej w odniesieniu do fun 
duszu plac i inaczej Ho 
kosztuw ogólnych przedsię 
biorstwa - kontynuuje T. 
Sakowicz.

- No i w grę wchodzi 
wysokie, oprocentowanie 
kredytów. Te wszystkie nie­
normalne przyczyny spra­
wiają, że vj Polsce, mimo 
ze siła robocza należy do 
najtańszych, stocznie i ich 
produkcjo okazujq się 
nieopłacalne - stwierdza

. K. Jeleński,
- I to pomimo koniun­

ktury w okrętownictwie,
* mimo wzrostu popytu na 

statki. Cały system tiskal 
ny w stosunku do przed­
siębiorstw państwowych 
spełnia rolę hamulca — 
zwraca uwagę W. Lemie- 

' szek.
- I bynajmniej nie dys­

proporcje płacowe w po­
szczególnych grupach za­
wodowych były powodem 
obecnego protestu, a spo­
dek realnych zarobków — 
uzupelniu wiceprzewodni­
czący T. Sakowicz.

- A jeśli się okaże, że 
działacie przeciw sobie, 
że strajk utrudni wprowa­
dzenie nowych rozwiązań?
- pytam.

- Stocznia nie pracule 
jak pov/mna.

- Nie wykorzystuje swo 
ich mocy orodukcyjnych - 
padaia grosy.

- Nie chcielibyśmy, by 
strajk niekorzystnie wpiy-

/ nął m. in. na negocjacje 
w sprawie nowych spółek, 
z udziałem kapitału za­
granicznego. Aie luazie 
uznali że dalsza 
zwłoka będzie gorsza w 
skutkach niż niekorzystne 
następstwa stroiku - mó­
wi przewodniczący.

— Jestem za soafkn ta­
ka, którci zanewni zniodło 
stoczni godziwe zarobki, a 
i anńsfwii okre
ćlnnv 7v?k. Dla mnie sam 
diabeł moTo orrv<;tnnió do 
snótki, bvleby spełniał iak 
nnileoiel te warunki. I
C Dokończenie na str. t
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Z przekazu historii 
prof. M. Turłejskiej 2)

W
 Londynie, w październiku 1941 r,, p.zy 

premierze rzqdu RP Władysławie Sikor­
skim oowstałcr komisja do spraw ustrojo­
wych przyszłej Polski. Na jej czele stał 

prof Stanisław Graoski, autor tzw, tez 
moskiewskich, któie ooracował w Mos­

kwie, po wyjściu z więzienia radzieckiego. Fezy te 
leżały u podstaw piać komisji, w której uczestniczyli 
tez przedstawiciele Polskiej Partii Socjalistycznej, Stron 
nictwa Luaowego, Stronnictwa Demokratycznego i 
Stronnictwa Pracy. Najbliższym współpracownikiem 
prof. GraDSKiego Dył prof, Wacław Komarn.cki, mi­
nister sprawiedliwości w rządzie Sikorskiego zwiqzany 
z nurtem Stronnictwa Narodowego. Goaj pracuja.c 
nad tezami, wyrażali jednak przekonanie, że o przy­
szłym ustroju Polski, po zakończeniu wojny, zdecyduje 
naród.

W preambule tez stwierdzono, iż ustrój nowej Pol­
ski nie może być ani ustrojem państwa totalitarnego, 
ani rządzonego przez parlament. W tezach zapowiada 
się, iż Polska będzie miała ustrój republikański, z sil­
ną władzą wykonawczą. Prezydent wyposażony w bar­
dzo szerokie kompetencje, wybierany na 7 lat, nie w 
wyborach bezpośrednich lecz przez radę stanu, postaw 
I senatorów, przedstawicielstwo sejmików, rad miej­
skich — kierować będzie państwem łącznie z parlamen 
tern. Akcentowano potrzebę gospodarki olanowej i 
centralnego planowania oraz wielką rolę samorzqdu 
terytorialnego w realizacji tych planów. Podkreślono 
podział władzy na wykonawczą, ustawodawcza i sa­
downiczą.. Potępiono separatyzm i partykularyzm na­
rodowościowy. Wskazywano na gwarancje wolności 
obywatelskiej i niezależność władzy sqdowniczej. A 
także na to, że nie może być powrotu do ustroju Pol- 
skI sprzed 1939 r., jak też i sprzed przewrotu majowe­
go w 1926 r Zaaniem prof. Grabskiego przed po­
wrotem do kraju należało opracować projekt konstytu­
cji i ordynacji wyborczej.

Odbyło się 15 posiedzeń komisji do spraw ustrojo­
wych, ale me wyaała ona żadnego dokumentu, przy 
czym wiele problemów w przygotowanych tezach po­
zostało otwartych. Władysław Sikorski, po zapoznanu 
się z tym dokumentem wyraził przekonanie, że zada­
nia Grabskiego idą zbyt daleko, wskazując m.in. iż 
władza wykonawcza powinna być umocniona.

Pierwszym wydanym w kraju dokumentem, jako re­
edycją, była deklaracja programowa rządu Rzeczypo­
spolitej Polski z marca 1942 r. Powtarza ona postulat 
sfedeiowania się krajów Europy. Przyszła Polska okreś­
lana jest ,ako państwo republikańskie, stojące no 
grunt a kultury i zasad religii, poszanowania wolności 
i swobod obywatelskich. Głosi gwarancje zatrudnienia 
i godziwego zarobku oraz usunięcie bezrobocia. W de­
klaracji jest również mowa o odbudowie kraju ze 
zniszczeń woiennych, racjonalnej reformie rolnej i — 
w ostatnim punKcie — zapewnienie, że Polska mieć 
będzie walczącą i sprezvstq władzę wykonawczą.

PÓŁTORA roku później, I5 sierpnia 1943 r. 
stronnictwa czwórporozumiema ogłosiły wspólną 
deklarację polityczną: SI WRN. SN

i SP. Nadrrienia się w niej o potrzebie czujności wo­
bec wpłvwów radzieckich. Gioszone jest hasło szero­
kiego dostępu Polski do morza i nienaruszalności jej 
granic. Zapowiada się, w okresie przejściowym, po wy 
Zwoleniu, zebranie zgromadzenia ustawodawczego, któ 
re uchwali nowa konstytucję. Deklaracja przewiduje 
powstanie Rzqdu Jedności Narodowej, powoływanego 
i zmienianego tylko za zgodq czterech stronnictw 
Ustawodawstwo - oczyszczone z naleciałości reżimu sa 
nacyjnego. Równość praw i obowiązków obywateli, 
uspołecznienie własności, reforma rolna majqca za­
pewnie mocne zdrowe gospodarstwa, rozwój spółdziel­
czości, repatriac.a więzionych w obozach niemieckich 
i radzieckich — oto zapowiedzi skfadajqce się na treść 
tego dokumentu

W marcu 1944 r. powstaje Rada Jedności Narodo­
wej i rozszerza wersje dek'aracji czwórporozumiema 
wydajqc deklarację ,,0 co walczy naród Polski?”. Wy 
mienia się w niej walkę o woiność, równość, trwały 
pokój. Dokument ten w sprawie granic polskich nie 
'iczy się z ustaleniami teherańskimi, proklamując je 
zgodn-e z traktatem ryskim, zapowiadajqc włączenie 
całych Frus Wschodnich, Gdańska, Śląska Opolskiego 
oraz uregulowanie granicy polsko-czeskiej według za­
sad porozumienia z 1918 r. Ustrój Polski określany 
jest jako system demokracji parlamentarnej, zapowia­
da się zmianę konstytucji, decentralizację funkcjono­
wania administracji i przekazanie maksimum funkcji 
samorządowi terytorialnemu i gospodarczemu. W sto- 
suni u do Innych narodowości — równouprawnienie 
■ zapewnienie warunków rozwoju kulturalnego. Prze­
budowa struktury społeczno-gospodarczej polegać ma 
m.in. na uspołecziceniu własności, sprawiedliwym po­
dziale dochodu naradoweao, utworzeniu z wielkich 
obszorów ziemskich gospodarstw do 50 ha i podzie­
leniu pozostałej ziemi na gospodarstwa od 8 do 
15 ha.

Larys , wizji ustrojowych nowej Polski w różnych 
orientacjach politycznych podczas II wojny światowej 
w kroju 1 za gran.rą przedstawiony w formie zagad­
nień wybranych przez prof dr hab. Manę Turlejską 
— prezentujemy na naszych łamach w skrócie. Zdaniem 
autorlc tej analizy, porównanie programów i deklaracji 
(nie wszystkie, oczywiście, omówiliśmy), pozwala na 
sbi ieidzer e Ich podobieństwa i braku zdecydowanych 
rozbieżności w powtarzających się, tych samych nawet 
problemach. Nie odnosi się to do nurtu myśli poli­
tycznej. Inny stosunek do Związku Radzieckiego i „pra- 
wy granic, zwłaszcza wschodnich, prezentowany jest 
w dokumentach PPR i KRN. a inny w tych, które wy! 
szły ze środowisk związanych z Delegaturą polskiego 
rządu na emigracji, Dą jednych 1 drugich odbiegają 
także np. tezy aeldaracji ideowej z 1942 r takiego 
radykalnego ugrupowania jak ..Pobudka”, odramu 
ONR organizacji, z których wywodziły się Falanqa 
I NSZ.

Mowa Polska, Jej przyszłość, jawiła się generalnie 
w grupie narodew europejskich, o strukturze politycz­
nej^ odmiennej nu w okresie międzywojennym, joko 
kraj, gdzie sprawy społeczne wysuwają się na pierw- 
szy plan, a w kwestii mnieiszośo narodowych — uzna­
wane jest równouprawnienie.

Stanisława Czerska

Z publikacji łamieszczonych w br. w „Rejsach’*, czytelnie/ znają prze­
bieg uprowadzenia do Szwecji okrętu hydrograficznego „Żuraw przez
część jego załogi (1 sierpnia 1951 roku) I przyprowadzenia okrętu przez
potępioną połowę kadrowej załogi (5 sierpnia, rano do Gdyni) Teraz
skupimy się na elementach tak dziwnych dla sprawy, że nasuwających
przypuszczenie pionowanego zainsce nizowania uciecir.i „Żurawio .

K
mdr ppoc. rez.
Jer/y Iwanow,

którego list żacy 
towaliśmy w ar­
tykule z 3 mar­
ca br. pt. „Kląt­

wa „żurawia”, ma już 77 
lat, ale dobrą pamięć i 
spisaną przed laty dla po­
tomnych relację o przebie­
gu tego „przeklętego” rej­
su, o metodach śledztwa, 
więzieniu i późniejszych 
problemach z pracą. Z tej 
„lądowej”, drugiej części 
sprawy ma nawet trochę 
dokumentów, z których 
wnioskować rnozxia, że 
działającym w 1956 roku 
(chociaż przerzedzonym) 
f jmccjonariuszorii byłego 
Zarządu Informacji Ma­
rynarki Wojennej, nie na 
rękę było ujawnienie pra 
wdy o „Żurawiu ’.

OdszuKałem i złożyłem 
wizytę temu najwyższemu 
stopniem bohaterowi mo­
ich publikacji prosząc go 
o logiczne uzasadnienie te­
go, jakby nie było, sensa 
cyjnego przypuszczenia, o 
działaniu organów informa 
cji w zaaranżowaniu u- 
cieczki ORP „Żuraw’. 
Przecież decyzja dowód­
ców okrętu — po opusz­
czeniu jego pokładu przez 
12 buntowników — o po­
wrocie ze Szwecji do kra 
ju i przyprowadzeniu por­
wanej jedno-siki z Ystad 
do Gdyni, zasługiwała wy­
łącznie na nagrodę, oczy 
wiście po zbadania okoli­
czności i przebiega buntu. 
A nie na zastosowanie 
brutalnych i nieludzkich 
represji w stosunku do tej 
części załogi., która wróci­
ła OKrętem wykazując zdy 
scyplinowanie i patriotyzm 
oraz poczucie powinności 
marynarskiej,

— Otrzymaliśmy pole­
cenie przeprowadzenia SDe 
cjalnych pomiarów hydro­
graficznych dna' wzdłuż 
spodkowego wybrzeża — 
oppowiada Jerzy Iwanow, 
-r- Sprawa była bardzo

pilna i tajna. Na: dziwne­
go, że jako szef Wydziału 
Pomiarów w Szefostwie 
Hydrograficznym Mary­
narki Wojennej zaokręto­
wałem osoDiście na 
„Żurawia”. Okręt wypły­
nął 22 lipca wieczorem z 
Gdyni.. Wówczas nie było 
zastępcy aowódcy okrętu 
ds. politycznych, toteż 
nikogo nie zdziwił fakt, że 
jego kabinę zajął porucz­
nik ł Zarządu Informacji. 
My przez tydzień inten­
sywnie pracowaliśmy wy­
konując zabezpieczenie hy 
drograficzne do zadań de­
santowych. a pan porucz­
nik (niestety, n e pamię­
tam jego nazw ska), wzy­
wał na długie indywidual­
ne rozmowy kolejno wszy­
stkich marynarzy i matów’ 
odbywających zasadniczą 
służoę w ojskow ą.

Okręt dowodzony przez 
ppor. Arkadiusza Ignaio- 
wicza był najlepszy we 
współzawodnictwie, a zaro- 
ga zetempowska przodu­
jąca i stale wyróżniana. 
Nie dziwił nas więc zbyt­
nio fakt takiego ich „wy­
różnienia” przez Informa­
cję. Kiedy jednak wpły­
nęliśmy do Kołobrzegu, 
zdumiało nas przybye'e na 
okręt... pułkownika ze 
Sztabu Generalnego WP, 
który złożył gratulacje za 
tak sprawne wykonanie 
zadania przeciwdesanto­
wego,

Służyliśmy wówczas w 
atmosferze „zimnej woj - 
ny”. Był to czas autenty­
cznego napięcia militarne­
go na Bałtyku. Mówiąc to 
— J. Iwanow — zdjął z 
półki książkę pt. „S;edem 
rozmów z ?en dvw. Wła­
dysławem Pożogą”. — Wła 
śnie z niej w 1988 roku 
dowiedziałem się, że Dol­
ski wywiad miał wówczas 
wieści o przygotowywanej 
przez Zachód morskiej in­
wazji na nasze środkowe 
wybrzeże. Teraz więc, po 
37 latach skojarzyłem, do 
co było to ówczesne lipco

wre zadanie, które z ta­
kim pospiechem i tajemni­
cą wykonywaliśmy.

K
JEDY po odebra­
niu honorów i do- 
chwał , 1 sierpnia 
szykowaliśmy się 

do wyjścia z Kołobrzegu i 
powrotu do Gdyni. nasz 
porucznik z informacji 
zszedł z okrętu tłumacząc 
się, że lądem dojedzie szy­
bciej. Jego miejsce, a ści­
ślej, swoją etatową kabi-

mi w pomieszczeniach pod­
oficerami.

Jak *lę okazało, okręt 
porwało i później zostało 
w Szwecji tylko tych 12 
marynarzy, przodowników 
ze służby czynnej, z który 
nil w głębokiej tajemnicy 
konferował z każdym z o- 
sotma nasz „stróż” * lnfor 
ma cji. Rzeczywiście, „Zn 
raw” rano zawinął do 
szwedzkiego portu Ystad. 
Tu nas wypuszczono na po­
kład. Zobaczyliśmy uzbro 
jonego szwedzkiego poli­
cjanta na nabrzeżu i ko­
misarza na pokładz.e, któ­
ry zaproponował nam po­
zostanie. Kategorycznie od 
mówiliśmy i postanowiliś­
my przestrzegać ścisłe 
normy prawa międzynaro­
dowego, aby nie dać naj­
mniejszego pretekstu do 
zatrzymania okrętu. Przez 
dobęf w myśl prawda, po­
zostawał on obiektem eks-

wne, ale samolotu nłe wy­
słano. Również nie oba­
wiano się. ze ta« ważne-; 
dane z . pomiarów wpadną 
w ręce wroga, bo już nam 
je zabrano.

Płynęliśmy do Gdyni. 
Nad ranem zgłosił się po­
dążający nam na spotka­
nie niszczyciel „Błyskawi­
ca”, żądając stałego poda­
wania pozycji dla niego, a 
nie do Gdym. Uzmysłowi­
łem sobie, że wokół nas 
dzieje się cos niedobre­
go. Ktoś chce przy okazji 
zostać bohaterem ogłasza­
jąc wszem ze na pełnym 
morzu Dojmał uciekinie­
rów. Podzieliłem się swo­
imi przypuszczeniami z 
dowóacą okrętu lgnatowi- 
czem i zaproponowałem, 
że zmienimy trasę i bę­
dziemy płynąć do Gdyni 
wzdłuż Heiu po płyciz­
nach, blisko brzegu, gdzie 
„Błyskawica” nie będzie

chujący, a my staliśmy na 
spuchniętych nogach i wy­
czerpani traciliśmy przyto­
mność. Młodsi oficerowie z 
Informacji byli wyjątko­
wo brutalni. Dosłownie 
ziali nienawiścią. Często 
nas kopali, szturchali Di­
ii, a przede wszystkim wy - 
myśłali i lżyli. Byłem na­
łogowym palaczem. Pyta­
li czy palę i puszczali mi 
dym w nos. Jeden otwie­
rał metalową papierośnicę 
i pytał czy zapaię Wresz­
cie, za którymś razem wy­
ciągnąłem rękę po papie­
rosa. Wówczas on zatrza­
snął'na moich palcach pa 
pierośnicę i puścił stek o- 
belg. Niestety, nie pamię­
tam nazwisk oprawców. 
Później kazano mi podpi­
sać opasły akt oskarżenia 
nie dając szans na zapoz­
nanie się z jego treścią. 
Odmawiałem. Wówczas u- 
słyszałem: — „nie podpi-

okaoja »Mawia«!?
nę zajął 2ł -letni pjjor, 
Zygmunt Bogumił. Po raz 
pierwszy po szkole obej­
mował funkcję zastępcy 
dowódcy okrętu. Po wyj­
ściu z portu. wachtę na 
mostku objął zastępca do­
wódcy’ ds. liniowych. st 
bosman Stanisław Szoll. 
Fo kolacji poor. Arka­
diusz Ignatowicz zaprosił 
mnie i swego nowego za­
stępcę do swojej kabiny, 
na krótką zapoznawczą 
rozmowę, ponieważ o godz. 
20 sam obejmował wach­
tę.

Wkrótce poczuliśmy, że 
okręt robi gwałtowny 
zwrot. Spojrzeliśmy w hu­
laj co się stało i w ty m 
momenc e z łoskotem o- 
tworzyły się wąskie drzwi, 
a do kabiny przed dwoma 
marynarzami wsunęły się 
wycelowane w nas lufy 
automatów. Zawołali „nie 
ruszać się”. „Będziemy 
strzelać”. Na pytanie Igna- 
towicza. co wyprawiają i 
diaczego okręt zmienił 
kurs, odpowiedzieli, że pły 
niemy na północ. Jeden z 
nich wyciągnął tkwiący od 
wewnętrznej strony drzwi 
klucz i zamknął nas w ka 
bin e. W podobny sposób 
buntownicy uporali się z 
pozostałym: rozproszony-

terytorialnym. Wszystkie 
dokumenty mieliśmy-, zabez 
pieczone w swoich rękach.

Zbuntowani złożyli bron 
do magazynu okrętowego 
na dziobie.

Nie ulegliśmy żadnej 
prowokacji. Wieczorem po­
zwolono nam wyjść z 
Ystad. Na granicy wód te­
rytorialnych ppor. ignato- 
vv cz natychmiast nawią­
zał łączność rad ową z ofi­
cerem operacyjnym do­
wództwa Marynarki Wo­
jennej w Gdyni. Poinfor­
mował co się działo z o- 
krętem, gdzie jesteśmy i 
że piyniemy do Gdyni. 
Kazano „Żurawiowi” być 
na stałym podsłuchu 1 mel 
dować o swojej pozycji co 
godzinę, a wkrótce, co pól 
godzmy. Dopiero teraz 
zdaliśmy sobie sprawę, że 
zbuntowani poprzedniej 
nocy nie dopełniali obo­
wiązku nawiązywania co­
godzinnej łączności z ofi­
cerem operacyjnym. Prze­
cież okręt emientt pozy­
cję, nie dawał reguiamino 
wego znaku żymia 1 choć 
jeszcze przez kilka godzin 
znajdował się na neutral­
nych wodach płynąc na 
północ, nad którymi pol­
skie samoloty mogły la­
tać, to jednak Dardzo dzi-

mogła zbliżyć się i nas za­
trzymać.

W ten sposób płynąc o- 
koło 8 rano, 3 bm., byliś­
my na trawers.e Helu. 
Przy nabrzeżu portu wo­
jennego na Oksywiu o 
godz. 10 witał nas uzbro­
jony oddział z karabina­
mi gotowymi do strzału. 
Rozpoczęły się przesłucha 
nia. Zjawił się osobiście 
prokurator Marjnarki Wo 
jennej, Rosjanin. płk 
Azarkiewicz. Po kilkudzie­
sięciu godzinach puszczono 
nas jednak do domu. Zo­
stała tylko wachta. Ja po­
wróciłem na okręt 7 sier­
pnia rano i tu zostaiem 
aresztowany. W wcisko­
wej komendanturze, a ści­
ślej, siedzibie Informacji 
przy ulicy Świętojańskiej 
9, w’ piwnicznym karcerze 
śledczym spotkałem Igna- 
towicza i Bogumiła. Ich 
aresztowane w mieście.

Przeżyliśmy siedem dni 
koszmarnego śledztw a. Bez 
przerwy podsuwano nam 
różne wersje i modelowa­
no zeznania do koncepcji 
prześladowców. W d/.ien 
nie pozwalano nam spać i 
głodzono. Przesłuchania 
prowadzono w j łącznie w 
nocy od 20 do 6 rano. 
Zmieniali się przesłu-

szesz, to i tak sądowi wy­
starczy moja adnotacja”.

Dowiedziałem się tylko, 
że zostałem osicarżony z 
artykułu 109 KKWP i o- 
trzymam karę śmierci „za 
tchórzostwo w ooliczu 
wToga”. Powiedział jeszcze 
„mogłeś walczyć (7) wów­
czas powróciłbyś jako bo­
hater przykryty biało-czer 
woną banderą. Zostałbyś 
odznaczony orderem”.

R

t ? Bogate tegoroczne artystyczne lato na Wybrze 
t j żu wzbogacił cykl trwających obecnie nadzwyczaj-
♦ ? nych koncertów organowych. Na organach gia 
? Mari Kodama z Joponii, śpiewa Zofia Janukowicz 
*) — obłocka, której 35-lece pracy artystycznej do-
♦ { święcone są występy.

ANSTWG Po 
ołoccy pizyj- 
nują mnie w 
iwym miesz­
aniu przy ul. 
iwietnej w Oli 

wie. Zastc ę tutaj panią 
Mari Kodama w towarzyst­
wie przebywającego na mi­
sji niedaleko Tokio jej opie 
kuna i tłumacza, dominika­
nina Juliana Różyckiego,

Pani Mari Kodama jest 
wybitnym japońskim wir­
tuozem organowym. Urodziła 
się i n eszka w Tokio. Kon­
certowała w 25 krajach na 
wszystkich kontynentach. Ja­
ko wysłanniczka Minister­
stwa Spraw Zagranicznych 
Japonii nawiqzuje wciąż no­
we Kontakty z artystami na 
świacie. Już po raz drugi 
przebywa na gościnnych wy 
stępach w Polsce.

— Organy — mówi — są 
’nstrumentem dalek-m dla 
Japończyków. W całym kruju 
mamy tylKo 40 rówr e wspo 
niarych instrumentów jak w 
Katedrze ©liwskiej czy w Ba 
zylice MaracKiej. Instrumen­
ty zlokalizowane w salach 
koncertowych, aulach przy 
uniwersytetach są no ogół 
nowe. wyposażone jw znako­
mite elektroniczne 'kompute­
rowe mechanizmy.

— Kościołów z organami 
- opowiada ąosć - jest 
w całej Japoni'i zaledwie 
200. W żadnej ze świątyń 
n.e odbywają s,ą koncerty 
z uwag’ na n,skq jakość in­
strumentów. mała liczbo 
kość,ołów wynika z nielicz­
nej ilość chrześcijan, którzy 
w HO-muionowej Japonii *ta 
novriq tylko 1 proc. miesz­
kańców, z czego połowa to 
protestanci.

— Japorczycy o Polsce _

np. w Norweaii i Darni pu­
bliczność po raz pierwszy 
usłyszała „Hymn do morza” 
Konrada Palubickiego, w 
Norwegii — utwory Luciuka, 
Lutosławskiego w moim wy­
konaniu.

Koncert_w było i jest wie-

nych znakomitych solistów 
Krystyny Szosiak-Raakowej, 
Kazimierza Pusteiaka orato­
ria Bacha-z chorem Stefana 
Stuligrosza i Filharmonią Pa 
znemską Włoska publiczność 
nie pozwalała nam skończyć 
występów. Gdy wychodzi-

Urną ludiimtädodd

Gra nerwów w „Komunie”
• Dokończenie ze str 3

zaaję sobie sprawę, że 
prog.em rozwoju jest brak 
konkurencji — zauważa W. 
Lemieszek.

Temat zmienia K Jełeń- 
sku

— 7a najważniejsze 1 
najpilniejsze uważamy po 
stulaty drugi i trzeci — 
mów? p-awie równocześnie 
z T Sakowiczem.

— A co będzie, jeśli 
wasza stocznia zbankrutu 
Je? — pytam znów. — Bo 
przecież ten rok, kiedy 
niewiele waszych statków 
przekazuje się do ekspioa 
tacji, a przygotowuje się 
je do sprzedaży w latach 
przyszłych, ten rok właś­
nie jest najcięższy. I nie­
wiele trzeba, by przepeł­
nić czarę...

— W gruncie rzec y nie 
eheem» stroiku. Ale ludzie 
mówin też 'nm to słysza­

łem: albo niech ta sto­
cznia padnie, albo będą 
płacić... — odpowiada spo 
wacz z K-3 LECH SADO 
W5KI

- Za naszq ciężką pra­
cę — dorzuca ktoś Mówi 
też chyba coś jeszcze sie 
dzący obok ślusarz-mecha 
nil ROMAN SKIBA, ale 
w ferworze dyskusji nie 
zdqżyłem uchwycić jego 
słów.

- Jednak 2 tys! zł za 
godzinę czy też minimum 
200 tys. zł miesięcznie i 
to „czy się sto< czy sie 
leży", to żadanis jak na 
nasze obecne warunki tro 
chę wyqorowane — mó­
wię.

— Jeszcze więcej zara- 
biajq w SDÓłkach...

— Ale piacownicy spó­
łek nłe korzystaiq ze świad 
czeń socjalnych. Zresztq 
stocznia ma też szansę

przystąpienia do spółki - 
zauważam.

- W czasie, gdy buty 
sa po 40 tys. żf, czy mo­
żna uznać za wygórowane 
zarobki wynosząc* 5-6 
par butów? Zresztą gdy 
syo'e sie lawina cenowych 
absurdów, trudno oczeki­
wać od ludzi racjonalne­
go myślenia — stwierdza 
przewodniczący.

— Czy można jednak 
zgodzić się i postawą: po 
nas choćby potop?

- Dyrektor też pytał, 
czy punkty 2 I 3 to tabu. 
Ale kwota 2 tys zł za go­
dz.nę to suma naliczona 
z wszelkimi aoaatkami, 
premiami, bit to kwota 
wyjściowa do negocjacji. 
Sąd/ę, ze wszystkie warun 
ki sa sprawa otwarta a o 
atatecznym ich ksztaieb 
zadecyduje zalogu

Teresa Chudek

slvsze — wiedzą bardzo nie­
wiele. Znajq Chop;na, Skło­
dowską, -papieża, ale nic po 
nadto. Beaę sie staiać przy­
bliża; Po'ske, polską
kulturę swoim roaakom.

Czas nagli. Pani Koaama 
udaje się na DroPę do koś­
cioła ooklasztornego w Kar­
tuzach.

Teraz z panią Zohą Janu- 
kowicz-Pobłockq rozmawia­
my o jej 35-letniej karierze 
artystycznej. Trudno w jed­
nym artykule zmieścić opisy 
najważniejszych choć momen 
tów w bogatym i owocnym 
życiu wybitnej artystki.

— Przez te 35 lat — mówi 
Zofia Janukowicz-Pobłocka 
— ściśle związana jestem z 
Gaańskiem. Tu rrveszkam 
i pracuję Stc d wyjeżdżam 
na zagraniczne tournee I tu 
zawsze z radością powra­
cam, przywożąc me tylko 
dla s ebie, aie i dla miasto 
nagrody

Pou>ka •opianistks; 
wręcz fantastycznie prowa- 
d. i swu,| głos. którym swobo­
dnie włada w całej skali. Dys 
ponuje znakomitą techniką i 
posługuje, się nim bez naj­
mniejszego wysiłku”.
(Dania „SJaelianda Tldende”)

... Artystka zaprezentowała 
czarującą prostotę piękno i 
wirtuozerię w wykonaniu ut- 
vorov. Rossiniego, Chopint 
Ogińskiego. Wzruszająco. s 
wielką ekspresją zabrzmiały 
romans* Czajkowsu ego.
(ZłłRK: „Witebsk! Robotnik )

Tak * I podobne recenzje 
ukazywały się i ukazują 
wszędze tam, gdzi* wystę 
puje Zofia Jankowicz-Pobloc 
ka. Artystka zdążyła wystąp-ić 
w 13 krajach z 1200 koncer­
tami | recitalami. Jest m. in. 
laureatką pierwszej nagrody 
i Złotego Medalu Międzyna­
rodowego Konkursu Wokal­
nego w s Hertogenbosch w 
Holandii, uzyskała nogrodę 
Polskiego Rad,a za interpre 
łację pie*ni Karola Szyma­
nowskiego i Witolda Luto­
sławskiego Dokonała 130 
nagrur radowych i telewi­
zyjnych, ukazało się jej 5 
długogrających płyt

Zofia J<anur,owicx*PobłocKa

U PODOBAŁA sob e 
szczególnie lecitaie 
Ta bardzotrudna for­

ma wypowiedzi artystycznej 
daje jei możliwości zapre- 
rentowa ulubionego repet 
tuaru, podzielenia sie z od 
biorca najwyższymi warto­
ściami artystycznymi

— Baidzo dużo — Konty­
nuuje — wykonu,e muzyki 
polskiej: Moniuszko, Chopin, 
Szymanowski. Mam na swo­
im konc;e w *»le prawykonań,

le. Podróże Podróże... Mę­
czącą daleka droga. Emocja 
na scenie. Brawa. B sy. Po­
chwalne recenzie. Powrót 
ao aomu Krótki wypoczynek, 
by zo kilka dni, z przepa­
kowaną walizką, wyruszyć w 
dalsza drogę

A do tego aitystka ,est 
przecież jeszcze żoną 1 mat­
ką. Urodziła, wychowała i 
wykształciła córkę — Ewe 
Pobłocką, znaną oDecnie w 
kraju i to święcie pianistką, 
laureatka X Międzynai oao- 
wego Kcnkyrsu Chopinow­
skiego w Warszawie. Ogrom 
ną pomoc w codziennyln ży­
ciu niósł i n'esie mąz Hu­
bert.

V/ pamięć! śpiewuczki
tkwi jej pierwszy recital — 
dyplomowy.-— na Wybrzeżu 
z akompaniamentem Jerzego 
Michalaka pizygotowany
pod kierunkiem prof, Barba­
ry Igiikowskiej. Z ogrom iq 
wdzięcznością wspomina
parvi Zof-a studia w gdań­
skiej- Akademii Myzycznej
pod kierunkiem tego wybit­
nego peoogoga.

Potem podn ze do Ho- 
land i, Czechosłowacji, RFN 
ZSRR Danii, Norwegii, Buł 
garii.

— Bardzo nvło wspomi­
nam koncepty we Włoszech, 
ądzle śpiewałam obok in-

llsmy, ludzie czepiali łię na­
szych rąk, ubrań, by jak naj 
dłużej mieć kontakt * arty­
sta.

— W ub. roku miałam te- 
Citale w kat-earze tokijskiej. 
Japończycy przyjęli moje wy 
stepy bardzo gorąco. Oklas­
kom, kwiatom, me było koń­
ca. Wtedy po raz p erwszy 
wykonałam w jeżyku japoń­
skim starojopanską pieśń o 
pr7em janiu.

— Jak pani wyczula du­
cha japońskiego? — pytano 
znakomitą śpiewaczkę po 
koncercie.

— Ta me było trudne .— 
odpowiedzioło. O przemija­
niu myśli każdy człowiek.

Bardzo ceni sob,* Zofia 
Janukowicz-Pobłocka kon­
takt z publicznością. Czuje 
każde wrażliwe ucha Spa­
wając obserwuie ludzi. Stara 
się tak interpretowa pieśni, 
by słuchaczom pomóc w zro 
zumieniu żyd o wy th dramo 
tów, wsoółprzeżywać z nitru 
szczęście.

— Ludzie mają różne tro­
ski — mówi — czasem pc 
odpowiedź, ukojeme, przy 
chodzą na koncert.

— Na jednym z recitali 
w Leningradzie — wspomina 
— śpiewałam p-.esń P Czaj 
kowk'ego „On tak mnie ko­
chał", Po je i wykonaniu sta­

ruszka z p urwszego rzędu 
wstała z miejsca, rozpostar­
ła ręce i rozpłakała się, po 
wieazia/a g/osno „dziękuję 
Widać przypomniałam jej 
jakieś ważne zdarzenia z 
jej życia.

— Utkwił mi też w parnię 
ci koncert w Leżajsku. Przy 
jechałam zmęczono z dale­
kiego tournee. Wyszłam w:e 
czorem na scenę, sala była 
prawie pełna. Ukłoniłam się 
i zaczęłam pieśni Moniuszki,
I poczułam spojrzenie ut­
kwione we mnie. Starszy 
pan, skulony, zmarszczona 
twarz. Miał tak błyszczące 
oczy, tak klaskał, Cały wie­
czór śpiewałam dla niego, 
zapominając o znużeniu

DRUGĄ obok >p ewa- 
nia, pasją Zofi. Janu- 
kowicz-Pobłockiej jest 

praca pedagogiczna Peini 
funkcję dziekana Wydziału 
Wokalno-Aktorskiego i kie-i 
równika Katedry Wokalisty 
cznej w Akademii Muzycznej 
im. Stanisława Moniuszki w 
Gdańsku. Wykształciła zna­
kom te śpiewaczki. Ewa Wer 
ka śpiewa obecnie czołową 
rolę w „Czarnej masce" 
Krzysztofa Pendereckiego. 
Grażyna Brodzińska słynie 
ze znakomitego głosu w ope 
rette warszawskiej. Sukcesy 
na scenie zdobywa Bożena 
Harasimowicz, obecnie asy­
stentka gdańskiej Akademii 
Muzycznej.

—- Każda lekcja — słyszę 
— jest dla mnie przyjemno­
ścią. Gay siedzę na w.downi 
i słyszę swoje absolwentki, 
oac-zuwam wielką radość. 

— W! sierpniu wyjeżdżam 
na gościnne występy do Da- 
nki, towarzyszyć mi będzie 
na organach Mari Koda- 
mo Potem trzeba organizo­
wać rok akaaemickii. W sty- 
czn'u studencka premiera 
„Wesela Figara” która przy­
gotowuję juz od kilku mie­
sięcy. Ponadto pracuję nad 
nowym recitalem

— Powiedz,ała pani o 
swoich koncertach jubileu­
szowych, iż maja one cha­
rakter aziekczynny.

— Tak g<5yż uważam, że 
te 35-!at mojej zawoaowej 
działalności były bardzo 
szczęśliwe, owocne w aitys- 
łyczne i życiowe sukcesy. 
Otrzymałam oc, losu wielki 
dar w postaci głosu Dopi­
sywało mi zdrowie 7a tc 
mam potrzebę podz.ękować, 
W Bazylice Katedralnej w 
Oliwie, w Kościele Pokla 
sztornym w Kartuzach, w Ba 
zyi.ee Mariackiej w Gdańsku, 
w kościele św. Marcina w 
Sierakowicach oraz w Bazy­
lice sw. Mikołaja w Gdań­
sku śpiewam pieśni Żu­
kowskiego „Pobłogosław 
Matko , Moniuszki „O wład 
co sw.ata” oraz dwie wa­
riacje na temat pieśni staro 
japońskich

Katarzyna
Korczak

OZPRAWA poka­
zowa odbyła się 1 
wrzesma 1951 roku
w obecności 300

słuchaczy OSMW i Kaary 
oficerskiej na Oksywiu 
Prowadził ją major Obst 
— ówczecny przewodniczą­
cy sądu Marynarki Wo­
jennej. Nazwisk ławników, 
niestety, nie pamiętam. 
Oskarżał nas "płk 'zark.e- 
wiez. Przywieziono nas
wprost z aresztu i wpro­
wadzono na salę — nie o- 
golonych, w więziennych 
pasiakach, w stanie god­
nym pożałowania. Jak na 
pokazówkę, bjło to prze­
sadzone nawet dla ówcze­
snych sędziów. Zaistniał in 
cydent. Chyba na inter­
wencję generalnego proku 
rarora WP, płk. Zarakow- 
skiego, wycofano nas z sa­
li. Kazano umyć się i o- 
gol.ć, ubrano nas w rooo- 
cze marynarskie drelichy. 
Zapomniano nas tylko... 
nakarmić. Na początku roz 
prawy’ i podczas przerw 
spektakl pokazowy trwał 
przez kilkanaście godzin. 
W oskarżeniu czytano nie­
samowite złowieszcze bzdu 
ry. Sędziów nie intereso­
wały nasze protesty i wy­
jaśnienia. Na tendencyjnie 
stawiane pytania mogliśmy 
odpowiadać tak, lub nie.

Dowodcy okrętu — lgną 
łowicz i Bogumił — zo­
stali oskarżeni z artvkułu 
108 KKWP za oddanie 
nieprzyjacielowi okrętu 
bez wałki. Nie było W’oj- 
ny, me było nieorzyjacie- 
la, ale za to też była... ka 
ra śmierci. Ostatecznie, o 
godzin.e 2.15 już 2 kwńei- 
n:a nam. całkowicie zmal­
tretowanym fizycznie ł 
psydr.czme. zrezygnowa­
nym, przeczytane w yrok. 
w którym wielkodusznie

wbrew paragrafom, daro­
wane życ.e, skazując na 15 
lat więzienia. DOzbaw:enie 
na 5 lat praw obywatei- 
skicn, degradację i konfi­
skatę mienia, z tym, że l. 
Bogumił otrzymał 12 lat i 
3 łata pozbawienia praw. 
On, który dopiero rozpo­
czął pełnienie służby w 
Marynarce Wojennej.

— Ja odwoływałem się 
do Najwyższego Sadu ‘Woj­
skowego i 22 listopada 
1952 roku zmieniono mi 
kwalifikację i zasądzono z 
artykułu 142 KKWP za 
,bezczynność w służbie 
starszego stopniem” na 7 
lat więzienia. 7.onę mo.ą, 
wychowującą dwójkę dzie 
ci nękano perspektywą za­
brania mienia i mieszka­
nia. Ostatecznie uo tego 
nie doszło, Tylko na pod­
stawie plama z departa­
mentu wojskowego MON 
vf Warszawńe, 9 stycznia 
1952 roku zabrano od 
żony mój Krzyż Walecz­
nych nadany w 1946 roku. 
Było to dziwne posunięcie, 
ponieważ za walkę w A.K 
i wcześniej w 1939 roku 
za buoow’e wojskowych lo­
tnisk pniowych, miałem in 
ne odznaczenia, w tym Vir 
tuti Militari V klasy, też 
z 946 roku.

Po 10 latach od czasu 
zwolnienia z wiezien'a, o- 
trzymałem w lipcu 1966 ro 
ku aokument o „zatarciu 
winy*’. Wcześniej, do kil­
kakrotnym upominaniu się 
odesłano mi Krzyż Wale­
cznych z nową legityma­
cją. Już w 1957 roku ure- 
zw’ano mnie oo RKU z pro 
pozycją Dowrotu do czyn­
nej służby w Marynarce 
Wojennej w Szefostwie 
Hydrografii. Po prostu bra 
kowało specjalistów. Ja 
jednak odmówiłem. Kom> 
sja lekarska „poparła” mo 
ją decyzję przejścia do re 
zerwy... pownotnie ze sto­
pniem komandora podpo­
rucznika.

Nigdy nie otrzymałam 
podobnie jak wszyscy z 
„Żurawia” ofirjalnego ak­
tu oczyszczającego z zar/u 
ton W ręcz przeciwnie (o 
czym już pi=aliśm i ) „kląt­
wa „Zuiawia” prześladowa 
ła mnie do końca pracy 
zawodowej. Sam okręt :e- 
szcze w 195J roku przerra 
nowrano na „Kompas” Na 
długie lata zdołano za­
trzeć w’ oficjalnej historio­
grafii pamięć o kompromi 
tującej prowokacji z „2u- 
ra Aiem".

Sądzimc, że najwyższy 
czas wyjaśnić, czy była to 
rzeczywiście prowokacja, 
jak domyśla się anaiizuja” 
przebieg wydarzeń Terzy 
Iwanow? Ciekawe ilu w 
te,' ..dwunastce” pozostałej' 
w Ystad bvlo agentów 
wywiadu, umiejętnie pod 
rzuconych imperialistom 
na czas „zimnej wojny”? 
Czy w ogoie fakt taki 
miał miejsce i może zna­
leźć potwierdzenie? Bv- 
łoby bardzo ciekawe dla 
nas odezwanie się które­
goś z dezerterów żyjących 
za granicą, a może już i w 
kraju. Sprawa przecież u- 
legła przedawnieniu. In­
teresujące są również pó­
źniejsze losy oprawców’ ze 
śledztwa, prokuratorów’ i 
sędziów.

Wojciech
Święcicki

G DY brał nam zwykłych, normalnych powodów 
do zadowolenia, zawsze coś niecoś znaleźć 
można na ,śmietniczku zdarzeń codziennych. 
Oto, na przykład, przyjaciel namówił mnie, 
żebym pojechał na wycieczkę zraqranicznq. 
Gjdowna podroż i całe trzy dni w jednej ze 

rłolic europejskich. Omal nie wsiąkłem. Już mi dali kwes 
tionariusze i kazaii wpłacie kilkadziesiqt tysięcy. Na szczęs 
cie, nie miałem wymaganej fotografii i pod tym preteks 
iem wymknąłem się z „Orb su . Ź uczuciem ulgi pomyślą 
em, ż( zamiast zapłacić kroc.e za trzy dni pobytu w zna­

nej stoi cy, będę mógł za te pieniqdze spędzić spokojnie 
trzy miesiące na W/brzeźu.

M e jesl uczucie człowieka zwolnionego z obowiązku 
działania. Człowieka rozgrzeszonego. Weźmy inną sytuac­
ję. Spotykam na ulicy ładna dziewczynę. Namnożyło się 
tego teraz co niemiara. Idzie to ładne przede mną, przy­
spieszam kroku, odwracam sie i widzę, że trochę krościas- 
ta, Niby nic, a ulga. Jest to przyjemność całkowicie ir-

Znakomici
rocjonc na. bo przecież już od dawno nie mam oaowiqzku 
zajmowania się kazdq spotkaną przystojna dziewczyna 
A bo przykład banalniejszy: Już od paru dni należałoby 
sie zapisać do dentysty. Wreszcie dzwonię i dowiaduję 
się, że mogę być przyjęty dopiero w przyszłym tygodniu.Czyś 
ta wygram Zamiast do dentysty idę do kawiarni, gdzie 
nie jest dużo przyjemniej, ale zuwsze trochę inaczej.

Mam kolegę szkolnego, któremu kiedyś się dobrze po­
wodziło. Nawet przez pewien czas byliśmy w dobrych 
stosunkach. Teraz oc* d'uzszego czasu stosunki się pogor 
szyły, a i u kolegi jakoś nie bardzo. Nie moja to wina, 
ze mu się nie powoazi. Nnwet kiedyś coś tam mu próbowa 
łem doradzać, ale gadać ze mną nie chciał i jeszcze 
wyszydzał. Żal mi go teraz, ale cóż, ja byłem w porządku, 
więc spaceruje sobie w spokoju po mieście pojąc się 
niezmąconym spokojem własnej niewinności,

Czasem jednak ten rodzaj pociech życiowych rozrasta 
się niepomiernie. Stan rozgrzeszenia obejmuje „zamiary 
ducha olbrzymie i ważne", jak powiada Hamlet. Mówi­
my sobie „Siła wyższa” i ulegamy nizszvm podszeptom 
i pokusom lenistwa i wygody. Rozgrzeszeniu różnymi for 
malnym' niemożnOi,;iami popadamy w miły, lekko neuras 
temczny marazm.

Bo to i postękać przyjemnie, gdy jest powod, i bardzo 
do twarzy w roi. takiego, co to mu gdyby dali, to by po 
kazał ho, ho, co on umie. Gorzej takiemu, któremu na 
wszystko pozwaiaia, a on żadnego ho! ho! nie umie po 
kazać A tych ostatnich jest znakomita większość, zwłasz 
cza wśród naszych znakomitych

Jó^ef Kuszewski
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Być w Barcelonie ! nie widzieć Kolumba? Oczy­
wiście chodzi o strzelistą kolumnę z marmurową 
postacią Kolumba na szczycie. Kolumna stoi 
na promenadzie przylegującej do portu, a o- 
bok na wodzie kołysze się oblegana przez tu­
rystów kopia żaglowca „Santo Maria \ na któ­
rym wielki admirał wyruszył z Hiszpanii, by od­
kryć Amerykę.

U'
nych stolic zjednoczonej Eu­
ropy.

NOWOCZEŚNIENIU »u 
mego miułto ma słu­
żyć olimpiada. Barce­

lona czterokrotnie występowa 
ła o przyznanie jej zaszczytu 
organizowaniu igrzysk, W 
1924 - ale wygra! Paryż, w

imprezy olimpijskie będą się tych kitlach, w stoiskach e- 
odbywaly nad morzem. Rów- lektroniczne wagi, obllczajq-

1936 - ale silniejszy okazał dzie.

nież nad brzegiem moiza sta 
me wioska olimpijska dla 15 
tys. sportowców. Równocześ­
nie odzyska się z morza 4 
km plaży. Wszystko to ma 
stworzyć taitą atmosferę 
igrzysk, jakiej nie było mg-

C
HOCIAŻ Kolumb 
był Włochem, 
Hiszpanie sq z 
mego bardzo 
dumni, bo prze­
cież na zlece­

nie dworu hiszpańskiego 3 
sierpnia 1492 r. wyruszył nu 
pierwszą wyprawę. A ponie­
waż zbliża się 500-lecie te 
go przedsięwzięcia, w 1992 
r. trzy kurowele „Sunta Ma- 
riu”, „Nina” i „Pinto” ma- 
ją wyruszyć kolumbowym szła 
kłem z Hiszpanii do Amery­
ki. Karawele majq być re­
plikami statków o tych sa 
mych nazwach, które ongiś 
z 90-osobowq załogq pod wo 
dzq Kolumba dotarły do no­
wego kontynentu. Ta rekla­
mowa wvprawa ma przypo- 
mn.eć światu o historycznej 
wielkości Hiszpanii, a działo­
by się to w momencie kiedy 
będzie ona na ustach cale 
go świata — akurat w czasie 
olimpiady w Barcelonie. Po-

(oB>L

dalecy od zadowolenia. Ma- 
jq różne pretensje do Mad 
rytu o naruszanie niezależ­
ności, o główny żal polega 
na tym, że rząd centralny 
(skgd my to znamy?) zaDie- 
ra wszystkie pieniądze z po­
datków, a na finansowanie 
katalonskich potrzeb oddaje 
bardzo mało Na szczęście z 
tego systemu wyłączony jest

się Berlin, w 1972 - ale zwy 
ciężyło Monachium. W koń­
cu za czwartym podejściem 
wierność idei olimpijskiej zo­
stała nagrodzona i miejscem 
olimpiady w 1992 r. będzie 
Barcelona.

Od decyzji w tej sprawie 
minęło dwa i pof roku, zaś 
pozostało... W biurze organi­
zacyjnym olimpiady wiszą 
niezwykłe kalendarze. Poka-

Na dobrą sprawę, to o 
olimpiadzie już wszystko tu­
ta' wiedzą. Niewiadomą jest 
tylko kto pnryjedzie I jakie 
osiągnie wyniki. Gotowy jest 
cały precyzyjny kalendarz roz 
grywek. Można sięgnąć do 
tego terminurzd i dowiedzieć 
się, że otwarcie igrzysk od 
będzie się w sobotę, 25 lip- 
ca, a zakończenie w. niedzie­
lę, 9 sierpnia, że np. pitka

Kartka z podróży 3)

Tako będzie maskotka oUm 
piady w Barcelonie,

nadto rok 1992, to czas za­
powiedzianej integracji Euro 
py zachodniej, zaś Hiszpania 
jest dumna, że i ją ta no 
bilitacja obejmie.

0 ile jednak z integracją 
europejską i z przygotowania 
mi do olimpiady wszystko 
idzie dobrze, to gorzej z Ko 
lumbem.

Twierdzi się, że dotarł on 
do Wysp Bahama i w ten 
soosób odkrył Amerykę. Te 
raz jednak brytyjscy nau 
kowcy ogłosili, że w jednei 
z iaskiń na Bahamach od­
kryli rysunek żaglowca z por 
tugolską flagą na maszcie i 
wyryta datą 1150, Czyżby 
więc Portugalczycy aż o 42 
lata wyprzedzili Kolumba? 
Martwi to Hiszpanów, a w 
szczególności Katalonczyków.

Tu wyjaśnijmy, ze Katalo­
nia, której stolicą i zarazem 
Jedną z 4 prowincji jest Bar 
celona. to jakby państwo w 
państwie. Istnieje tu też swoi 
sty prob’em narodowościo 
wy. Tłumaczył nam to bar­
dzo precyzyjnie Joan Valle, 
dyrektor generalny w La Ge 
neralitat de Catalunya.

Otóż Katalońezycy nie u- 
waźają się za Hiszpanów 
Można nawet wyczuć, choć 
nie mówią tego wprost, że 
uważaja s-ę za coś lepszego 
Podkreślaia natomiast z du 
mą, że Katalonia ma nieza­
leżność, autonomiczny rząd, 
prezydenta 1 parlament. Wię 
kszość w tym parlamencie 
ma kotalońska partia kon­
wergencji.

To wszystko jest od nie­
dawna, bo w przeszłości Ka­
talonia kilkakrotnie zyskiwa­
ła autonomię i ją traciła. 
Ostatnio pozbawił ją tego 
przywileju gen Franco, a 
przywrócili socjaliści. Pierw­
sze regionalne wybory odby 
ły się w Katalonii w 1980 r. 
i bvła to realizacja odwiecz­
nych pragnień, bo już w 
XIII w. zaczęto budować pa­
łac przeznaczony na siedzibę 
autonomicznych władz Kata­
lonii

1 tak się w końcu stało, 
ale Katalońezycy są jeszcze

port w Barcelonie. Nie od­
prowadza on zysków, ani po 
datków do budżetu central­
nego, więc może sowicie 
świadczyć na własne potrze 
by, a przy okazji sfinanso­
wać to i owo w mieście.

Trudno się dziwić wspc 
mnianej pretensji. Katalonia, 
a przede wszystkim Barcelo­
na, stanowi organizm bar­
dzo prężny oraz najbardziej 
rozwinięty ekonomicznie i 
kulturalnie w Hiszpanii To 
sprawia, że i bezrobocie jest 
tu nizsze niż średnio w Hisz 
panii, a podobno jest jesz­
cze niższe niż to wyxazuje 
oficjalna statystyka, bowiem 
wie,u Katalończyków pobie­
ra zasiłki, a równocześnie 
pracuje „na czarno". Rów 
meź pod względem kuitural 
nym Katalonia promieniuje 
na cały kraj.

Miejscowe włodze są więc 
zadowolone z osiąganych 
wskaźników rozwoju, zaś je­
dyne z czym nie mogą się 
uporać, to fakt, że Kataloń 
czycy nie chcą iruec dz.eci.

żują one nie bieżące daty. 
lecz liczbę dni, jakie dzielą 
miasto od dnia otwarcia 
igrzysk. Podczas naszego po­
bytu widniała liczba 943.

W czasie tych 943 dni bar 
dzo wiele jeszcze pozostało 
dc zrobienia w samym mieś­
cie, bo budowa obiektów o- 
limpijskich jest już zaawan­
sowana w 80 proc Szef 
biura prasowego, fanatyczny 
wręcz entuzjasta olimp,aay, 
pokazywał nam filmy, obwo 
ził do budowach, chodził i 
nami po dachach domów 
pokazując co się wkrótce 
zmieni w oglądanym krajo 
brązie. - Te domy mieszka! 
ne rozbie.zemy, linia kolejo 
wa przestanie istnieć, oczysz­
czalnię ścieków przeniesiemy 
- mówił. - Tam pobiegnie 
wielka obwodnica, tutaj zbu­
dujemy wioskę olimpijską, a 
obok powstanie basen jach 
towy...

Podczas naszej wizyty sta 
dion, na którym odbędzie się 
otwarcie igrzysk, był jeszcze 
p'aeem budowy w ub. wto-

Sagrada Fanijlia — jeden z 
obiektów sakralnych.

Przyrost naturalny Jest tu ra 
żąco niski i prawie najniż­
szy w Europ.e, Widocznie Ka 
talończycy rzeczywiście nie 
są tymi ognistymi Hiszpana­
mi

Teraz Katalońezycy wprost 
wychodzą z siebie, żeby pod 
wzgięaem nowoczesności ich 
region był równy Europie za- 
choaniej. Stawiają więc nu 
rozwój technologiczny i ksztal 
cenie fachowców — techni­
ków. Liczą bowiem na to, że 
po zintegrowaniu Europy za­
chodniej Barcelona nabierze 
nowego znaczenia. A widzą 
Ją jako jedną z nietormal-

naipięknieiszych w swiecte 
Repi. W. Lenazion

rek został oddany do użyticu. 
Stadion ten nie jest nowy 
W starym obiekcie zachowa­
no obmurowania trybun, a 
liczoę miejsc dla publicznoś 
ci powiększono w ten spo­
sób, że o parę metrów obm 
żono płytę boiska.

W pałacu sportu byliśmy 
świadkami zawieszania da­
chu. Czyniono to metodą ja­
pońską — olbrzymi gotowy 
dach oparto no potężnych 
wspornikach. Kiedy patrzyliś 
my z dołu, ludzie na kratow 
nicach wyglądali jak pającz­
ki.

Po raz pleiwszy wszystkie

ręczna bedzie rozgrywana od 
niedzieli 26 lipca do czwart­
ku 6 sierpnia z jednym 
dniem przerwy w środę 5 
sierpnia, natomiast judocy 
walczyć będą codziennie od 
soboty 1 do soboty 8 sierp­
nia... I tak dalej.

Wiadomo też, że maskoUą 
igrzysk będzie wizerunek Co 
bu. pieska szczeniaka z Pire 
nejow, symbolu gościnności i 
tutejszej kultury. O ile jed­
nak Cobi jest sympatyczny 
i jednoznaczny, to niebiesko- 
żółto-czeiwany (kolory flag 
hiszpańskiej i kotalońskiej) 
symbol olimpiady jest - mo­
im zdaniem - niezbyt czytel­
ny, a ma przedstawiać styli 
zowaną figurę gimnastyczną 
- szpagat.

LE wróćmy do teraź­
niejszości, a najlepiej 
na ów plac z kolumną 

Kolumba. Tu zaczyna się 
Rampla, najbardziej znana 
ulica Barcelony. Zaczyna się 
w porcie i biegnie przez ca­
łą śródmiejską częśc miasta. 
Przy tej ulicy jest wszystko.

Rambia jest wielkim dep 
takiem, więc spacerując po 
nim natrafia się m.in. na: 
sex-shopy i pornokina (a wie 
ozorami również liczne „pa­
nienki”), eleganckie sklepy 

operę i liczne, po- 
pobiiżu siebie, ale 
czynne kioski tam- 
„Ruchu", okazałe 
z mnóstwem prze- 
kwiątów oraz stra­

gany zoologiczne, gdzie moż­
na kupić r^Dki, ptaszki, cho­
miki, koty i wiele innej zwie­
rzyny Wab:q oko piekne pa 
łące i paiacyxi, a jeden z 
nich, to Palau Guell, zbudo­
wany przez Antonio Gaudie- 
go.

Przy tym nazwisku musi­
my się na chwilę zatrzymać. 
Antonio Gaudi, to najwybit­
niejszy hiszpański architekt z 
przełomu XlX j XX wieku. 
Wszystkie zaprojektowane 
przez niego budowle, a jest 
ich w Barcelonie 10, odzna­
czają się niezwykłą oryginal­
nością architektoniczną. Naj­
większy podziw budzi kościół 
Sagrada Familia, wspaniała 
kamienna budowla, górująca 
nad Barceloną Gaudi zmarł 
w 1926 r., nie zdązył zakoń­
czyć budowv i nie zostawił 
pełnych planów architektoni­
cznych. Prace wznowiono do 
p!ero w 1952 r Choć jeszcze 
nie skończony, kościół Sagra­
da Familia uważany" jest za 
jeden z najpiękniejszych o- 
biektów sakralnych na świę­
cie.

Wróćmy jednak na Ram- 
blę. Tu też są kościoły, choć 
nie tak wspaniałe. Jest też 
hala targowa. Po hali tej 
można chodzić godzinami, 
podziwiając niezwykłą obfi­
tość ryb, krabów, mięs, wę­
dlin, warzyw, owoców, serów, 
przypraw. Wszystko Jest świe 
że, apetyczne ! niezbyt dro­
gie. Sprzedawczynie w bla-

i muzea,
łożone w
wszystkie
tejszego
stragany
pięknych

ce należność.
Na RambM są też restaura 

cje i bary, a wśród nich 
bar McDonalda.
- Wszystkie demonstracje, 

obojętne co manifestują, któ 
re idą przez Rambię wybija­
ją szyby w McDonaldzie - 
mówi nasz cicerone.

— Dlaczego? Czyżby pro­
wokowały ich jaskrawoczerwo 
ne markizy nad oknakmi? - 
pytam, sądząc ze może i tu 
dotarło hasło „precz z ko­
muną”.

— Nie, chodzi o coś zupeł 
me innego — słyszymy w od 
powiedzi. - McDonald jest 
firmą amerykańską, a w Bar 
celonie słusznie czy niesłusz 
nie o wszystko, co złe, obwi 
nia się Stany Zjednoczone. 
Ale ostatnio McDonald na 
obu kondygnacjach wstawił 
szyby pancerne, więc będzie 
miał spokoj.

Natomiast tu i w okolicy 
r„e dają spokoju Cyganki. 
Nie proponujq wróżenia, lecz 
bezceremonialnie i natrętnie 
wkładają turyście do kie­
szonki koszuli czy marynarki 
kwiatek — najczęściej goź- 
dz:k. Trzeba za to zapłacić 
co łaska, ale znacznie wię- 
ce, niż kwiatek jest wart.

Przykrym widokiem na Ram 
bli i innych ulicach, podob­
nie zresztą jak w Madrycie, 
są narkomani. Narkotyczne 
zagro enie jest tutaj'totalne, 
największe w Europie, bo­
wiem Hiszpania stanowi nar 
kotyczny pomost pomiędzy 
Europą a Aziq,

Oryginalnym natomiast wi 
dokiem w rejonie barceloń- 
skiej pluzy sa dziesiątki res­
tauracji, w których specjal­
nością kuchni sa pełzające i 
Dlywa,qce „owoce morza”. 
Już po przekroczeniu progu 
widzi się góry żywego towa­
ru, który za chwilę — na ży­
czenie gościa trafi do garn­
ka lub na patelnię. Sale kon 
sjmpcyine sq duże, obsługo 
błyskawiczna, w karcie jest 
zwykle kJkadziesigt wymyśl­
nych potraw, a wszystko przy 
rzadzane jest w jakiś cudów 
ny sposób na oczach klien­
tów. Dobrze, że to nie Poł 
ska, bo nasz san.-epid za­
pewne znalazłby preteksty, 
żeby te wszystkie lokale po­
zamykać. Ludzie bv wtedy 
chodzili głodni i źli.

A Hiszpanie sa pogodni i 
lubią dobrze zjeść. O aodz. 
20 w lestauracjach jest pus­
to, ale godzinę później trud­
no o wolny stolik.

Po obfitej kolacji Hiszpa 
nie idq soać, by rano zjeść 
skromniutkie śniadanie i o 
qodz. 8 rozpocząć pracę. W 
Barcelonie z dumą mówią, 
;e pracują przez cały dzień, 
bez sj'esty, bo na żadne 
przerwy nie ma czasu

My też po późnej kolacji, 
wstawaliśmy wcześnie, a zwła 
szcza ostatniego dnia, kiedy 
czekał nas odlot do War­
szawy. Bilety mieliśmy wyku 
piane jeszcze w Polsce, ab 
bez potwierdzenia miejsc. W 
Warszawie mówiono, że 
wprawdzie w samolocie z 
Barcelony, na który momy 
bilety nie ma wolnych 
miejsc, ale tym samolotem 
będzie wracała polska wy­
cieczka, a ponieważ na pew- 
no kilka osób „wybierze wol 
ność” więc zamiast nich my 
polecimy. Pech jednak chciał, 
że owa wycieczka postanowi­
ła w komplecie wracać do 
kraju. Przyszło nam więc te­
lefonować do Madrytu, do­
wiedzieć się, że stamtąd sq 
jeszcze wolne miejsca do 
Warszawy, wsiąść w Barcelo 
nie w „Boeinga’ I w Madry­
cie przesiąść się do maszy­
ny „Lotu”. Wszystko to uda­
ło się przeprowadzić tak 
sprawnie, że wyładowaliśmy 
na Okęciu niewiele później 
niż samolot z Barcelony. Ty­
le tylko, ie po hiszpańskich 
lotniskach warszawskie wy­
warło na nas przygnębiające 
wrażenie - tłok, brud, bała­
gan. Ale to już nie mieści 
się w relacji z Hiszpanii.

Jerzy Waczyhski
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Pwa E^orkowska

Krople deszczu
Panie, przecież my jesteśmy 
jak krople deszczu

Panie przecież my jesteśmy 

jak dźwięki skrzypiec

- iy < Panie, przecież my jesteśmy 
jak kwiat paproci

ync

w tę jednq jedynq noc 
znaleźć nas możesz ' 
w krwawiqcych głogach 
jeżeli zechcesz szukać

" w
Panie kwiatów i cierni 
nie odnaleziony nasz Boże

’

„Komsomolska Prawda” pyta Karolinę:

Oo Ib maoiybijaM
OMSOMOL- 
SKA Praw­
da" opubli­
kowała wy 
wiad z księz 
niczką Mo­

nako Karoliną, która nie- 
oawno przebyvv'ala w 
Związku Radzieckim. Za 
mieszczamy fragmenty, 
które zapewne zainteresu 
ją naszych czytelników.

— Wasza Wysokość, 
być może moje pytanie 
wyda się trochę naiwne, 
ale jednak... Dlaczego, 
kiedy wymawiamy trochę 
tajemnicze słowo „księżni 
czka", w naszej świado­
mości pojawia się miły 
obraz? I przeczucie , nie 
kłamie, nie przynosi roz­
czarowania. Co to takie­
go: królewskie gry, czy 
jakiś szczególny rodzaj 
wychowania?

— Jeśli już, to trochę 
jednego i drugiego. 
Moim jednak zdaniem 
najważniejsze jest wycno- 
wan.e Człowieka jakby 
przyucza się do przysz<ej 
pracy, uczy się zachowa­
nia w określonych okolicz 
nościach. Mnie' na przy­
kład wychowy* >o suro­
wa

— Kto? Rodzice?
— I surowe szkoły. One 

uczą dyscypliny, wzmac­
niają charakter i to pozo 
staje już na całe życie.

— Co dla pani znaczy 
być księżniczką?

— Mam szczęście, obo 
wigzków nie mam zbyt 
wiele. Chcę powiedzieć, 
że oficjalną stronę ży­
cia ograniczyłam do mi­
nimum. Dziś nie jest cna 
taka ważna, choć natural 
nie protokół nie został 
zmieniony. Jednakże p^ze 
stałam sie zastanawiać 
nad tym. „co dla mnie 
znaczy być księżniczką”. 
Mój ojciec przyznaje, że 
czuje się nie tyle mo­
narchą, ile „kierowni­
kiem pirzedsięDiorstwa”. 
Żyjemy ala naszego kra 
Ju, z nim związane sa 
nasze jedyne nadzieje i 
cele. I staramy się pra­
cować coraz lepiej. Swe 
źyoe traktuję jak pracę, 
do której — przypadko­
wo — dołożono tytuł ksią 
żęcy.

— Utrzymuje pani kon 
takty z przedstawicielami 
innych rodzin królewskich?

— Tak, z niektórymi.

—- Pojawia się wiele 
artykułów prasowych na 
ich temat i mnóstwo w 
nich informacji. Pani dy­
nastia Grimaldich — nie 
należy do wyjątków. Jaki 
jest pani stosunek do tych 
publikacji?

— Są one niedorzecz­
ne, a przy tym szkodliwe 
dla tych, którzy w pew­
nym stopniu stają się ich 
ofiarami. A jakiż fałszywy 
obraz się tworzy. Przegląda 
jąc gazety odczuwa się 
autentyczny ból. Czytelni­
cy też nie majq z tego 
żadnego pożytku — zwy 
kła strata czasu. Ciqg'e 
plecie sie im bajdy < 
cudzym życiu, zaś dzień 
nikarze twierdza, że lu 
dzie to lubią. To to sa 
no, co szp.kować dzieci 
samą czekolada, którą 
wolą od wszystkiego in­
nego. Dzieci jednak po­
trzebują i mleko, i owo­
ców Do-starczanie lu­
dziom pustych, głupich 
bzdur dlateao, że do te­
go przywykli —watcię 
czy to dobra crz''słuqa.

— Jest pani faktycznie 
ministrem kultury Monako.

— Praw:e. Faktem jest 
bowiem, że w rządzie 
jest dyrektor odpowiada­
jący za sprawy kultury, 
Ja raczej koordynuje jego

€1# .p
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wysiłki. Stawiam na duka 
mentach podpis jako „od 
powiedziclr-a za rozryw­
kę”, a nie „minister kul­
tury". Patronuję zespoło­
wi baletowemu, orkiestrze 
filharmonicznej. Przed 6 
laty po raz pierwszy or­
ganizowałam Wiosenny 
Festiwal Sztuki — co ro­
ku :rwa on przez 3 ty­
godnie. Organizujemy 
także inne festiwale. Dziś 
mam możliwość pracować 
w każdej dziedzinie sztu 
ki i p'óbować uka- ać lu 
dziom cały jej urok 
Wzbudzić zrozumienie,1 po 
móc odkryć w sztuce coś 
nowego, iwon

— Jak się to pani uda­
je?

— 5turamy się o to. 
Onanizujemy Wiosenny 
Festiwal Sztuki. W Mo­
nako z pewnością zauwa 
zył pan monumentalne 
rzeźby. Sq one elemen­
tem naszego festiwalu i 
pozostaną w mieściey aż 
do września. Wystaw.amy 
je dia tych, którzy nie 
chodzą do muzeów. Pan 
wie, muzea majq jakaś 
tajemniczą zdolność od­
pychania potencjalnych 
zwiedzaiacych. Staramy 
sie stopniowo przvbl'żać 
dzieła sztuki człowiekowi, 
umieszczmac je w blis-

Księżnlczka Karolina. Repr. z „Pans Match'1 W Lendzicn

2 NAŁYŚMY się z paniq Wanda z 
widzenia właściwie juz od dawna. 
Zwróciły moją uwagą jej dość eks­

centryczne stroje jakby z m:n:onej eoÓki, 
którym mimo to nie można bvlo odmówić 
elegancji I rzadko spotykanego szyku. 
Wiosną wychodziła na zakupy bądź na 
spacer w granatowym, świetnie skrojonym 
kostiumie, do kołnierza kórego przyp.na- 
ła nieodmiennie bukiecik fiołków W upal­
ne dni lata wkładała niebieską bądź bia 
łq szyfonową suKnie kzorą zdobił pęk 
drobnych margeryiek, tak jak i kre­
mowy kapelusz z dużym rondem, osłania­
jącym jej twarz.

— Nie lubię opalenizny, a ponadto nad­
miar słońca m< szkodzi — pov. :ećziala któ 
regoś lipcowego dnia siadając obok mnie 
na ławce niewielkiego skwerku, znajduia- 
cego się przy domu, w którym mieszkam.

Uśmiechnęłam się tylko w odpowie­
dzi, nie będąc pewna, czy stówa te kie­
rowała do mnie, czy moŁ* wypowiadała 
je tylko tak „przed siebie".

A więc uśmieennelam się, a ona przy­
jęła to za znak orzyzwalaiący na zawarcie 
„oficjalnej" już znajomości.

— Mieszkamy tak nieaaleko siebie już 
od lat, a właściwie wciąż s-ę nie znamy 
- stwierdziła - Ta willa należy do mnie 
- tu wskaza>a pobliski piętrowy dom to­
nący w bujnej z<eleni drzew — otrzymałam 
ja w spadku po rodzicach przeszło trzy­
dzieści lat temu. To było zaraz po śmierci 
mego męża Zostałam wtedy zupełnie sa­
ma... Sama też wychowywałam dwie nie­
letnie córki. Zaraz . zaraz... Krys:a miała 
wtedy dwanaście lat, a Bas a zaledwie 
sześć...

- Tak, wymagało to niewątpliwie po­
święceń z pani strony i życiowej zaradnoś­
ci — odparłam wyczuwając, ie oczekuje 
ode mnie chyba takich słów.

— Życie mnie nauczyło, ie nie rrtozna

roztKiiwiać się nad sobą, nad swoim lo­
sem. W takim też duchu wychowywałam 
swoje córki, ale one są mało odporne, a 
zwłaszcza młodsza ma charakter zupełnie 
inny od mego. Może dlatego nigdy się 
obie nie rozumiałyśmy, może stąd biorą 
się te częste sprzeczki, które tak szarpią 
mo/e nerwy. A ja przecież muszę się już 
oszczędzać, mam blisko 75 lat.

— Pani mieszka razem z córką?
— To córko mieszka razem ze mną. Cór­

ka I jej mąż. Ale czy ani fo kiedykolwiek 
docenią?

Konflikty pokoleń? Czy tytko różnica cha 
rakterów?

Na to pytanie pani Wanda właściwie 
n'3 potrafi odpowiedzieć. Dzieli ią prze­
cież od młodsze/ córki różnica blisko 
czterdziestu lat, ale nie jest to przecież 
aż tak dużo — twierdzi p. Wanda — aby 
śmy musiały mieć w każdej kwestii zu­
pełnie inne zdanie.

— Moja mama uważa — zwierza się jej 
córka Barbara, dziś już trzydi,estosześcio~ 
letnia kobieta — ie powinnam się jej ze 
wszystkich spraw zwierzać I bezwzględ­
nie stosować do jej rad.

Prostuje jednak z miejsca, że nie są to 
nawet rady, a rozkazy wypowiadane na 
dodatek tanem nie znoszącym najmniej­
szego sprzeciwu.

— To właśnie mama rozbiła moje pierw­
sze małżeństwo — kontynuuje swe zwie­
rzenia Barbara. - luz wkrótce po moim 
ślubie z Romanem doszła do wniosku, że 
on „absolutnie do naszej rodziny nie pa­
suje"

— Cóż z fego, że ma wyższe wykształce­
nie, jeśli nie potrafi się zachować prawi­
dłowo w ściśle określonej sytuacji — po­
wtarzała ml nieustannie. Na co dzień 
mracała mi uwagę, że np. przy stole nie-

praw'dłowo posługuje się sztućcami, ie 
je łapczyw e, a na dodatek bez umiaru, 
a przecież nie kto inny, tylko właśnie ona, 
Wanda, pokrywa większość kosztow utrzy­
mania domu. Nie po to tak ciężko pra­
cowała jako technik-rentgenolog przez ca­
le iyce — mowUa aby teraz swą wysoką 
przecież emeyturę przeznaczać na utrzy­
manie zięcia, który tego nie raczy nawet 
zauważyć. Nie brał też przecież pod uwn-

Pod
wspólnym

gę - wspomina do aziś — że za 
kanie, światło i gaz też nie płacił.

Pani Wanda na wspomnienie tamtych 
dwóc.i lat spędzonych pod wspólnym da­
chem z pierwszym zięciem aż trzęsie s.ę 
z gniewu. ,

— No i dobrze się stało, że się rozwie­
dli — orzeka stanowczo. — Wprawdzie w 
moiej rodzinie, ani też mego męża nigdy 
rozwodów nie było, aie jakoś to przeży­
łam. Wie pani — mój mąz był adwoka­
tem i z rozmów z nim po rozprawach sa­
dowych, jakie niegdyś prowadź'1!, wyrobi­
łam sobie zdanie, że lepszy jest rozwod

niż szarpanie się mojej córki w nieudanym 
związku małżeńskim Tym bardziej, że dzie­
ci nie mieli,

— Mama moja jest z natury apodykty­
czna — powie petem do mnie jej córka 
Barbara. — To ona „narzuciła" mi to dru 
gie małżeństwo. Krzysztof jest synem jej 
najlepszej przyjaciółki, więc widziała w 
nim tylko same zalety. Mimo to ma ao 
niego teraz też podobne pretensje, jak 
do pierwszego zięcia, tyle tylko, że nie 
wypowiada ich głośno, bo bardziej się z 
nim liczy. Imponuje jej bowiem, że jest z 
wyksziałcenia prawnikiem, tak jak mój oj­
ciec. Tato był zresztą wspaniałym człowie­
kiem...

— A więc, na szczęście, wspólne życie 
pod jednym dachem jakoś się obecnie 
utadziło...

— Niby tak, chociaż dopiero po „groź­
bie” z mojej strony, że ja l Krzysiak wy­
prowadzimy się, jeśli mama wypominać 
m, będzie ten wspólny dacn. Okazaro się, 
że jest to jednak groibu, bo moja matka 
nie wyobraża sobie życia z daleka ode 
mnie, tym bardziej, że wzięlibyśmy prze­
cież z sobą naszego dwuletniego synka 
Adasia.

Siedzimy z Barbarą w małym saloniku 
tej jednopiętrowej willi pani Wandy. Salo­
niku pełnym staroświeckich, pięknych me­
bli 1 rodzinnych pamiątek oraz fotog’afii.

— Mama bardzo pizestrzega rodzinnycn 
tradycji, głęboko zresztą zakorzenionych 
w starym kupieckim rodowodzie moich 
dziadków ze strony mamy. Tutaj zresztą, w 
tym pokoju — Barbara wsKazuje na sto'ik 
w rogu ookoju otoczony fotelikami — ma 
ma pije każdego wieczoiu herbatę z dwie­
ma przyjaciółkami wspominając dawne, 
rodzinne dzieje. Staro ...wiec kość mojej ma­
my I takie też jej przyzwyczajenia, spo­

strzegam to niejednokrotnie, na ogół ba- 
w,q mego męża, ale na szczęście nigdy 
nie denenwu,q go tak jak mnie. Przysiada 
się nieraz do starszych pań i mnie niekie­
dy namawia, by im dotrzymać towarzy­
stwa chociaż przez kilka chwil. On uważa, 
że te trzy starsze panie maią prawo być 
inne niż my.

— Basiu, musisz zrozumieć — powtarza 
m! to niejednokrotnie — że my należymy 
już do innego pokolenia. Jeśli one zacho­
wały i chcą zachować dawny styl bycia — 
to ich sprawa. Chwilami wprawdzie bywa 
to irytujące, ale bądźmy tolerancyjni.

Barbara — jak sama przyznaje - wobec 
często despotycznych zachowań, przyzwy- 
czajeń l w ogóle stylu bycia matki nie 
zawsze umie się zdobyć na tolerancję. Pe­
wnie dlatego, że pani Wanda nigdy sa­
ma nie była tolerancyjna wobec niej.

— Przyznaję też — mówi na zaKończenle 
naszej rozmowy — że jest mi często przy­
kro z powodu licznych utarczek słownych 
z moją matką, ale nie potrafię ! nie chcę 
się podporządkować jej woli. Uważam, że 
matka powinna być z natury łagodniejsza 
i bardziej wyrozumiała dla swojej córki. 
Myślę również niekiedy, ie mój mąż ma 
wiele racji mówiąc, Iź dzielą mnie z ma­
mą nie tylko równice charakterów, ale I 
niemal cala epoka poglądów na wiele 
spraw. Mama uparcie zachowuje, często z 
krzywdą dla mnie, ten swói „wielki styl by­
cia", składając równocześnie na moje 
barki wszystkie wspólne kłopoty codzien­
nego dnia. Ale chyba jednak uoowczr.ia 
jq w jakimś stopniu do tego - Barbara 
mówi to już wyrozumiale — je! przecież 
podeszły wiek...

Zofia Derecka

kim mu i znanym otocze­
niu. Wracając do domu, 
do drodze do sUepu mi­
mo woli przygląda s;ę on, 
ccenia: sztuka na jego 
ulicy, jest ona dia niego, 
dla wszystkich. Taki te? 
jest cel festiwalu. Mcż- 
na u nas zobaczyć ope­
rę, balet, posłuchać sym 
fonii kameralnej, muzyki 
popularnej, ' obejrzeć (ij 
my, wysłucheć koncertów 
młodych solistów, którvm 
dajemy szansę zaprezen­
towania się, a potem wy 
dajemy płyty, nagrania. 
Potrzeba było 5 lat, że­
by podnieść festiwal no 
nogi. Obecnie jest on zno 
ny i ma coraz więcei w:- 
dzów.

— Co pani jako wielbi 
cielce baletu mówi naz­
wisko mJeszkoinceno w 
Monako Siergieja Diag'le 
wa?

— Wszystko! Taniec, 
jaki znamy go dziś, tak 
wiele zawdzięcza Dlaaiie 
wowi. Wszystko co najleo 
sze w starej klasycznej, 
rosyjskiej i francuskiej 
szkole stworzyło I jeqo 
bale* Zmienił on wcześ­
niejsze coclady na *ztu- 
ke baletową. Po dziś 
dzień czerniemy z teao, 
co stworzy!. ;

wa po artyście Sc'inie — 
-Ania. Niedawno zmarł 
stary książę ' Trubecki. W 
naszym zespole tańczyła 
Anuszka Babkina, ale 
ona urodziła się już nie 
w kosji, ale w Paryżu. 
Na czele akaaem:i bale­
towej księżnej Grace stół 
wspaniały peaaaog ' by­
ła tancerka baletu Monte 
Cado Madka' Buesojaso- 
wa,

— Zimą odwiedziło pa 
ni wraz z baieten Monte 
Carlo Związek Radziecki. 
Nieoficjalna wizyta?

— Tak, prywatna. Nie 
rzadko jeżdżę z moim ze- 

’soołem na tournee. ’ 12 
dni w Związku Radziec­
kim.

— Wrużenia z podró- 
iy?

— Wspaniała podróż, 
zrobiła na mnie ogromne 
wrażenie. Przepiękne pom 
niki, muzea, architektura, 
przyrodo Nie chciałam 
nczego przegapić i wieie 
zobaczyłam. Bogactwo wa 
szej kultury, waszej spuś­
cizny. 1 Podobało mi się 
również I to, jak wszyst­
ko zostało zachowane ! 
jak jest pokazywane. Zro 
zumiałam, co stanowi wa 
sza dumę narodową.

— Program ■ kułturałny, 
Jak się to u nas mówi, 
okazał się widać bogaty.

— Moja przewodniczka 
była wykończona 1 i pew 
nolcią cieszyła się, że 
wyjechałam. „Nie Jemy 
obiadu, oglądamy wszy­
stko" — męczyłam Ją.

— Obiaay w naszych 
Rainier powtarza, że Mo­
na oddzielną opowieść, 
Cierpliwość I Jeszcze raz 
cierpliwość — to moim 
zdaniem dewiza obsługi.

— Szkoaa było na to 
tracić zbyt dużo czas« I 
kończyło ste na ciastecz­
kach,

— Zrozumiałem, że po 
dobało się pani u nas, 
jednak nie wszystkie wra 
żenią sa różowe?

— Ludzie są u was ml 
li. Brakuje Im jednak, 
brakuje...

- Komfortu?
— Nie, nie co innego. 

N.e jestem pewna, czy w 
sklepach jest wszystko, co 
niezbędne i czy absolut­
nie wszystko można ku­
pić.1 Chodź’ o drobiazgi, 
ale niezbędne w życiu co 
dziennym

— Pani ojciec książę 
Rainier powtarza, że Mo­
nako to nie państwo ope 
retkowe i w żadnym wy­
padku nie powinno t się 
ono przekształcić we 
współczesne muzeum.

— Ojciec nie chce, by 
nasze państwo byh> głów 
me miejscem rozrywek. 
Monako powinno być rma 
stem, a nie tylko miejs­
cem wypoczvnku. Jest to 
kra; d!a ludzi, którzy tu 
żyją i pracują, ■ Jego p!a 
nv ' sa realizowane. W 
Monako T07W'jo się' biz­
nes, nauka i kultura. Jest 
ono centrum turystyki —• 
me tylko . elitarnej, jak 
dawniej, ale też maso­
wej. Przyjeżdżajq do nos 
autokarami, zwiedzają 
muzea. Ojciec stara się 
równoważyć dwa nurty tu 
rystykl Maleńkiemu krajo 
w! trudno jest sie utrzy­
mać no wysokim między­
narodowym oo7lomie, je­
steśmy dumni z tego, że 
wyprzedzamy wiele kra- 
iów pod względem po- 
z omu życia, ubezpieczeń 
i pomocy społecznej. .

— Tok iak pani powie­
działa. ludzie są w życiu 
na:wałnie?si.
o— Naturalnie Bnrdro 

mnję cmkawi, i.pk żvia na 
całvm świacie. P"|b ież- 
dże, • nodró^e to booact- 
wo. Poznaioc h/d7i, orć-— A czy w księstwie

i«jq inni. ludzie pochodzę buiac zrorumieć ducha 
nia rosyjskiego? atmosferę wzboqocamv

— Niewielu, i to w po 5!e sam!. Obce idee i po­
deszłym wieku, Np. wdo- glady daja fok wle'e...
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Istniał 26 lat zamiast 5

O
gromna, stumetro­
wej średnicy cio­
szą anteny słynnego 
radioteleskopu w 
Green Bank w ste­

nie Zachodnia Wirginia w USA 
była przez 26 lat takim samym 
elementem pejzażu, jakim Jest 
w Paryżu wieża Eiffla. W odróż­
nieniu od niej radioteleskop ni* 
służ/ł jednjk tylko wabieniu tu­
rystów, lecz także niezwykle waż­
nym badaniom naukowym. To 
przy jego użyciu odkryto w 1967 
r. słynny pulsai w Mgławicy Kra­
ba, kiói y wyjaśnił istotą tych dziw 
nych obiektów wszechświata, prze 
konujqc astronomów ostatecznie, 
iż pulsary - to niezwykle szybko 
wirujące gwiazdy neutronowe. - 

Gigantyczny radioteleskop miał 
dziwną historię. Powstał niejako., 
przypadkiem: planowana w tym 
samym miejscu budowa zwykłe­

go (tyle, że tez kolosalnego), tele 
skopa optycznego została wstrzy 
mano i braku środków: miał on 
kosztować 14 min dolarów, budo­
wa radioteleskopu wymagała tylko

serwowany runął ostatecznie 13 
listopada 1988 r., dokładnie o gc 
dżinie 19.45.

Gigant stwarzał uczonym pew­
ne problemy. Obawiano się na 
przykład, ze na kolosalnej wklę­
słej antenie będzie się gromaaJł 
śnieg, cc, doprowadzi ao kata-

Epitafium dla Giganta
850 tysięcy; i tyle właśnie udało 
się zdobyć astronomom.

Obiekt budowano i projektowa 
no w niezwykłym tempie. Jego 
konstruktorzy ostrzegali, że może 
on zawalić się w ciągu pięciu lat. 
Okazało Się. źe wytrzymał ponad 
26: uruchomiony w 19o2 r., co ty 
dzień starannie przeglądany i kon

strofy; wyposażono więc obiekt w 
silnik odrzutowy, którego gorący 
podmuch miał temu zapobiegać. 
Okazało się, że przez całe 26 lat 
nie było ani razu potrzeby urucha 
miania tej osłony. Rzeczywistym 
problemem stały się natomiast... 
ptaki, które upodobały sobie pro 
miennik teleskopu na mielce za

kłapania gniazd. Dopiero zainsta 
lowonie nu antenie generatora 
przerażających ptaki dźwięków 
(słyszalnych zresztą i dla ludzi 
w odległości setek metrów od te­
leskopu) zaradziło na len kłopot. 
Nawiasem mówiąc, uczeni z 
Green Bank robili sobie kpinki z 
turystów, wmawiaąc im, że owe 
pisk' I gwizdy — to odbierane 
przez obiekt „dźwięki kosmosu...".

Gdy radioteleskop zakończył 
swe istnienie — astronomowie ca­
łego »wiata wpadli w panikę. Po­
czątkowo wydawuło się, że jedno 
z najpotężniejszych narzędzi ba­
dawczych zostało utracone dla na 
uki bezpowrotnie, zaś na to 
miejsce wejdzie armia ze swymi 
„badaniami specjalnymi”. Jed­
nakże obecnie jest realna nadzie­
ja na odbudowę g.ganta: z ta­
kim wnioskiem do Kongresu USA 
wystąpił senator R. Bird

Za czasów wielkiego trenera o kapitalnej intuicji — Kazimierza Górskie 
go miała Polska wspaniały team piłkarzy, w którym znaleźli sie dwaj ro­
dem z Wybrzeża gdańskiego — Kazimierz Deyna i Andtzej Szarmach. Bia 
ło-czerwone barwy doczekały sie też znanych tenisistów — Władysława 
Skoneckiego i przecierającego sobie samotnie szlak do sławy Wojciecha 
hibaka. Niestety, gdy zgasły te stawy, nie potrafiono w naszym ruchu spor 
towym zdyskontować ich sukcesów, Polski futbol jest dJś europejskim 
wielkim przeciętniakiem, zaś o rodzimym tenisie lepiej nie wspommejmy, 
tak bardzo jest słaby.

ENISOWA hos brwi. Spojizała dziennika 
sa, połączona z rzowi prosto w oczy i chło 

dnym tonem powiedziała: 
„Szkoda że pan po prostu 
nie widzi we mn e człow.e 
ka, który chce aoorze grać 
w tenisa.”

Bogdan fAtś

i uwielbieniem 
panuje nato 
miast gdzie in­
dziej. Kto oglą 

dał długie przekazy telewi 
zyjne z Wimołedonu, ten 
wie, że na kortach „Ali En 
gland Croquet and Lawn 
Tennis Club” triumf świę

TEFFT lubi gustow­
nie się ubierać, żar­
tować i posłucnać

cito dwoje młodych Niem dobrej muzyki. Obecnie 
ców z RFN — Steffi Graf przeżywa pierwsza miłość, 
pokonała w finale grv po- Wybrańcem jej serca jest

List z Sofii

P
RZEZ punkt 
graniczny Ku 
pitan And reje 
wo na buł 
garsko - tu­
reckiej grani 
cy od dwóch miesięcy 

nieprzerwanie przetniesz 
cza się potok załadowa­
nych samochodów. Licz­
ni muzułmanie bułgarscy 
udciją się do Turcji. Od 
26 ma,a, kiedy to nowe 
przep:sy paszportowe o- 
tworzyły przed obywatela 
mi bułgarskimi możliwoś­
ci swobodnego podróżo­
wania, w kierunku Storn 
bulu podążyło juz ponad 
160 tys. osób. Wyjeżdża­
ją całymi rodzinami, cza­
som. całymi wioskami. 
Spośród ponaa 100 tys. 
czekających w kolejce do 
wyjazdu znaczna część 
odmaw.3- podejmewaria 
pracy mimo decyzji 
władz, iż niepracujący 
riie moyą liczyć na otrzy 
manie paszportu.

Ogłoszono powszechną 
mobilizację obywatelską, 
która pozwala dyrekcjom 
i władzom terenowym na 
swobodne dysponowanie 
znacznie w niektórych ■ o- 
kręgach uszczuplonymi za 
sebami siły roboczej. lest 
okres :niw, ate też waka

cji, najbardziej liczy się 
zatem no studentów, ucz­
niów starszych klas i nau 
czycieli. W praktyce wy 
yląda to tak:

Szumen, miasto do nie­
dawna, 100-tysięczne, w 
północno-wschodniej częś 
ci kroju. W tym rejonie 
zaczęły się w maju pierw 
sze gwałtowne rozruchy, 
padły pierwsze strzały i

nacie rolnym Kaolinowa. 
W szkołach średnich skro 
cono naukę, by umożli­
wić młodzieży zajęcie po 
rzuconych miejsc pracy w 
hodowli, zakładach spo­
żywczych, fabryce maszyn, 
kombinacie samochodów 
ciężarowych ,.Madara". O 
miesiąc wcześniej, od 1 
lipca, rozpoczęli staż pra 
cowniczy tegoroczni ma-, 
turzyści. Nie ułatwia to 
rzecz jasna przygotowań 
do studiów, ale na dziś 
jest to decyzja konieczna.

nie. No pozór cicho i spo 
kojnie. Ale napięcie du­
je się j-uż odczuć w gmin 
nej radzie narodowej i 
sztabie brygad letnich 
starających się najsku­
teczniej wykorzystać ochot 
n.kow i grapy kierowane 
służbowo do pracy. Na 
bardzo wielu plantacjach 
dojrzały tyteń — jego eks 
port bardzo mocno wpły­
wa na stan budżetu pań

pierwsz** ofiary. Stąd też 
ruszyły pierwsze karawa­
ny wyjeżdżających, wiele 
stanowisk procy I zagród 
opustoszało z tygodnia 
na tydzień.

Koniec roku szkolnego 
był dla nas całkiem nie­
zwykły — mówi sekretarz 
rady gminnej Bogomil 
Pywanow, Dosłownie z 
ostatnim dzwonkiem szkol 
nym ponad tysiąc ośmio­
klasistów włączyło się do 
zbioru malin w całkowi­
cie opuszczonym kombi-

rr

Pomm
REDSÜW

^ apał Kozak 
Tatarzyna... rr

Gdy przyjdzie czas na 
lżejsze prace rolne, np. 
zbiory pomiorów lub 
wczesnych winegran, stwo 
rżone zostaną warunki 
dla pracy młodszych dzie 
ci z klas 6 i 7 Mój roz­
mówca podkreśla, ze wy- 
r.ika,ace z nadzwyczajnej 
sytuacji decyzje zostały w 
szkoiach przyjęte z wiel­
kim zrozumieniem. Wszę 
dzie kolektywy nauczyciel 
skie postanowiły sKrócić 
do miesiąca wakacje i 
włączyć się do pradukcji.

Kyrdzah — stolica po­
łudniowo-wschodniego re 
jonu Bułgorii, do niedaw 
n-a 60-tysięczne centrum 
okolicy słynnej z upraw 
tytoniu. Urodziwa i uro­
dzajna ziemia, pracowici, 
bogaci mieszkańcy, w zna 
cznym procencie muzułma

stwa — bezskutecznie cze 
ka na zebranie. Wicedy­
rektor zjednoczenia „BjI 
gartabaK" powiedział mi 
też Drzed moim wyjaz­
dem do Kyrdzali, że po­
nad 8 tys. ha tytoniu w 
południowo - wschodniej 
części kreju nadal pozo­
staje „bezpańskimi". We, 
dq na nie z czasem o- 
chotnicy, ale zdaniem dy 
rektora zbieranie tytoniu 
wymaga znacznych kwali­
fikacji.

Bardzo wielu mieszkań­
ców tego regionu od ty­
godni żyje wyłącznie ocze 
k'waniem na wyiazp do 
Turcji. Ale mimo to żad­
ne przedsięt srstwo nie

Napisał do redakcji p. doe. dr hab. KRZYSZTOF LUKS:
„W •Dzlsmuku Bałtyckim» z dnia 14.07. br. ukazał 

się artykuł pt. * Wyjście ze ślepej uliczki<* pióra pani 
Teresy Chudek relacjonując) opracowanie koncepcji 
tzw municypaiizacjl portów w Gdańsku I Gdyni, które 
go byłem współautorem, Abstrahując od formy, która 
moim zdaniem nie jest zbyt zrozumiała dia czytelnika 
niefachowca, pozwalam sobie sprostować Istotne znie- 
kształcenie pewnej myśli tekstu stanowiącego kanwę 
artykułu. pani T. Chudek pisze: -Wysuwa się teł wnio­
sek, by przedsiębiorstwo obrotu portowego, podobnie 
jak FKP, porty lotnicze oraz przedsiębiorstwa komunal­
ne zwolnić z opłacania dywidenayOtół jest to nie­
porozumienie. Idea lansowana w opracowaniu polega 
na oddzieleniu zadań związanych z utrzymaniem Infra 
struktury portów (czym powinny się zająć nowe zarzą 
dy poitów —- przedsiębiorstwa miejskiej ed świadczę 
ma usług portowych (obrotu portowego), co ma nale 
źeć ao różnego rodzaju przedsiębiorstw. Z odprowa­
dzania dywidendy ma,q być zwolnione właśnie zarzą­
dy portów, które kwoty z tego tytułu powinny inwes­
tować w infrastrukturę. Natomiast przedsiębiorstwa o- 
brotu portowego, dzierżawiące tę infrastrukturę I tere 
ny od zarządów portów, dywiaendy będą płacić — 
swo"0 właścicielom. Wreszcie nie wszystkie przeasiębio 
rstwa komunalne będą zwolnione z odprowadzania z 
całości lub części dywidendy a tylko te, które uzyska 
ją status tak zwanych przedsiębiorstwr użyteczności pu­
blicznej''.

Po przeczytaniu tego pisma orzesłonego do redak­
cji moje zdumienie nie miało granic. Na wszelki wy­
padek jednak dla pewności, sięgnęłam jeszcze raz po 
obszerny tekst opracowania pt. „Koncepcja Integracji 
terenów portowo-przemyslowych z miastami portowymi 
Gdańsk i Gdynia”. Na początku wśród pięciu autorów 
figuruje wyraźnie m.in. nazwisko pana doc. dr, hab. 
Krzysztofa Luksa. Współautorzy firmują pracę wspólnie.

Na stronie 10 (ostatni akapit) odszukałam stwier­
dzenie, które było podstawą tego cc napisałam w ar­
tykule „Wyjście ze ślepej uliczki”. Cytuję: „W stosun 
ku do przedsiębiorstw obrotu portowego (podkreśle­
nie moje — T. Ch.) stawiane sq wnioski o zwolnienie 
ich z opłacania dywidendy podobnie jak przedsiębiors 
twa Polskie Koleje Państwowe, «Porty lotnicze» oraz 
przedsiębiorstwa gospodarki komunalnej lub przynaj­
mniej' zmniejszenie jej I kierowanie na potrzeby rozwo 
jowe portów drogą zwiększenia funduszu założycie^kie 
go podoonie jak to ustalone dla przeaslębiorstw ry­
bołówstwa morskiego...”.

Do kogo więc pan doc. dr hab. Krzysztof luks powi­
nien skierować swoje uwagi? Otóż... właśnie do sa­
mego siebie Jako Jednego ze współautorów koncepcji.

Wyszło w każdym razie trochę tak, jak w owym przy 
słowiu, które cytuję w tytule..

TERESA CHUDEK

/ tylko pozostaną „nieme" minarety
Fot. Z. kosycarz

przerwało produkcji, u- 
trzymana została hodow­
la, trwają żniwa.

Spotkanie z Krasimirem 
Lalowęm kierującym szta 
bęm komsomolskich bry 
gad letnich jest krótkie. 
Mitno . na/lepszych chęci 
ma na głowie zbyt wie­
le spraw, by pozwolić so 
bie na dłuzsze pogwarki. 
Co chwilę docierają z 
rady narodowej nowe sy­
gnały o wolnych miejs­
cach piucy, które trzeba 
szybko zagospodarować. 
Pragnących pracować jest 
sporo, ale przecież nie 
wszyscy nadają s'ę do 
każdego zajęcia. Wykła­
dowca z instytutu &eriago 
gicznego przyniósł właś­
nie spis zawodowych kwa 
hfikacjł studentów. La­
tem pracować będą na 
miejscu, w zakładach 
przędzalniczych, buzach 
remontowych, urzędach 
pocztowych i sklepach.

Wracam do Sofii. W 
południowo 1 - wschodniej 
Buigarii wszędzie karowa 
ny samochodów, jadą­
cych bądź przygotowanych 
do podróży. Często wi­
dać wzruszające sceny 
peżegnań, a ci, którzy juz 
wrócili, rysują "w gaze­
tach I telewizji niezbyt 
zachęcaiacy obraz życ.a 
po drugiej stronie gram 
cy — brak pracy, brak 
mieszkań, drogo. Weczo- 
itm dziennik telewizyjny 
podaje, że w biurach pa­
szportowych leży jeszcze 
ponad i00 tys podań o 
zgodę na wyjazd. Komen 
tator cytuje listy słucha­
czy domagających sę 
wstrzymania wydawania 
paszportów osobom, które 
przestały pracować. Po­
tem pełne optymizmu mi 
go w ki z zakładów przemy 
słowych i gospodarstw roi 
nych, zadania sa realizo 
wane, a trudności poko­
nywane. Trochę w tym 
chyba optymizmu na po-> 
koz, ale Bułgarzy zawzię 
II się, by pokazać wyjeż­
dżającym, że poradzą so­
bie z trudnościom!.

Jerzy Roman

jedynczej Martine Navrati 
lovą, a Boris Becker nie 
dał ni jmn iejszych sza ns 
Stafanowi Edbergowi.

Ta para jest dziś na us 
tach tenisowych tanów nie 
tylko Europy, lecz całego 
świata. Poświęćmy i my 
im więc nieco więcej uwa 
gi. Skoro pierwszeństwo 
maja panie, zacznijmy od 
Steffi Graf. Nie chodzi tu 
zresztą tylko o kurtuazję. 
Jak przeczytałem w „B id 
am Sonntag”. Steffi ma 
przewagę nad Borisem. Mi 
mo młodego wieku (urodzi 
la się 14 czerwca 1969 r.), 
jest już prawie w pełni uk 
sztalto>waną zawodniczką, 
zadziwiająco regularna, mo 
cną tak pod wzglądem fi 
zveznym jak 1 odporności 
psychicznej. Oczywiście 
zdarzają się iej porażki ale 
niezwykle rzadso. W całym 
poprzednim sezonie prze­
grała zaledwie dwa razy i 
dwie przegrane zanotowa­
ła w bieżącym. Po Novrati 
lovej przejęła już zdecydo 
wanie pałeczkę i stała się 
prawdziwa monarchinią ko 
rtów.

Skąd tyle umiejętności u 
tak młodej dziewczyny, któ 
rej fachowcy przepowiada 
ją królowanie na kobie­
cych kortacn jeszcze przez 
wiele, wiele lat9 Wyjaśniła 
to w dużej mierze inna by 
la znakomitość. Amerykan 
ka Chris Evert, mająca na 
swoim koncie 157 zwy­
cięstw turniejowych pod­
czas 17 lat profesjonalnej 
kariery. Pow edziała: „Pa
nowałam niepodzielnie w 
tenisie, gdyż byłam na jod 
rornie jsza. Pc mnie : nastą 
piła era Märiiny Navratl- 
lovel bo ona umiała przy 
gotować organizm do wy­
siłku na najwyższym po­
ziomie. Steffi. nosiada jed 
no i drugie. Ta Da^dzc moc 
na psychicznie dziewczyna 
ma najszybsze nogi Do te 
go dochodzi jej autentycz 
na chęć gry, satysfakcja i 
Tadość z uprawiania teni­
sa. Nie lekceważy żadne i 
przecivmiczk i. Tak samo 
iak przeciw NavratUovej 
gra w pełni skoncentrowa 
na przeciw jakiejś debiu- 
tantce I te umiejętności, o- 
raz cechy stanowią tajemni

Alex Mronz, przedstawia­
ny jako oficjalny narzeczo 
ny. 'Graf zdaje sobie spra

Klasa Graf znalazła pot 
wierdzenic w... miesięczni­
ku „Tennis Revue”. Pismo 
nrzeprowadziło na swoich 
łamach coś w rodzaju uto 
oijnego turnieju o wyłoń e 
nie najlepszej teninstki 
wszecnczasów. Jajco pierw 
szy wypowieaział się ' eks­
pert amerykański Ted Tin 
ling, który od wiece; L niżT
pół wieku towarzyszy wszy 
ctkim wielkim turniejom 
światowym

wę że musi płacić pewna 
cenę za popularność, ale 
ualczy o zachowanie pra­
wa do czegoś wyłącznie dla 
siebie, nie lubi jeśli „szpe

Steffi Graf

ra” s.ę w jej życiu pry­
watnym zanadto. Grę w 
tenisa traktuje bardzo po 
ważnie ale jak oświadczył 
ej trener, były czechosło 
wack. internacjonał Pavel 
Slozil. celem jej występów 
na korc.e jest nie tyl-ko 
zwycięstwo, lecz i satysiak
cja z samej gry.

Gdy nie powradlc się Stef najpoważniejszych 
cę jej przewagi nad rj wal- fj w finale międrynarodo- jach światowych. .Mimo nie

Paweł Kowalski
Ten uznany koneser ko­

biecego tenisa stwierdził:
w ostatnich 64 lalach 

miałem okazję i przyjem 
ność obejrzenia w akcji 
wszystkich wielkich zawód 
niczek. Sadze źe jak niki 
inny mogę porównać żale 
ty i braki w grze tych wiel 
kich począwszy od i«t dwu 
dziestych. Podziwiałem Eu 
zanną Lengleu w jej naj­
wspanialszym oćkreei*. Wi­
działem jak Maurcea »Lit­
tle Mo« Connolly sięgnęła 
po wielkiego szlema i jak 
17 lat później jej wyczyn 
skopiowała Margaret Court. 
Niezapomniane bvły tei wy 
stępy »Madame Super­
star« — Billie Je<m King, 
a później Chris Evert i 
Mariiny Navratiloiraj,..”.

W swoim turnieju zaba­
wie Ted Tinling po grun­
townej analizie postawił 
na -Steffi Graf, uznając ją 
za najlepsza zawodniczkę 
Wszechczasów. W dcmie- 
manym finale pokonała 
ona Maureen Connolly — 
Amerykankę, która wygra 
k wf 1952/53^54 Wimble­
don. w 1951 52/53 US Oper, 
w 1953/54 mistrzostwa Fra 
ncji 1 w 1953 r. — mis­
trzostwa Australii ł jako 
pierwsza kobieta zaiiezvła 
„wielkiego szlema”, trium 
fuiac w’ 1953 r. w czterech 

turnie-

bledońskim turnieju jedne 
go rywala po. drugim i 
pizez tc ten najmłodszy 
triumfator tej renomowa-ł
ne_ imprezy wpisał Sic na 
trwałe do jej kronik. Jest 
jednak .bardziej ^ impuisyw 
ny od Steffi, brak mu u- 
miejętności chłodnej anali 
zy gry. kalkulowania. Jeśli 
przeciwnik popisze się ja­
kąś sztuczką już chce Boris 
zaimponować 1 puplicznoścl 
jeszcze ciekawszym, niekon 
wencjonalnym zagraniem. 
W każdym pojedynku Bec 
ker jakby pokazuje swoje 
wnętrze, co nie zawsze wy 
chodzi mu na doore. Potrą 
fi skoncentrować się nie- 
kieay maksymalnie w. par 
tii z silnvm rywalem, by w 
następnej paść w pojedyn 
ku z podrzędnej klasy gra 
czem. z kimś kto jest da 
leko na rankingowej, liście 
aTP. z bezimiennym. *

Czas pracuje jednak dla 
Borisa. Ostatnio w napię­
tym wielogodzinnym meczu 
wimoledońskim z Iranem 
Lendiem. pokazał co potrą 
fi, a w finale wprost zmiaź 
dżył Stefana Edberga, Bec 
ker wciąż dojrzewa jako 
gracz najwyższej światowej 
klasy.

Tenisiści RFN znajdują I
tie ciągle na wspaniałej 
wznoszącej fali W ub. se 
zome zcchodnioniemiecka 
ekipa zdobyła Pucnar Da­
visa — najwyższe świato­
we 11 trofeum sa sukces dru 
żynowy mężczyzn. W tyvn 
roku Niemcy są na jak naj 
lepszej drodze do powtórzę 
nią triumfu — w półfinale 

„ wyeliminowali Ameryka­
nów i awansowali do fina 
łu. w . którym w obronie 
trofeum zmierzi, się ze 
Szwecje

kami.
Rzecz jasna choć tenis 

jest treścią życia Graf, nie 
lubi ona gdy na skutek po 
dziwu nad jej potężnym 
furhendem. mówią o niej 
że jest tenisowym robo­
tem. Kiedy amerykański re 
porter po jej błyskawicz­
nym zwycięstwie ćwierć­
finałowym 6:1, 6:1 nad Ka 
nadyjką Helen Kelesi na 
turnieju w Boca Raton na 
Florydzie zapytał: „Czy ty 
Steffi nie jesteś tenisową 
maszyną?” — zmarszczyła

wvch mistrzostw Francji, wątpliwego sentymentu dc

Boris Becker

Na początku tej puolika 
cji napisałem, że Polacy

W kiórych przegrała ze 
wschodzącą gwiazdeczka 17 
-letnią Hiszpanką Arantxa 
Sanchez, pregnęła jak naj­
szybciej zrehabilitować się 
nrzed światowa opinia pu 
bliczna i dokonała swego, 
wygrywając w pięknjm 
»tyłu turniej w Wimbledo 
nie. Zatarła w ten ‘sposób 
niemiłe wspomnienia i Pa 
tybet.

dawnych gwiazd Tin ung nle potrafi?, zdyskontować
-oostawił na obecnie panu­
jącą na koriach Graf (175 
cm wzrostu. 60 kg wagi).

^ TEFFI zwycięża i zwy 
ciężą, czego nie moż 
na Dowiedzieć o je; 

rodaku Borisie Beckerze. 
. W 1985 r. oszołomił on 
świat, dokonując rzeczy o- 
mal niemożliwej — jako 
17-iatek zwyciężył w wim

suKcesu. Inni jakoś n j 
marnują w pocie czoła wy 
wałczonej pozycji, nie trwo 
n.ą dorobku, umiejętnie 
przekazując go następnym 
pokoleniom, do czego przy 
czynią się także rozumne 
chwytliwe propagowanie 
osiągnięć i zachęcanie mło 
dzieży do pójścia śladem: 
Graf i Beckera

Wątła warstwa średnia • Biurokracja w oświacie • Problem rakietowy • *\ jednak płacimy
J FDNYM z niepokojących zjawisk źytków ,'.etatyzmu". Rozwój demokracji pa Nie będziemy teras mówić o łożnicach 5) sprawdzanie, czy uczniowi* nie ma 

obserwowanych w ostatnich latach litycznej w naszym kraju - stwieraza w wynagrodzeniu nauczycieli i piłkarzy. jq wszy. 
w ZSRR j3st proces różnicowania Zaiczenko — stworzy* przesłanki dla wpro- gdyż nie ma żadnych podobieństw, jak 

społeczeństwa radzieckiego pod względem wadzenia pełnego rozrachunKU gospodar- więc mówić tu o różnicach. Natomiast beczie nie dziwnego, jeże!' w naj-
rabezpieczenia materialnego. Przepaść czego, W wa-unicach socjalizmu sprzyja- kazay nauczyciel ma nad swoją głową blirszym czas.e nauczyciele sami wyrażą

Ceausescu, zł „jeśli w Europie, gdzie no 
stępuje postęp w dziedzinie rozbrojenia, 
mały kraj uzyskuje rakiety średniego 'za­
sięgu, które ZSRR I USA właśnie wyco 
tują z uzbrojenia, to destabilizuje to bez-

miedzy naiboaatszymi i najuboższymi w łoby to ograniczeniu oficjalnej elity ma- wielu kontrolujących I w każdej chwili ch5Ć uczęszczania na kurs nr temat pjeczeństwo na całym kontynencie". Uwc
' 1 * . t ii____ •    _• I____ I * A ___* L i  ___ ______________ . i . yuc r\r\r>i ewurtł KjII/a Ińdan -»mticfAnu • . ■ >gę tę strona rumuńska pozostawiła bez 

iwiedzi.
Węgry nie podjęły kontrposunięć, bo­

wiem rakiety nie dotarły jeszcze do Ru

ZSRR staje się coraz większa. łątkowej, oraz nielegalnej „bandoKracji”. może być przyciśnięty przez tego, kto WSZY< ponieważ tvlko jeden zawszony u- ^ ___
Tipknwpi nrnbv stratvfikacii sDołeczeń- Stworzyłoby sprzyjające warunki dia roz- chce go przycisnąć. Oto np. iii zeszytów c*eń może wpłynąć na ich ocenę. Można odpowiedzi

stwa radzieckiej pod względem maiąt- “e™nia »Połeczn-J I politycznej bazy 1) zeszyt rocznego rozkładu materiału, powiedzieć, ze znajdują s.ę w rekach „ Wearv
ko..ym dokonaj na łamach ARCSIN- odrodzonego państwa. Bazą tą byłaby 2) zeszyt planów pozalekcyjnych,

radziecka „warstwa sredma . 3) zeszyt pianu wychowawcy klasy, Naturalnie jeśli jakiś ncuczyciei poskar munii — podkreślił Gyula Horn, jednocześ
4) zeszyt procesu odrodzenia narodo- *Y na ararokrację (której Drzejawy w nie dodając:

szkole bułgarskiej przedstawiaUśsny za-
5) leszyt-dzlennlk kółek zainteresowań,
6) zeszyt zajęć politycznych,
7) zeszyt samokształcenia-

TÓW I FAKTÓW" dr nauk ekonomicznych
A. Zajczenko. W swojej analizie dzieli _ ,
on społeczeństwo na warstwy wyższą, D Twyk t -jod lomer r<-ku szkol- vvego, 
średnią i niższą. ne9°’ w Bułgarii wiele mowiło się

Autor stwierdza, że w rezultacie badan ' pisoia o sytuacji w oswiac >, ro-
otrzyrnoł niepokojący, choć bardzo umów- Mt nauczyciela i szkoły w wychowaniu mfo 
ny obraz społeczeństwa radzieckiego. Na dego poko,er ’a. Wskazywano na nleao- 
szczycie piramidy znajduje się 2,3 proc. 
wszystkich rodzin w ZSRR, które zostały 
zaliczone do kategorii najwyższej — ludzi 
bogatych. Z tym, że zaledwie 0,7 proc.
tych rodzin zdobyło swój status w sposób ciągnięcia w programie nauczoma, zbyt

„jeśli dojdzie do rozmieszczenia rukiet, 
ledwie * niewiel ie • części), to zawsze beoziemy musieli wvciagnac oapowicar.ie
możemy odpowiedzieć mu ze współczu­
ciem! „To trzeba było, braci«, kopać pi 
kę I",

€ pety skop jf petijskóp peryskop 4 peryskop
s+/ przypadku braku któregokolwiek i ZE strony Rumunii nie istnieje na 

razie konkratne zagrożenie militar­
ne dla Węgier, ale jego ewentu-

wnioski na płaszczyźnie Dezpieczeństwa 
narodowego”. Węgry opcwiadają s,e za 
redukcją zbrojeń w Europie, popierają 
rokowania na ten temat miedzy Wscho­
dem I Zachodem, jednakże zamiary Ru­
munii w żadnym razie nie sprzyjaią temu 
procesowi — powiedział mmisier.

N A koniec zajrzyjmy na nasze pol­
skie podwórko, ale okiem dzienni­
karza zachodnioniemieckiego, Gaze

po

legalny. wielkie obciążenie nauczyc.eli obawiązka- nich Jest karany. Skupmy się na ostatnim
Poniżej warstwy najwyższej mamy ra- rni n>e związanymi bezpośrednio z proce- zeszycie i jako ludzi« dorośli wyobraimy

dzieckq „middle dass", która stanowi 11,2 sem nauczania, na ich zlą sytuację ma- sobie, co do niego można by wpisać, alnosci nie wolno'nie doceniaiT- oświaa-
proc. rodzin w ZSRR. Połowa tych rodzin terialną, Charakterystyczny pod tym wzglę Obejrzenie spektaklu teatralnego? Przeczy czvl minister spraw zagranicznych WRL ta ■>>Bonr'*r Rundschau" napisaia:
dorobiła sie w sposób legjlny, o draga dem jest felieton Walentine« Płamenowa, tame nowe, ksiażk, zaleconej odgórnie? Gyuli Horn w wywiadzie udzielonym spe- -Dyskusje wobec polskich życzeń i
połowo zdobyła majątek tylko dzięki c*e- opublikowany nieoawno w tygodniku sa- Rozwiązanie w krótszym czasie zadań z c,alnej wysłonniczce włoskiej gazeH „lA trieb kredytowych trzeba uwolnić od w;e
ficyt^m na rynku towarowym. tyrycznym „STYRSZEŁ”. Przytaczamy frag zakresu wyższej matematyki? Naukę espa- REPUBBLICA". fa’szvwych i informac.i. Nraprawdzi-

Wreszcie pozostali obywatele ZSRr — menty ranto? Aerobik? Wszystko jest możliwe, Andrea Tarkvin« która przybyłr do Bu- We twier^zen'€i ze Warszawa nie wy
86,5 prac. ogółu społeczeństwa - to lu- Jest publiczną tajemnicą, że w Bułgarii niemożliwe iest tylko ustalenie autora do- dapesztu w zwiq'zku z poarzebem Ja- wiazuie si9 19 zobowiązań wobec wierzy-
czie b'edni. wszyscy znają się na piłce nożnej i oś- mysłu prowadzenia takiego zeszytu. j/n jnr_ , uł_ _ . Heli, Do końca roku ub. kraj ten zonłacił"ff."säST3%ro0-- ;-S \Nie,r b^t 2?*" nrT A & no-ciyd^ V u!il- Ä . Ä................. .........................
stępująco. warstwa lajwyzszo - 3 pro., tiłby skompletować p.Uarsk.ej reprezenta- me. jakoś upora się z zeszytami, to ist- 0 kwestie SDorne w stosunkach -iedzv 
społeczen: twa, warstw« wyzsza — 17 proc., ej; narodowej, podobnie jak nie ma Buł- meją jeszcze inne sposoby przyciśnięcia Lrn:nm: .j_f;łłv.__umi
warstwa średnia — 60 proc WnrltWQ Itmrura kłńru nia minlhu uulr-cnOL tftnranrii nr* Wn „,.r , InL, Innn-ml i. ó

łącznie 51,5 mld doi. z tytułu swoich zc 
bowiązań. Co suma ta oznacza dla prze

WuiA/inrł systemu gospedarczego, trudno
sobie wprost wyobrazić. Większość tej suwarstwa średnia - 60 proc. I warstwa gara, który .ie miałby własnej koncepcji go’öo'muru Jak inaczej wytłumaczyć'to, w n;Pd7ielnvm „„vWi.. nisma 

niższa - 20 proc, Podobnie wygląda struk szkolnictwa. O ile jednak kolejna porażka że nauczyciele odpowiadają bezpośrednio ' , y , P
tura społeczeństw w innych państwach piłkarzy nie wpływa prawie w ogóle na zo: Według Andre Trrkvini, Rumunia zg-
rozwiniętych, losy narodu, to już nie można tego sa- ,1) zamiatanie ulic i podwórko, mówiła w Argentynie dla swojej armii

Stopień nierówności majątkowych jest u mego powiedzieć o eksperymentach, ab 2) sprzątanie klas, rakiety średniego zasięgu tvpu „( ondor"
nas wyższy niż w państwach rozwiniętych, surdach. śmiesznościach. a w jeszcze wie 3) udział, (razem z żołnierzami) we Na temat możliwego zagrożenia rumuń- . - . d * . ....
stwierdza 7ajczenko. Główną tego przy- kszym stopniu — o biurokracji w oświa- wszystkich akcjach lokulnych, w których sUego Gyula Horn powiedział: znacznie znać'3'*' ' zaP aci|ismy j i
czyną jest brak silnej warstwy średni« j cie. D-atego, że żaden naród, zwłcszcza obywatele me chcą dobrowolnie uczest- -Delegacja węgierska podczas nie- my a równoc*ZeraieV ? az "wiere i* S 'v

Stwórz me zdrowego, sprawiedliwego jeśli pragnie uchodzić za cywilizowany, niczyć, dawnej narady ma najwyższym szczeblu do spłacenia Nic dXneao Te
społeczeństwa socjalistycznego nie jest nie może sobie nczwellć no wychowywa- 4) kontrolę mundurków szkolnych I fry państw-stron Układu Warszawskiego oś- gospodarka ledwie dvs
możliwe bez odrzucenia feudalnych prze- ni* pokoleń nieuków. *ur, włoocryłę łosno Drzywodu. rumuńskiemu

• *•»»!>"'■ «mmmm mmmm, ą*.mmmmmm*.............— im |W«iMi lHWWmmmmm

mvn-oznaczała spłatę odsetek, która w 
mieazyczasie sięgają nawet do 20 prac.! 
Sq banki zachodnie, które robig na ta­
kim kredytowaniu doskonale interesy" ł

Jeżeli to prawda,
vięcej niż

ięcej

IW



174(13608) 28 lipca 1989 Q Z I fc N N I K BALTIC •» • 1

CO » GDZIE * KIEDY

GDANSK, „Wybrzeże”, Kawa 
lek szczęśc.a, Stanisław Tym, 
g. 20 (Na zat>rosz.en e P.U „Ulo 
tur’’).

Ol IWA, Katedra. XXXII MU* 
dzvnarodowv Festiwal Muzyki 
0 ganowel Oliwa '89. Henryk 
Gwaidak (E’b'ag) Aland g.
20

GDYNIA. Muzyczny. Piosen­
ki lwowskie, g. 19 (Sala Ka­
meralna)

twusiawul
Gdańsk Dom Radzieckiej 

N u'.i i Kultury, ul. Długa 35 
ywstornie A G Danczenki 
uo dzieł T.G. Szewczenki, wg.
9 8.

Gdańska Oficyna Sztuki. Ga­
leria u Literatów, ul Maria­
cka 50 — Krystyna Ouak — 
malarstwo, w g. 11—18.

Galeria Prasa — Klub Dzień 
nikaiza Taig Drzewny 3-7 — 
Miłosz Piotrowski — rzeźba: Bo 
gustaw Ptak — malarstwo w 
g. 12 —19

Galeria *85. Długie Pobrzeże 
11 — Mana Aftanas-Jujka —
tkanina; Zbgruew Jujka — ry­
sunek, w g. 12—J.8.

KMPiK, Długi Targ 30 —
wystawa rotogratii Sorena 
Pagtera — Dania pn ..Chwi­
le” w g. 12—18.

Galeria Sztuki BWA „Pod 
Moanikitm'’, ul. Diuga 67/68 —
— Jozef Czerniawski — malar­
stwo. w' g. 12—18.

Galeria „sień Biała”. Długi 
Targ 36 — wystawa gobelinów
— Małgorzaty Owsianow skiej- 
Prokotjew w g. 13—19

Oliwa Pałac Opatów — Świat 
teatru — Karola Wojtyły; gra­
fika Łukasza Rogińskiego, w 
g. 9-15.

SOPOT Galeria Sztuki BWA. 
Powstańców Warszawy 2—6 —. 
II Triennale Rzeźby Portreto­
wej: Galeria Promocyjna —
Maria Zofia Strzelecka — ma 
larstwo. w g. 12—18.

Sopot-ART, ul, Boh. Monte 
Cassino — wystawa sztukt 
współczesnej, w g. 10—19.

GDYNIA. KMP*K Świętojań­
ska 08 — malarswo marvnisiy 
czne Krystyny Pokrzywnicktej, 
malarstwo Iieneusza Leśniaka 
w g 9—19.30.

ELBLĄG Centrum Sztuki, 
Galeria „El”, ul. Linki 6 — 
Najlepsi karykaturzyści pol­
scy. w g. 10—18.

I Muzea j
W Gdańsku: Narodowe, w

g. 9--15; Archeologiczne, w g. 
16—16; Historii Miasta Gdań­
ska, w g. 10—16; Centralne 
Morskie, w g. 10—16; Sołdek, 
w g. 10--16; Poczty i Telekomu 
nSkacjl. w g. 10—16; Pałac O- 
patów w Oliwie, w g. 9—15; 
Etnograficzne, w g. 9—15; Ku- 
żn. a Wodna nad Potokiem O- 
liwsk m, w g. 10—17.

W Gdyni: Marynarki Wolan 
nej, w g 5 0-17; Oceanog'af- 
czne, w g. 10—17; „Dar Pomo­
rza”, w g. 10—16.

W Elblągu: Państwowe, w g
8—16

W Bedominle: Hvmnu Naro­
dowego w g 9—16 

We Fromborku: Mikola 1a Ko 
pernlka, w g. 9—17 

W Tczewie: Wisły, w g. 19—
16

W Kwidzynie: Zamkowe, w 
«. 9-16

W Malborku: Zamkowe, w
t 9- 17

W Sztutowie* Stutthof w g 
8-15

We Wdzydzacn: Park Etno­
graficzny w g, 9—16

f Kma 1
GDANSK Leningrad. Cobra. 

USA. od 15 1., g. 10. 12. 14. 16- 
Złoto Mackenny. USA od 15 1. 
g 18; Ludzie kotj, USa, od 

18 1.. g. 21

Stak, W pułapce czasu, jap, 
od 15 1.. g. 12, M ’wid.), Roz 
kaz 02i. kor., od 15 1., g. lo, 
17.45; Blok filmowy, (erotyk), 
wid., g. 21, 23

Watra, Powrót do przyszłoś­
ci. USA. od 12 1., g. 16: Kro­
kodyl Dundee austr., od 12 1., 
g. 18

ORUNI A. Kosmoe. Interko- 
»niu«, USA od 12 1., g. 16; Wi­
rujący seks, USA, od 15 1.. ft.
18

NOWY PORT. 1 Maja, Su­
perman III USA. od 12 1.. g. 
18; Sztuka kochania, poi., od 
18 1 g. 18. 20

WRZESZCZ, Znicz. Zadziwia 
łące przygody muszkieterów, 
rum., g. 16; Fatalne zauro­
czenie. USA od 18 1.. g. 17.45.
20

Ol,IW A. Delfin Sami swoi 
poi., g. 14, 17 30; Dotknięcie
meduzy, mig., od 18 1., g.
15.30

SOPOT, Bałtyk Bilskie spot­
kania z wesołym diabłem,
001.. g 11. 13; Księga
dżungli, USA, g, 16; Cobra, 
USA, od 15 1., g. 18; Głębia,
USA, od 15 I.. g. 20

°olonia, Nocny Jastrząb. 
USA, od 15 l„ g 15; Osta.- 
ni cesarz, ang.. od 15 1.. g. 
17: Dzień Szakala, franc.-ang., 
od 15 1., g. 20 

GDYNIA Warszawa, Fatalne 
zauroczenie, USA, od 18 L, g 
10. 12.30 17.30; Piłkarski pokei 
Doi... t»d 15 1., ł_ 15; Rybka
zwana Wandą. ang.. od 15 1
g. 20

Atlantic Wielka przygoda 
psa Benjlego. USA g 15; 
Commanao. USA. od 15 1.. k 
17, 19: Rambo I. USA, od 15 
1 P 21

Goplana. Samotny wilk. 
USA. od 13 U g. 15 17. 19

OBŁUZE, Marynarz. Zagmlo 
na kseżniczka. czech. g 15.30; 
Kosrcrczne jaja USA od 12 1.. 
g. 17.15 19.15

GRABÓWEK, Fala, Gl y wo 
fenne, USA, od 12 1., g. 16; 
Frantic, USA, od 15 1., g 18; 
Osaczona. USA. od 15 1., g. 20 

CHYLONIA Promień. ”Tan- 
tic, USA, 0ó * 1.. g. ’0: Grem 
liny rozrabiają USA od 12 1.. 
g 12; Mucha, USA. od ’8 1 
g. Ił Proj. wdeo, e 16, 13, 20 

ftl VIIA. Aurora, Zadziwiające 
przvgody muszkieterów, 'urn., 
g. 17, Pluton, USA, od 18 1., g. 
18

OKSYWIE. (Srom. Gliniarz z 
Beverlv Hills, USA, od 15 1., 
g. 19.30

w woj. gdaóaklm
GNIEW’, Pionier. Zaaziwiala- 

ce przygody muszkieterów, 
rum., Frantic, USA. od 15 1.

HEL. Wicher, Kopalnie kró­
la Salomona. USA. od 15 1.. g. 
17; Śmiercionośna ślicznotka. 
USA od 18 1., g. 19.30; Kaczor 
Howt.rd. USA oc 15 i., g. id.30 

-JASTARNIA Żeglarz, Pira­
ci. fr.-tunez,. od 12 1.; Sztuka 
kochania, doI.. ud 15 1.

KOŚCIERZYNY, Rusałka. Co 
lubią tygrysy, poi., od 18 I.

KARTUZY. Kaszub, Czaro- 
d’velski las. jug. Wielka dr - 
ka w chińskiej dzielnicy, 
USA od 12 1.

PELPLIN. Wierzyca Colar- 
gol na Dzikim Zachodzie, poi., 
Magiczny warkocz, ch ft., od 
15 i.

PRUSZCZ Krakurf. Zaginio­
na ks eżniczka czech.. Cr lu- 
b:a tvgrvsv doI., od 18 1.

TCZ-EW. Wisła, Czarodziejski 
las. iug: Wirulacy seks. USA. 
ort 15 1-

WEJHEROWO. Świt, Yv elka 
przygoda osa Benjiego, USA; 
Frantic. USA od 15 1.

PUCK. Mewa, Prz MaCiel wc 
sołego diabła poi.: Penelooy, 
poi od 15 1.; Nocne gry. USA. 
od 18 1.

SKARSZEWY Odrodzenie. 
Labirynt, ang.; Stowarzyszenie 
złoczyńców fianc.. od 15 1.

STAROGARD Sokół. Sztuka 
kocłiania. poi., od 16 1.; Pan- 
tarel po!., od ’5 i.

WŁADYSŁAWOWO. Albatros 
Inteikosmos USA. od 12 1.; W 
imię przyjaźni, franc., od 18
1.. k 22 (s nocny)

w woj. elbląskim

ELBLĄG. Syreni. Krótkie 
s b ecie. USA., od 12 1., g. -9. 
W inne przyjaźni, franc., od 
13 1.. g. 16. 18. 20 

Swiatowit, Gremliny ...ura­
biają. USA. od 12 1.. g. 16; U- 
ciekajacv Dociąg. USA cd 18 
1. g. 18; Nietykalni, USA od 
18 1.. g 79

KWIDZYN, Tęcza. P amida 
strachu. USA. od 12 1.; Dom

.przy Carroll Street, USA, od 
15 1

MALBORK, Capitol, Magicz­
ny warkocz, chiń.. od 15 1.; 
Protector. USA. od 18 1.

Klubowa. Kosmiczne Jaja, 
USA od 1. 12. g. 17,

FROMBORK, Fregata, Noc-ny 
jastrząb. US A od 15 1

DZIERZGOŃ Przyjaźń Zło­
ta panna, czech.; Piłkarski po 
ker, poi., od 15 1.

KISIELICE. Jutrzenka, Oby­
watel Piszczyk poi., od 15 1.

MŁYNARY, Zeuit, Stowarzy­
szenie złoczyńców franc., od 
15 1.

NOWY DWÓR, Żuławy, Crit­
ters. USA. od 1? 1.; Męskie 
sprawv. poi., od 15 1.

PASŁĘK, Znicz, r X, USA, 
od 18

PIńNfĘŻNO, Orion, Krótki 
film o zaoljaniu, poi., od 18 
1.

SZTUTOWO, Kormoran, Pan 
Samocnodt’k 1 praskie tajem­
nice.. poi.; Superglina. USA. 
od :8 i.

SUSZ, Syrena. Wielka draka 
w chińskiej dzielnicy, USA, 
Od 12 1.- Malone. USA od 18

SZTUM, Powiśle, Powrót na 
ziemie. USA, od 12 1.; Elektro 
nieztiv morderca USA, od 15 
1.

OPRF zastrzega sobie możli­
wość zmiany repeituaru

IIOM K/bU/lbCKIVO
NAUKI I KUi Wity ~W”TjDAKSK u

G u a fi ■ k. oL pługa 35

Z okazji Dr.ta Marynarki Wo 
lennej ZSRR Spotkanie ra­
dzieckich i polsk eh maryna­
rzy Proj. filmu fao. Odważn*- 
kap tan, g. 16.

APTEKI
Gdansk, ul Podwale Staio 

miejskie 8a-yo ul JasKołcza 
16. GdansK Wrzeszcz, ul Giuo 
waldzka 38 32 Gdansk-Oliwi 
ul Gospody 2, Gdar.sk-Pizy 
morze ui. Obrońców Wybize 
ża 2. Sopot, ul Grunwaldzka 
64; Gdyn.a ul Śląska 12; uj 
Starowiejska 34.

OSTRE DYŻURY PEŁNIĄ:

Oddr ał Chirurgii, Oddział 
Chorób Oczu Szpital Miejski 
Gdask-Zaspa, ul. 30-lee a PRL 
ni 50: Oddział Chorób Wewn. 
Szpital Studencki ZOZ dla SW 
Gdańsk-Wrzeszcz al. Zwycię­
stwa 30

POGOTOWIE RATUNKOWE 
Gdańsk Wrzeszcz, al. Zwycię­
stwa 48

— czynne całą dobę
— wypadki — 999
— nagłe zachorowania 1 prze 

wozy chorvch teł. 32-29-29 
32-39-24 41-10 00

Ambulator um chlrutgiczne 
czynne całą dobę

Laryngolog przylmuje w dni 
powszednie w g 20—7.30. w 
roboty robocze 17.39—7.30, w wol 
ne soboty, niedziele l święta 
— cała dobę

— stomatolog w ani powszed 
nie — w g. 19 30—7.30, soboty 
robocze w g, 17.30—7 30 w wol 
ne soboty, niedziel® 1 święta - 
całą dobę

Gdańsk-Zaspa, ul. 30-lecls 
PRL 50, czynne całą dobę — 
tel. 899

— wypadki nagłe zachoiO' 
wanla 1 pr/ewozv chorych tel 
41-10-00, 32-39-4-,

Ambulatorium chirurgiczne 
czvnne całą dobę

WYJAZDOWA POMOC tE 
KARZY SPECJALISTÓW Tel. 
56-54-55 w godz 10-20

KLUB ABSTYNENTÓW 
ZAPRASZA

Chcesz sizestać d i? Zgłoś 
si ę do Klubu Abstynentów „Jan 
tar” w Gdańsku ul. Ławowa 
58. Klub czynny codziennie 
(również w soboty 1 niedziele) 
w godz, 8—20.

susw
Dyżury oficerów Wojewódz 

kiego Urzędu Spraw* Wewnę­
trznych w Gdańsku — telefon 
39-53-33 lub 39-51-66 w* godz. 
8—20 kDt. S. NowaKOwsK., w 
godz. 20- -8 mjr S. Szalecki.

Piątek
PROGRAM I

8.50 — „Domator”
9 00 — „Zielone teleferie” 
9.30 — „Arabella” — „U- 
cieczka Arobelli", s&dal 
czech.

10.00 — DT — wiadomości 
— dodatek gospodarczy 

10.25 — Kronika Ogólnopols 
kiej Spartakiady Miodzie-
ż)

10.35 — „Eksperyment na 
zamku” — komeaia NRD

15.40 — Domator"
16.40 — Program dnia

16.45 — „Intersygnaf”
17.15 — Teleexpre»*
17.30 — „Czterdziestolatek” 

— serial TP
18.50 — 10 minut
19.00 — „Przygody Gapulki"
19.10 — „Monitor rządowy’’
19.30 — Dziennik
20.05 — „Oto jest głowo 

zdrajcy” — dramat ang.
22.00 — Kroniki PAT — Tak

Dyło...
22.15 — „Otwarte stuaio” _ 

Urynkowienie
23 15 — DT — echa dnia
23.25 — „Otwarte studio” — 

cd
PROGRAM 11

17.55 — Proąram dnia
18.00 — PANORAMA

18.30 — „Konwój"
19.00 — „Wzrockowo Usta 

przebojów Marka Niedź- 
wiec kiego”

19.30 — „Dookoła światu" 
— „No «Pogorii»”

20.00 — VIII Festiwal Polo­
nijny Zespołów Folklorysty­
cznych w Rzeszowie — 
koncert finałowy

20.50 — „Brawo dla Kry­
styny Tyburowskiej”

21.30 — Panorama dnia
21 45 _ Obiektyw-nie —

spotkań.e z Markiem Kare­
wiczem

22.00 — Filmy z Humphrey- 
«m Bogadem — ,,H:gh 
Sierra”

23.40 — Komentarz dnia

Sobota
PROGRAM 1

8 00 — „Tydzień na dział­
ce"

8.20 — „Na zdiowie’ — 
program tekreacyjny 

8 55 — Program dnia 
9.UÜ — .Fragglesi" (47 — 

ost.) — serial prod. ang. 
,,5:edem życzeń" (?) —
„Spojrzenie faraona” — 
seria! prod. polskiej

10.15 — Fest:wal kuku;y 
młodzieży szkolnej — K:el- 
ce ’89 (cz. 1)

10.30 — DT — wiadomości
10 40 — Kronika Ogólnopol­

skiej Spartakiady Młodzie 
ży

10.50 — „Stare, nowe, nuj 
nowsze”

11.35 — „Zdrowie” —woj­
skowy mngezyn publicysty 
czny

12.05 — „S'adami Odyseu 
sza” (5) — „Kraj Lajstry- 
gonów — „Kirke < kra­
ina umadych" — franr. 
film dokum.

12.45 — Telewizyjny kon 
cert życzeń

13.15 — „Telewizja prowin­
cja" — Tizebiatów

13.45 — Festiwal kultury 
młodzieży szko'nej — cz. 2

14.10 —- Telewizyjny Teatr 
Prozy z cyklu: .Mów

Chandler" — „świadek ©■ 
skarżenia”

15.30 — „Flesz” — pr. iń- 
formacyjno-muzyczny

16.00 — „Czterdziestolatek'
— serial TP

17.05 — Losowanie Dużego 
Loka

17.15 — Teleexpress
17 30 — , Skai biec”
18.10 — „Pio Grande” — 

film dokum.
18.30 — Butik”
19.00 — , Przyyńd kilka wró­

bla Ćwirka"
19.10 — „Z kamerą wśród 

zwierząt” — Zoo Heidel­
berg

19.30 — Dziennik
20.05 — Sobotni seans fil­

mowy „Korsykańscy b-a- 
cia” — film prod. USA

21.45 — „Tydzień w polity 
ce" — komentuje Karol 
Sz^ndzielorz

21 55 — Teatr Telewizji — 
Jaroslav Haśek „Spotka­
nia ze Szwejkiem" (3) — 
„Niech ży i e cesarz Franci­
szek Józef I"

22.15 — Telewizyjny- prze­
gląd sportowy

22.35 — „Weil” — widowi­
sko estradowe z leitmoti- 
vem

23.40 — Telegazeta
23.45 — K:no sensacji; Ma 

sakra w dniu świętego Wa 
lentego” — film USA (96 
minut)

PROGRAM 1!
9.55 — Transmisja z obrad 
Senatu PRL

14.00 — „Konkurs 5 milio­
nów" —Ł oyólnppolskie 
współzawodnictwo szkół 
podstawowych 

14.45 — „Bariery"
15.10 — Powitanie 
15 15 — Mafe kino’ ,,Pol­

sk,e ogrody zoologiczne’ 
— Chorzów

Poniedziałek
PROGRAM I

17.10 - Program dnia 
17 15' - Teleexpress
17 30 - „Czterdziestolatek”

— serial 1P 
18.50 — „Bez granic"
19.00 - „Sprytny dzięcioł”
19.10 - „Ci wspaniali stra­

żacy” - relacja z między­
narodowych obchodów 
Dnia Straży Pożarnej

19.30 — Dz.ennik
20.05 — Spektakl na bis; Sta

msław Baliński — „Polka 
prosto z kiaju”

21.20 - Kloniki PAT - Tak 
było...

21.35 - „Czterdziestolatek”
(ode. ostatni) — serial TP

22.50 - Śpiewa Jerzy Połom­
ski

23.20 — DT - echa dnia
PROGRAM II

10.55 — Transmisja z obrad 
Senatu PRl

13.55 — Transmisja z obrad1 
Sejmu PRL

17.05 — Program dnia
17 10 — „Noc zadusżna” — 

film dokum. o Janie Ma­
zu rkiewiczu-Radosławte

18.OJ - PANORAMA

18.30 — „Czarno na białym 
— pizeglgd PKF

19.00 - „Ojczyzna - polst- 
czyzna’’ — „Kłopoty z inla 
leniem“

19.15 - Antona ..Dwojkf’ na 
najbliższy tyazinń

19.30 - „Muzyczne wizyty“ 
— Janusz Twardowski

20.05 — Uroczysty koncert z 
okazji 45 rocznicy Powsta­
nia Warszawskiego

2ł.30 — Panorama dnia
21 45 ~ „Noc zaduszna irj- 

ga” - film dokum. o ioł- 
nierzach zgrupowania „Ra 
dosław”

22.55 — Komentarz dnia

PROGRAM I

8.50 - „DomaTor” — D!eta 
- cud

15 40 — „5 — 10 — 15” — 
program dla dzieci i mło­
dzieży

16.25 — „Najdłuższa wojna 
nowoczesnej Europy" (13) 
— „Zwycięstwo bez wo­
dzów'” — seoal TP

18.00 — ERRATA
18.30 — „Śpiewnik domowy 

i uFczny — koncert ja­
kiego me było

19.30 — „Galeria 37 milio­
nów" — rzeźby Jana Ku­
cza

20 00 — „Tancerz" (4) —
Peter Schaufuss

20.50 — Fama '89 — Festi­
wal Piosenki Studenckiej

21.30 — Panorama dnia
21 45 — „Chateauvallan

(12) — serial franc.
22.40 — Komentarz dma

Niedziela
7.05 — TTR — sem. ll — 
Choroby pasożytnicze by­
dła

7.25 — TIP — sem IV — 
Technology uprawy jęci- 
rmenia jarego (cz. 3)

— „Po gospodarstw'
— „Tydzień"
— Program dnia
— „Straszydła1 — 
prod, czech.

— Kronika Ogólnopo!- 
Spartakiady Młodzie-

7.45 
8.15 
8 55 
9.00 • 
film

10.20 -

»ki ej

10.30 — DT — wiadomości
10.35 — „Ludy Ziemi" (2) 

— „Chińczycy” — serial 
dokum.

11.35 — „Kraj za miastem"
12.05 — Telewizyjny koncert

życzeń
12.50 — VIII światowy Fe­

stiwal Polonijnych Zespo­
łów Folklorystycznych — 
Rzeszów ’89

13.00 — „Strefa wolno“oz- 
rywkowa” (1) — „Cisza na 
planie”

I3.55 — „Morze” — maga­
zyn

14.15 — , Pieprz i wtsnilia 
— meznony kraj”

15.05 — „Marek S e-rocki 
zaprasza”

15.35 — „Panna dziedzicz­
ka ' (11) — serial brazyl.

17.15 — Teleexpress
17.30 — „Elementarz pol­

ski” — film dokum.
18 25 — Luureaci ’89 -— 

„Straszvki” — film przy­
rodniczy

IB.40 — „Antena”
19.03 — „Trzy misio”
19.30 — Dzienne*
20.05 — „światła kabore- 

tów” (3) — serial produ­
kcji ang.

21.00 — „7 dni — świat"
21 30 — Sportowa niedziela
22.15 — „Kinoman:e” — 

Tadeusz Janczar
22.45 — Premery po ła­

tach : „Rzecz,'■ospołito9' — 
film dokum.

23.10 — Telegazeta

PROGRAM 11

9.40 — „Przegląd tygodnia" 
(dla niesłyszących)

10.15 — Film dla niesłysiq-
cych: „światło kabare­
tów” (3) — serial ang,

11.10 — „Krótkofalowcy"

11 40 — „Jutro poniedzia­
łek”

12.10 — Powitanie
12.15 — Pamięci Herberta 

uon Karajama — transmi­
sja nadzwyczajnego kon­
certu z W'ednia

13.50 — Polska Kronika Fil­
mowa

14.00 — 100 pytań do... Ka­
ri rriierza Kutza

14.30 — Formuła I
14.55 — „Rektor" — pio- 

gram o prof. Grzegorzu 
Białkowskim

15 25 — Formuła I
15.40 —- Fame ’89 — Festi­

wal Piosenki Studenckiej
16.05 — Formuła I
1fl 30 — „Konwój”
17.00 — Studio Sport *
17.30 — „Bliżej świata" — 

przegląd telewizji sateli­
tarnych

19.00 — „Goście Daniela 
Passenta”

19.30 — Galeria „Dwójki” 
— Maciej Szankowski

20.00 — Studio Sport
21.30 — Panorama dnia
21.45 — „Quesme” (1) —

sei.ai piodukcji amerykań 
sko-a-ngielskiej

22 35 — Komentarz dnia
22.40 — Futurologia na do­

branoc — Następny

9.00 - Teleferie: „Wakacje 
z Ikarem"

9.30 - „Chłopcy z naszego 
osiedla” (2) - „Niech ży­

je elektryczność” — film 
węg

10.uO - D7 - wiadomości - 
reforma gospodarcza

10.25 — „Moia kuzynka Ra­
chela” (3) — serial ame- 
rykańsko-ang.

16.55 — P^qram dma
17.00 — „Powstańcom War­

szawy”
17.10 — Teleexpress
17.25 — „ALcja pod Arsena­

łem — film prod, polskiej
19.no — „Przygody Bączka i 

Pączka”
19.10 - Maguzyn konsumen 

tów „Stop”
19.30 - Dzienriik
20.05 - „Moja kuzynkd Ra 

chela' (3) — serial' prod, 
amervkansko-angielskfej

21.00 — Kroniki PAT — Tak 
było...

21.15 - Program publ.

21.30 — „Wojennu ścieżki Jo 
achima” - film dokum,

22.00 - Organy w Leżajsku
22.30 - DT - echa dnia

PROGRAM II
8.55 — Transmisja z obrad 
Sejmu PRL

17.55 — Program dnia
18.00 - PANORAMA
18.30 - Śpiewa Anna Prue- 

nai
1900 — „Wojna domowa” 

(12) — „Monoiog wewnątrz 
ny” - serial TP

19.30 — „Blisko nieba” — 
Na skrzydłach

20.00 — „Leć pieśni" — kon 
cert polskich pleśni patrio­
tycznych

21.00 — Studio Sport
21 30 — Panorama dnia
21.45 — Studio „Solidarność"
22.30 — „Echo” - film prod, 

franc.
0.00 — Komentarz dnia

PROGRAM I

8.50 — „Domator" — Dieta
— cud

9.00 — „Zgadywanie na e- 
kranie”

9 30 — „Piaskowy stworek”
— „Przygoda z Indiani­
nem” — serial prod, czech

10.00 — DT — wiadomości 
10 10 — „Niezwykłe urodzi­

ny" — film produkcji węg. 
16.40 — Program dnia 
16.45 — Losowanie Express i 

Superlotka
16.55 — Telewizyjny Informa 

tor Wydawniczy

17.15 — Teleexpress
17.30 - „Kolumbowie" (1) - 

„Śmierć po raz pierwszy” 
- serial TP

18.25 — „Z wiatrem i pod 
w^atr” — magazyn żeglor 
ski

18.50 - „Bez igranie"
19.00 — „Kolorowy świat Pa 

cyka”
19.10 - Bocznymi drogami”
19.30 — Dziennik
20 05 - Zwierciadło czasu: 

„Zapomniane melodie nu 
flet” - film produkcji radź.

22.15 - Kroniki PA1 - Tak 
było...

22.30 — „Spojrzenia”
23.00 - DT — echa dnlo
23.15 — „Historia Bursztyno­

wego Słow:kn" (2)

PROGRAM II

17.55 - Program dnia
13.00 - PANORAMA
18.30 - „Świat festynów"
19.00 - „Przeboje Teatru Mu 

zyeznego w Gdyni”
19 30 — „Zwłerzętci wokół

nas"
2D 00 — „Węgry na krawę­

dzi demokracji"— fiłm do 
kumentałny

21.00 - Program pubłłcv«tyu 
ny

21.30 — Pcnoiama dnie
21.45 — „Z ziemi polskiej" — 

film dokum.
22.15 - ,.W labmmdo" Ol) 

- serial TP
22.45 — „Telewizja nocq"
23.30 - Komentarz dnto

PROGRAM I

8.50 — „Domator" - Dieta
— cud

9.00 — „Vasco da Gama ze 
wsi Rupcza” (6) — „Jun­
ga” - serial prod. bułg.

10.00 - DT - wiadomości 
10.10 — „Ostatnie spotkanie'

— film krym. prod. NRD 
16.45 — Program dnia
16.50 — „Patrol 
17.15 - Teleexpress
17.30 - „Kolumbowie” (?) - 

„Żegnaj, Baśka” - serial 
TP

18.25 — „Gorące linie”
18.50 — „Bez granic”
19.00 — „Cypisek, syn roz 

bójmka Rumcajsa”

19.10 - „Teraz” - tyg. gos­
podarczy

19.30 - Dziennik
20.05 - „Głos w telefonie”

- film prod, czechosłowac­
kiej

21.30 - Kroniki PAT — Tak 
było...

21 45 - „Pegaz"
22.35 — Śpiewa Rikkl Sorsa
23.05 — DT — echa dnia

PROGRAM H

17.55 _ Program dnie
18.00 - PANORAMA
18.30 — „Strachy na lachy”

- senal anlm. produkcji 
ang.

19.00 - Magazyn „102’ —
Jacek Fuksiewicz

19.30 — „Świat roślin” (6) — 
„Czarowne orchidee” — se

rial przyrodniczy n»rodulr«|l 
czechosłowackiej

20.00 - Studio Sport - Wteł 
k! tenis

21.00 - „ikspnN reporterów"
21.30 - Panorama dnlo
21 45 — Kino studyjne „Dwój 

kl"t „Kobieta w czerwo­
nych butach” — film prod, 
francusko-włoskie)

23.15 — Komentarz dnła

radio
n\m

Rybacka prognoza pogody w 
pr. It «.58 6.2S, i3.0l, tl.M 

PROGRAM LOKALNY
5.30 — Studio Bałtyk, 1.3.0» — 

Upowszechniać postęp — aud. 
Mariana V.’ęgrzynowieza, 16.0# 
—17.15 — Gdansk zaprasxa:
— Związkowcy PLO — atld. 

Henryka Lechowskiego
— Nasza muzyka — aud., Mar­

cina Sobeaty
— /i ktualnodcł.

Z głębokim żalem zawadamiamy, t* dn.a M 
hpea 1989 r. zmarł nasz ukochany oJc:ec 1 dzia­
dek

t P-
JAN BEZRĄK

lat 70

Msza święta żałobna odprawiona zostanie 
28 lipca 1989 r. o godz. 12.30 w kościele NMP 
w Gdyni.

Pogrzeb tego samego dma o goaz. 14 30 na 
cmentarzu Witomińskim.

Pogrążona w smutku
rodzina 

S-3*75

Z uczuciem głębokiego smutku i żalu zawiada­
miamy że 26 lipca 1989 r. zmarła nieodżałowana 
i bardzo kochana mamusia, babcia, prababcia 1 
teściowa

ś. f p.

ANNA GLODOWSKA
z domu Wicka

Msza święta żałobna odprawiona zostanie 
23 lipca 19L9 r. o godz. 10 w kościele oo. 
Franciszkanów Gdynia-Wzgórze Nowotki.

Pogrzeb tego samego dnia o goaz. 11 na 
cmentarzu Witomińskim

Pogrążone w bólu
córki z rodzinami.

S-326e

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 25 lip 
ca 1989 r. zmarł ukochany mąż, olciec, teść i dzia­
dek

t P

JÓZEF Ml KUCKI
ż/ł lat 50

Msza święta żałobna odprawiona zostanie 
28 hpca 1939 r o godz. 11 w kościele Matki 
Boskiej Różańcowej Gdyma-Demptowo.

Pogrzeb tego samego dnia o godz 12.30 na 
cmentarzu Witomińskim

Pogrążona w smutku
rodzina.

S-32R«
y.. . ii i.,

Ze smutkiem zaw adamiamy, że 23 lipca 19R« T. 
zmarł nagle nasz kochany ojciec

WŁODZIMIERZ MACULEWICZ
żył 81 lat

Pogrzeb odbędzie się w dniu 28 Ppca 1989 
r, o godz. 13 na cmentarzu Srebrzysko.

rórka z meżeir ł rodzina. 
Prosimy o nleskłaćanie kondolencji G-17058

Z giębukim talem zawiadamiamy, te dnia te 
Lpca 1989 r, zmarł były zasłużony długoletni pra- 
Mwn k stoczni Marynarki WoJen^oJ

ANDRZEJ SZAJ
Za pracę zawodową odznaczony był złotym Krzy 

iem Zasługi oraz licznymi odznaczeniami państ­
wowymi i resortowymi.

Pogrzeo odbędzie się 29 lipca 1989 r. o
godz. 15.30 na cmentarzu Gdynia-Oksywie.\

Szuzer« wyrazy współczucia Hodxini« Zmarłego - 
składają

dyrekcja, org-mzacje społeczne-polityczne 
orms by i! współpracownicy a« Skoczni Ma­
rynarki Wojennej w Gdyni.

K- 12O10

Z głębokim talem zawiadamiamy, le dnia 2-4 
tlpca 1989 r. zmarł emerytowany wracownik na­
szego ..kładu

ELIASZ GŁUSZKO
Wyrazy serdecznego współczucia Rodz.nSe Zmar­

łego składają

dvrekeja 1 pracownicy Ośrodka Transpor­
tu Leśnego w Gdańsku.

PogrzeD odoędzie się dnia 28 lipca 198y r. 
o godz, 14 na cmentarzu Komunalnym w So- 
Docie.

K-U98«

Z glęnokim źaieir zawiadamiamy, te dnia zt>.7. 
1689 r. zmarł nagle nasz długoletni emerytowany 
dyrektor Szkół Rolniczych w Nowym stawie.

i. t p.

mi. STAN 151 AW SOBOK
lat 75

Wspaniały organizator — człowiek o salach et» 
nym sercu — nauczyciel młodzieży długoletni pra­
cownik Oświaty Rolniczej.

Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Krzy­
żem Partyzanckim, Zasłużony Nauczyciel PRl., 
Medalem Komisji Edukacji Narodowej, Medalem 
30,-, 40-lecia Polski Ludowej, odznaką „Zasłużonym 
Ziemi Gdańskiej" odznaką „Za Zasługi dla Woje­
wództwa Elbląskiego”,

Uczestnik wojny obronnej 1636 r„ tołniorz Armii 
Krajowej w latach 1940-45.

Wyrazy serdecznego wupółcz ,c a Rodzinie Zmar­
łego Składają

dyrekcja Zespołu Szkół Rolniczych w No­
wym Stawie, dyrekcja Gospodarstwa 
Szkolnego Tramnowo, pracownicy szkoły 
i gospodarstwa, przyjaciele i współpra­
cownicy,

Nabożeństwo żałobne odoędzie się o godz 
16 28 7 1989 r. w kościele parafialnym w No­
wym Staw.ie, po czym nastąpi wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz w Nowym Stawie.

Zakłady Mechmem« Zam«ch w Elblqgu 
ZATRUDNIĄ

— elektroników' s wykszutłcemen*. wyższym 
lub średnim — na bardzo korzyłtnych wa 
runkach płacowych, z możliwością ubiega­
nia «ię o mieszkanie zakładowe.

Szczegółowych informacji udziela Dział Oso 
bowy Zakłaaów Mechnicznych Za mech w El­
blągu. ul. Stoczniowa 2, telefon 276-21,, w. 
10-23, 12—16. K-11723

BONY teł. 47-66-24. G-767I

OBRAZ malarstwo dawne, 
tel. «-74-78. 0-4911

SPRZEDAM
SUKNIĘ ślubną TELIME­
NY, tel. 288-64. E-340

CHARTY »fgańskie. El­
bląg, Wolności 3-i7, telefon 
450-61 E-284

LOKALE

MATRYMONIALNE

„LIDO” —■ interesujące 
oferty, paniom zagranica 
ne Telefon 24-83-82.

0-120*7

RENOMOWANE Biuro Ma­
trymonialne „EWA”, — 
Gdańsk-6, skrytka 137 
tel 47-72-4? (II — 17) —
samotnym wysyła oferty.

a-12144

INS TYTUT .MEDIUS’ — 
Gdynia l akr. 16. telefon 
21-08-53 kojarzy samotnych.

S-2705

NIERUCHOMOŚCI

I JIURO Pośrednictwa i 
[Obrotu Nieruchomości* 
I mi zaprasza w nonle- 
| działki, czwartki 1 p;ąt 
I ki, godz 9—15, a we 
(wtorki i środy, godz. 12 

, — 17 Gdańsk-Wrzeszcz, 
lul. Fiszera 4«, telefor 

-18-24 K-11367

DOM, nowv plus gospodar­
czy sprzedam. Tczew, Ro­
botnicza 15, osiedle Kra­
sickiego. G-16381

MOTORYZACYJNE

AUDI 80 — 1,8 1 - 
wy — sprzedam. 
3’-85-17.

benzyno
Telefon
G-16501

KUPIĘ

K-12018
WrtHPP®

BONY PKO, dewizy ku 
puje — sprzedaje 

[ PRESS S A. Gdańsk, ul. 
Startowa 30 mad barem 
Eda) 9—20. tel 52-97-72 
Gdańsk. ul. Rajska 6 
(budynen NOT), 10—18, 
Elbląg, ul. Agrikola 8 
(hotel Atletikon) 12—18. 
tel. 754-05 Przekonał 

(i ię najpierw w Exprea- 
lsieü! K 1138«

BEST — najlepszy kani 
tor wymiany walut >a- 
praaza:
Odańrłt — Tsatr „Wy­
brzeże”.
Gdynia, ul. 1« Lutego 
33. :el. 20-28-34.

G-13109

BOSS — kantor wymia­
ny. Tan.e? kupizz, dro­
żę! sprzedasz przy więk 

zych transakcjach bo­
nifikata. Sopot. ul 
Grunwaldzka 40.

G-H006

MAX gwarantuje naj- 
korzYetnlejaze transa­
kcje kupna, sprzedaży 
dew'z, bonów PKĆ 
Gdanik-Przymorze, Lu- 
numby HO, Gdańsk- 
-Wrzeszez, Klonowa 1. 
Sopot, Kościuszki 11 a, 
Gdvnia, Abrahams 12.

G-5935

, TEX” — gdański kan­
tor wymiany, Heweliu- 
sra 1 A cza hotelem Mo 
nopol). Korzystne ceny 
Zapraszamy. G-12375

„BALT-TUR” ku ono - 
sprzedaż walut, promo­
cyjne ceny, niska prow 
zja do końca lipca, wi­
zowanie paszportów, wy 
rablanle paszportów, u- 
bezpleczenla „WaRTY1 
— Sooot. ul. Chrobregc 
28- 17, K-1.1506

i sprzedaż wa­
lut BIS Gdynia. Krasie 
kiego. tel. 21-08-81 
(10—17). G-8016

KANTOR RAWEX na4 
korzystniejsze ceny, dy 
skrętnic kupisz, sprze 
dasz, Sopot. Morska 4. 
(zr Keba oem)

G-12659

POWRACAJĄCEMU wy­
najmę komfortowe M-4, 
Przymorze na 2 lata Ofer 
ty 16473 — Biuro Ogłoszeń, 
80-851 Gdańsk.

temfej 20 procent!
UWAGA, FOT O AM KTÓRZY I

wysoka jakość 
trwałość 
estetyka
doskonałe barwy

„FOTOLAB” — Spółka z o.o. w Sopocie Zakład Usługowy ar 6 
— Gdańsk, ul. Długi Targ 25/27, tel. 31-04-31 

POLECA
• powiększenia barwne «matórskie na materiałach Agfa -Unrnri
Obróbka papieru w oryginalnych chemikaliach w urządzeniu Agfa^Pro. 
Z okazji 150-lecia fotografii od lipca do październik* ud ńeiamy 26 

proc. bomfikaty —- termin wykonania 7 dni. K 1050«
TELEWIZYJNE,
52-02-78.

telefon
G-12389

PRACA

SPÓŁKA „PRODMOREX” 
zatrudni monterów ruro­
ciągów, ślusarzy z upraw­
nieniami na palenie i scze- 
piania ślusarzy maszyno­
wych okrętowych, spawa­
czy elektrycznych, w os­
łonie C02 i argonu — 
Gdańsk - Oiunia, ul Jed­
ności Robotniczej 165 d, tel. 
31-46- 28. K-lOOfli

SPRZĄTACZKĘ pół eta­
tu na aobrych warunkach 
płacy zatrudni Piekarnia, 
Gdańsk, Podwale Staromiej 
skie. G-1685:

WIDEOART — filmowanie, 
tel. 32-54-60. G63545

___ ______ ...... ,1_____
POGOTOWIE telewizyjne, 
tel. 51-94 -29. G-1568C

ZAKŁAD wykonuje usługi, 
przezwajai >e silników e- 
’ektrycznych klatkowych 
w zakiesie mocy 0.8 — 22,0 
kW Gdańsk-Zabianka, ul 
Gospody 3 B, tel. 52-14-51. 
Udzielamy gwarancji.

K-10253

LEKARSKIE

NORD MEDICAL diag­
nostyka: USG jamy brzu 
sznej, tarczycy, gineko 
log, echokardiografie, 
enuoskopia, badania; o- 
kulistyczne laryngolo­
giczne, laboratoryjne, 
bakteriologiczne, son­
dy żołądkowe. Infor­
macja: tel. 51 05-04. od 
pon. do piątku godz. 8 
IS. K-9709

WIZYTY domowe — dzie< 
dorośli. Telefon 47-ft2-6* 
56-27-40 G- 15350

CIESIELSTWO budowlane 
57-06-66. G-1192’

HYDRAULICZNE, telefon 
41-40-30. G-9209

TELEWIZYJNE, telefon 
47-73-65. G-11920

PRALKI automatyczne — 
naprawiam, teł. 58-20-21.

G-8503

TV color, tel. 41-70-29.
G-13717

DOMOWE przestraJanie te­
lewizorów, tel. 32-81-81.

G-12799

TELF WIZYJNE — Rubin, 
Elektron oraz przystosowa­
nie do wideo, 53-09-6?.

G-12927

ANTENY RTV, tel. 47-76-49.
G-15904

do

Firma „GABOR**

POLECA
w skróconym terminie usług!)

— wyrabianie paszportów,
— wizowanie.
w pływającym hotelu MOdTŁAWA” — koło 
restauracji „KUBICKI” w godzinach 9.00 — 
17.Ü0.

K-II471

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE 

zatrudni

w oddziale na terenie RFNi
• dyrektora oddziału

— wymagane wykształcenie wy*aze eko­
nomiczne, praktyk? oraz znajomość ję­
zyka niemieckiego 1 angielskiego, pre­
dyspozycje zawodowe, efektywność 1 
skuteczność w działaniu;

• sekretarkę
— wymagana znajomość języka niemiec­

kiego i angielskiego, wysokie umiejęt­
ności zawodowe, miła prezencja i apa­
rycja.

OFERTY; 32-05-5».
JC-1H76

PRZYSTOSOWANIE 
wideo, tel. 33-52-42.

8-115?

USŁUGI
PRZYSTOSOWANIE do wi­
deo tel, 47-63-89. O 12928

KANTOR Pan&a oferu­
je atrakcyjne transak­
cje wvmiany walut Za^j 
oraszamy codziennie (10, 
—191. 53-83.41. Czerwony 
Dwór 26 C. (koło Cafej 
Atr.um). G-15373

PRZYSTOSOWANIE do 
wideo 1 przestrajanie za­
chodnich telewizorów. — 
52-33-96 G-10249

TELEWIZYJNE NeDtun 1 
przystosowanie do wideo, 
tel 32-66-79. G-12298

TELEWIZYJNE Neptun 
i przystosow-anl* do wi­
deo tel. 22-25-04. G-12397

DRUGIE drzwi, futrvnv, 
tel. 41-31-19. G-14989

DRZWI dodatkowe, tele­
fon 41-79-91. G-14749

CZYSZCZENIE dywanów. 
53-25-82. G-14588

ANTENY RTV, 81-55-55.
G-12C07

ANTENY RTV, 51-17-70
G 9034

WIZY Biuro Turyatvcz 
ne TRAVELLER Sp. ż 
O.o, Gdańsk Oliwa Der1 
dowsklego 14, telefon 
52-46-5« pon,, Wt.. rrw., . 
10 — 16, śr.. piątek 13 •—I 
18. Gdańsk — Budynek' 
CTO, Wałv Piastowskiej 
5, tel. 37-47-05, por...|
piątek 10 — 15. K-815I'

to tout tow
mi

WYPOŻYCZALNIA 
KASET VIDEO

RÖZNE

SKI,EP męblo vT. Gdańsk 
Sandomierski j§. telefon 
31-’,5-78. G-83i0

itttia —ff -
w. m aa sT

Gdy.«« ui. 38
Odłfskul. ©nmwawrtl« 10

30 S&S8
mmzrr ■
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Nie tylko * 
dla filatelisto*

Zamieszczamy duś da
towrtifc okolkinościowy 
stosowany w UPT War 

szewc. 1 w dniu 27 bm. 
Jak Informowaliśmy da­
townik ten zaplanowa­
no w związku x Międzynaro­
dowymi Zawodami Pożarniczy 
mi, organizowanymi pod pa­
tronatem CTIF (Comitś Tech­
nique International de Prever 
tion et d’Extmctioii du Feu), 
którego członkiem jest Koman 
da Główna Straży Pożarnych 
w Polsce. Zawody sq jedną i

T

t.r

\
•î  1989-07-2?/

^4WW
imprez odbywających się pod 
czas obrad Światowego Kon­
gresu Pożarniczego, toczą 
cych się w dniach 25—30 bm. 
w Warszawie.

Filatelistów zainteresuje In­
na impreza towarzysząca Icon 
grosowi, a mianowicie oaby-, 
wająca się w dniach 25—29 
llpca Międzynarodowa Wysta 
wa Filatelistyczna „CTIF — 
Worszawa ’89’', z udziałem wy 
stawców z Austrii, Belgii, Ho­
landii, Francji, RFN, z kra­
jów skandynawskich oraz z 

ZSRR, Czechosłowacji i NRD 
prezentujących zbiory o tema 
tyce pożarn.czej I służbach 
społecznych jak ratownictwo, 
ODrona przeć «powodziowa i 
in., x którymi rw:qzane jest 
pożarnictwo.

Na wystawie są do naby­
cia emisie poczłow“ | pamiąt 
kowe — wystawiono, m. In. 
katalog zawierający wszystkie 
związane z pożarnictwem zna 
kl pocztowe (znaczki, koper­
ty, karty L datowniki). W dniu 
otwarcia wystawy stosowano 
dotowmK okolicznościowy w 
UPT W-wa 1.

Z Muzeum PiT we Wrocła­
wiu otrzymaliśmy Informację 
o dostępnym dla zwiedzają­
cych muzeum czasowym poka 
zie filatelistycznym pt. „Fran­
cja — 200 rocznica Rewolu­
cji Francuskiej". Pokazane 
znaczki francuskie są zebra­
ne w kilku działach tematycz 
nych: zabytki architektury,
miejscowości turystyczne, sła­
wni ludzie, malarstwo I in.

W dniu 12 bm. w upt wm- 
eław j stosowano datownik „Wy 
stewa Filatelistyczna — Kwia­
ty Ojczyin’e 1 Bohaterom wrzł

<♦>

NAJLLP SZ Ąf przyjaciel 
ską radą, jaką można ko 
mukolwiek obecnie udzie 
lić jest ta, by trzymał tó 
stosunku do życia właś­
ciwy dystans. Udzielanie 
jej jest tym łatwiejsze, 
że pod ręką każdy znaj­
dzie takich, cc ro mają 
wszystko w nosie i aż m; 
ło popatrzeć jak sobie 
aobrze żyją. Z jednej bo 
wiem strony jest ów ze­
stresowany Kowalski, 
który siedzi z głową obo 

lalą od problemów narodowej gospodarki i 
nerwowo obgryza paznokcie oczekując kolej 
nych decyzji ekonomicznych eksperymenta­
torów a z drugiej żyje człowieu nastawiony 
do naszych reohow mniej abstrakcyjnie, pd 
mający własnych tylko interesów, o wiele 
pogodniejszy od Kowalskiego i jak się to 
mawia wychodzący zwyule „na swoje”. Jeśli 
więc rzeczywiście dobrze zyczyć komukol- 
wiek, to cóż innego poradzić wypadai, jak 
nią trzymanie właściwego dystansu do żu­
cia? Szkopuł jednak w tym, że nie za bar­
dzo wiadomo jak duży winien to być dys­
tans, by me wpaść w przesadę w czasach 
coraz częstszych, przecież apeli, by nienor­
malną naszą codzienność wreszcie doprowa­
dzić do ładu i składu. Mówiąc krótko: to
jest właśnie dytemat jak pogodzić prawo do 
spokojnego życia z obowiązkiem naprawy 
Rzeczypospolitej w chwili określanej jako me 
powtarzalna, ostatnia bodaj okazja? Mówią­
cy o tej okazji wiedzą dobrze, co mówią i 
dlateęo sprawa owego dystansu nie jest wca 
le wakacyjnym li tylko tematem.

Można odnieść takie wrażenie, iż codzien 
ne uciążliwości, które stały się naszym chle 
bem powszednim zdecydowały o tym, że 
zdobyliśmy w stosunku do nich dystans, któ 
ry określać można jednym tylko słowem 
fatalny, Przyjęliśmy do wiadomości, że jest 
jak jest i staramy się możliwie jak najsku­

teczniej „wpasować" to rzeczywistość by zyc 
bez nieustannych zgrzytów i nieprzyjemno­
ści. Po najmniejszej Unii oporu, bez straty 
energii na próby zmiany czegokolwiek, Któ­
re uznaliśmy już za bezcelowe. Nie chodzi 
tutaj nawet o zmiany dużego formatu lecz 
te wszystkie drobiazgi, które poukładane są 
idiotycznie ś dzięki temu tak właśni* kszta] 
tuje się nasza egzystencja.

ów fatalny dystans przeniknął taKze do 
radia, prasy i telewizji. Bardzo często zda­
rza się więc interwencyjny materiał, z któ­
rego wynika czarno na białym-, że znów ja­
kaś instytucja, jak choćby poczta czy PKP 
nie wywiązuje się ze swoich podstawowych 
ooowiązków i komentarz do tego jest. triki, 
że „warto może zastanowić się nad tym” lub, 
ze „czas już ,najwyższy sprawę powtórnie

Dystans ?
prze^nyśleć” izd. Wygiąaa io tak, że zapowie 
aa się wystrzał annatni, a kończy klaśmę- 
ciem w dłonie, na które nikt nawet, głowy nie 
odwraca. Właśnie tak, jakby istniało peru)- 
szechnie obowiązujące u nas i przestrzegane 
prawo do funkcjonowania ludzi oraz inny- 
tucji po najmniejszej linii oporu.

W takiej atmosferze poruszame pewnych 
tematów irytuje wręcz zarówno czytelnika 
czy słuchacza, jak i bezpośrednio zaintere­
sowanych. A nienormalna rzeczywistość na­
biera oznak prawości i sugeruje podporząd­
kowanie się ternu, co jest. Nie inaczej dzie­
je się przecież z dyżurnym temutem — bu­
telek Naszym epokowym osiągnięciem jest 
zwyczaj, że przy kasach w samie stoją 
puste opakowania i można butelki oddać na 
wymianę. Ale nie wszystkie, nie każdego 
rodzaju. Tutaj nie można oddać po piwie, 
tam dużych, a jeszcze gdzie indziej małych.

Tak o o wiem nakazuje wygoda stciepu. Oczy­
wiście przykład buzelek jest jednym z uńe 
lu, ale na nim wiaać dobrze, jata owa wygo 
aa instytucji powołanych dla naszej wygo- 
ay bierze gorę, a my tulimy uszy po sobie 
i sprawiamy wrażenie przeKonauych, ze tak 
akurat musi być. Dzieje się to za $prawą 
fatalnego dystansu, kióry umożliwia nam 
wprawdzie utrzymanie jako takiego sianu 
równowagi psychicznej, ale fatalny jest on 
przez to, ze w praktyce skazuje nas na wie 
czną egzystencje w nienormalnym Świerże.

Cóż wiec pozostaje, jeśli zechcieliśmy fak 
ycznie spróbwać żyć w przyszłości zupełnie 
naczej? Niszczyć bzdurę wszędzie, p~zy każ 
.ej onazji i nauczyć się robić to możliwie 
itałym kosztem własnych nerwów. Bez Piti- 

ny w ustach, bez obrażania Łudzi, za to sys­
tematycznie i konsekwentnie. Ostatnio kie­
dy n.e przyjęli mi outelek, gdyż sklep aku­
rat rakich nie „prowadził” zabrałem koszyk 
z zakupami do domu, gdyż w siatce miałem 
owe pasie butelki. Nie wiem czy to jest a- 
kurat najlepszy sposob na przypomnienie han 
diowcom, że sa dla naszej wygody i jeśli 
jej nie zapewniają mogą a nawet muszą spo 
dziewać się reakcji z naszej strony, ale ten 
sposób, choć mniej efektowny bardziej podo 
ba mi sie od reakcji klienta, który rozbił 
osiemacyjnie nieprzyjęte butelki luz za ka­
są i stracił przy tej okazji swoje pieniądze. 
W każdym razie jakby na rzecz cała me 
spojrzeć musimy nauczyć się dochodzić swe 
go — zawsze i wszędzie. Swego nie jako 
Kowalskiego czy Nowaka, ale jako klienta, 
petenta, obywatela. Sposóo to wprawdzie 
uciążhwy, ale nie znam innego, który prze­
konałby skutecznie instytucje i pracujących 
tam ludzi, ze każdy musi robić suw je — to. 
cio czego jest poioołany i za co b erze pienią 
dze. _ i

Trzymajmy 'więc w stosunku do życia dy­
stans, byle by nie był to dystans fatalny.

Tadeusz Wojewódzki
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ZADANIE NH 886 
Dr M Nieraeijer, Holandia 
„Parallele 60”. II nagroda, 

1947

Mat w & po*.
itontrola diagramu: Bia- 

łę: KOI, W Ob, \Vf3, Gez, Ggl, 
SaT Sb4, p.c2, e5, f4 (10) — 
czarne: Kea. Gf5, Sf7, p.d7. 
g2 (5).

Rozwiązania dzisiejszej 
trzychodówki należy nadsy­
łać pod adresem redakcji z 
dopisk em , SZACHY” y ter 
minie 2 tygodni. Wśród czy 
telników, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązania roz 
losowana zostanie nagroda 
ben PKO 1000 zł. W konkur 
*ie drabinkowym zadaińe 
ma wartość 3 pkt.

ROZWIĄZANIA zadań

Zad. *78 (Doorescu — 3x) 
I.HI5I gr. 3.He4x, 1... b4,

Sdz, Sf3, GgS 2. Wc4x. Wd3x 
S:f3x, S:c6x. Złudy l.Sc4* 
b4! l.Sd3? Sdłl l.Sg4? S.I31 
l.Sd7? Gg6! (2 pkt). „Wiele 
złud i nieoczekiwane roz­
wiązanie” (P. Murdzia). Na 
grodę wylosował Eugeniusz 
Karpiński, Tczew.

Zad. 879 (Harley — 3x) 
l.Ghir gr. 2.H:b3x, 1... Sfe6 
2 Ha8 + Wa3 3.Hg2x, 2...Kb2 
3.Halx; 1 .Sge6 2,Hg2+ Wb2
3. Ha8x, 2...Ka3 3.Walx. „Ta­
kie zadania zawsze dają za 
dowolenie swoją prostotą 
strategią oraz pięknem” (F.

Marszałkowski). Nagrodę wy 
losował Roman Warszyński, 
Gdańsk. (3 pkt.).

Zad, 888 (Hoffmann —- 4x)
1 GaJ I gr. 2.Wa2 1 3.W«5x, 
1...43 2.GH8* *1x2 3.Wg7 Ket,
4. Wg5x, I...ghi 2.WD2 Ke3 
3.Wa2+ Kd5 4.Wa5x. Złuda: 
l.Gn87 g3! 2.Gal gh2 3.WD2 
Ke5! (4 pkt.). „Zadanie sta­
rego stylu, piękne l dowcip 
ne oraz niełatwe do rozwią 
zania” (F. Marszałkowski). 
Nagrodę wylosował Przemy 
naw Pikus, Rumia.

OGÖLNOPOLSKI 
TURNIEJ JUNIORÓW

OZSzach. w Gdańsku oraz 
kluby: KKS Gedania ZNP, 
oraz R1KS Gdańsk orgsmizu 
ta w dniach 17—27.08.89 r I 
Ogólnopolski Turniej Sza­
chowy Juniorów im. Obroń 
ców Westerplatte. W turnie 
ju mogą uczestniczyć 5-oso- 
bowe drużyny juniorów w

składzie: > chłopców ur.
1975, 1977 1 1979 lub młod­
szych oraz 2 dziewczyny ur. 
1975 l 1978 lub młodsze. Ist­
nieje możliwość indywidu­
alnego startu zawodników. 
Turniej rozegrany zostanie 
systemem szwajcarskim na 
dystansie 9 rund w Gdań­
skim Duinu Nauczyciela 
przy ul. H. Sawickiej 26/28. 
Początek rund o godz. 14.00 
Zgłoszenia należy kierować» 
do rCKS Gedania, Gdańsk 
ul. Kościuszki 49. Organiza­
torzy mogą zapewnić nocle­
gi w schronisku MOSiT w 
Gdańsku. Cena nociegu ok 
220 zł. Wpisowe 1000 ał od 
zawodnika. Zapiaszamy dc 
turnieju młodzież szkół pod 
stawowych. * zwłaszcza za­
wodników klubowych dru- ■ 
żyr, juniorów, dla których 
będzie to dobry sprawdzian 
przed mistrzowskimi roz­
grywkami ligowymi,, rozpc 
czynającymi s.e już we 
wrześniu br

TURNIEJ „BALLOM '89'*
OZSzach w Gdańsku lnror 

mu je że w dniach 27.08— . 
7.09.89 w salach „Oliwii” 
Gdańsk rozegrany zostani*
I Ogólnopolski Turniej Sza­
chowy o tvtul „Komputern 
wego Króla i Szachowego 
BAl.COM '89”. Zawody od 
będą sie w 2 grupach Tur­
niej Główny dla zawodni­
ków o ranxmgu od 2000 
wzwyż oraz Turniej Junio­
rów dla zawodników od 1800 
wzwyż. Atrakcyjne nagro­
dy 1

Po marynarsku
S TYL „ma^narski” za 

rezerwowany jest 
dia lata, bo też nie­

odłącznie kojarzy się z wa­
kacjami, zwłaszcza nad 
moczem. Marynistyczne e- 
lementy w letnich ubio­
rach zarówno damskich,

'A W5zZ57Kf£ CZZ/O MZÖ fNtfA- 
li/CZZ O źZCZEóbLMW AU/ZrMOź 
Cf NAL7ZZ ZUKVAPPWAZ
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Kontrola diagramu.

B ale: SO, 8t, 33, 34, 41, 45
Czarne. 7, 17, 18, lis, 36, 37

Rozwiązanie zad. i,
1. 47—41. 37:46, 2 30—16.

46:14. 3 48—42, 38:47. 4. 36—
*1, 26:37, 5. 7- % 47:42, *. 2 
4k 14:46, 7. 25:5x .

W dniu 24 czerwca w klu( 
bie os;edlowm „Bolek 1 Lo 
lek” Gdańsk-Przymorz« ro­
zegrano finai konkursu roz 
wiązywania zadań. Zwycięż 
żył Stanisław Poterek —i 
PiO Gdynia, 3. Zblgnt* 
Jakubowski — TKKF „Unv 
mor” Gdańsk, 3. Ireneusa 
Werner — Gdańsk, lie rrze-j

AKir.
i *zcny.

—.........mmmmm

jak i męskich, pojawiają 
się w modzie od wielu lat 
i najeżą do tak łubianej 
ostatnio przez projeKtan- 
tów klasyki.

Kreacje utrzymane w sty 
lu „marynarskim" oznacza­
ją zaś wyDÓr dwóch wiodą 
eych kolorów: bieli I gra­
natu «spaniał# ze sobą 
współgrających. Ten xe- 
-taw koioryityezny w ubio­

rach bywa uzupełniany blę 
kitem, czerwierią (ożywia­
jące akcenty w formie mc 
łych dodatków) lub czer­
nią. Najbardziej popuior- 
nym deseniem w tym wy­
padku będą rzecz jasna 
paski — biało-granatowe, 
biało-niebieskie, Itp. baweł 
niane pasiaste bluzki, bia­
łe bądź granatowe szero­
kie spodnie, wreszcie row 
nież białe płócienne czap 
ki, to nie Jedyne propozy­
cje w tej dziedzinie mody. 
Oprócz nich rq także szor 
ty, najlepiej x żeglarskie­
go płótna, luine kurtki 
bądź żakiety, a dla pan 
także spódnice I sukienki.
Z określonym stylem wią­
żą się m. in. Ich fosony.
I tok, w biało-niebleskiei, i 
morskiej tonacji utrzymane 
są najczęściej sukienki swo 
bodnę, x wvrafnit obniżo­
ną talią, rozszerzanym (m. 
in. ze pomocą fałd ł kon­
trafałd) dołem. Ich ozdo­
ba, Dodobnle jak bluzek, 
bywaja prawdziwe mary­
narskie kołnierze. Kleoy 
indziej zaś zaoawne kokar 
dkl I patki oIdo zamotane 
fantazyjnie wokoł szyi sza 
le x cieniutkiej tkaniny. i 

1Czapki ery kapelusiki, o 
’eodobnym tosonie dla pań 

I panów, mają zwykle wy- 
wirt ęte do góry ronda. 7a 
równo nakrycie głowy, jak

torba, torebka czy ręka­
wiczki muszą byt aostoso- 
wane do charakteru „ma- | 
rynarskiej" kreacji, która i 
może być wizytowo lub 
sportowe.

kuci

i
- * Kopotwzę oććCffb ł&NKWs na
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Superprzeboje • oferta na lato
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MOTTO TYGODNIA:
Słowem i przyjacielem nie posługuj się w nad­

miarze, jeśli chcesz mieć z «ich korzyść” (przysło­
wie perskie).

Horoskop na najbliższy tych itr :

nawet jeśli wyaaie ei rę.
że coś Je«t nie tak

PANNA: jeś­
li chce«* 
przeprowa­

dzić to, e« 
zarmerzasz, 
musisz zdo­

być się na spory wysiłek 
— licz tylko na siebie, ia 
ona pemo« nie przyjdre 
w porę.

bę

Y wyjść naprzeciw gu­
stom turystów, którym 
pogoda co chwilę pła­

ta figle, Okręgowe Przedsię­
biorstwo Rozpowszechniania 
Filmów w Gdańsku zorgani­
zowało cykl pokazów pn. ,.Su­
perprzeboje znane i niezna­
ne". Niełatwo było uzvskać 
na krótki czas z Filmoteki Na 
rodowej w Warszawie zestew 
n.e emitowanych , od dawna 
filmów znanych na św:ecle ja 
ko pozycje wybitne. Ten sym 
patyczny ukłon warszawskiej 
filmoteki w kierunku wybrze- 
żowych kinomanów przyjęty 
został z apropata. W kinach: 
„Leningrad”, „baüvk" I „Po­
lonia" oglądamy dziewięć o- 
brazów. ,

1 „Końcowe oaiiezanie" w re 
ŻYserii Don Taylora z Kirkiem 
Douglasem i Kathenne Ross 
przeznaczony dla młodzieży 
jest filmem przygodowym z e- 

'lementami s-f. Gigantycz­
nym oDrozem jest „Wojna Tro 
janska" w rezyseri Rooerta 
Wise'o twórcy głośnego ob 
razu „West side story” Ro­
bertem Douglasem i Brigitte 
Bardot w rolach głównych. 
Autorzy w całej pełni wyko­
rzystali tu możliwości nowo­
czesnej techniki. W sekwen­
cjach batalistycznych wzięło 
udział 30 tysięcy statystów.

Ekranizacją powieści An­
dre Pieyre'a de Mana^argue-

ro miłych chwil w dosko 
nałym towarzystwie, uwa 
iaj na to, «o mówisz.

sa, w której romantyzm łączy 
się z subtelnym erotyzmem 
jest „Margines* Waleriand 
Borowczyka z Sylw.q Kristcl 
i Joe Dallea Sandro, znanych 
publiczności z udziału w łu­

dzonej pomiędzy mistrzows- 
l m kierowcą biorącym udział 
w największych napadach 
na banki i kasyna a ścigają­
cym go policjantem. Z kolei 
ogromnie wstrząsającą opo-

Na zdjęć.u: Kadr z wyswieilanego na naszych ekra­
nach filmu „Fatalne zauroczenie” w rei. Adriana Ły­
nę’a.

mach skandalizujących, m. in. 
„Emanuelle”.

Atrakcją urlopowego wie­
czoru może być opowieść sen 
sacyjna pt, „Kierowca" w re 
żyserrii Waltera Hilla opow!a 
dająca o swo'stej grze prowa

fil

POZIOMO: 1) dziedziczny ty 
tul rzlacheckl, 6) niewielki ki­
limek ozdobny, 10J parada 
gwiazd estrady, 11) pogodny sto 
*unek do życia, 12) termin bry 
dżowy, 13) «pcitowieo na pc - 
dlunr zwycięzców, 16) otyłość, 
18) płaski dach otoczony balu­
stradą, 20) molekuła, 22) w cle 
pły ranek na tiawie, 24) puczu 
ci« umiaru, delikatność, 2o) ślad 
po prześciu piły w drewnie, 27) 
konny hokej, 28) parkowe drze 
wo, 29) nabrzeże portowe, 30) 
futro * tchórza, 31) pora roku, 
32) batalion, ale trochę Inaczej, 
35) element stołu, 37) kai elana 
zabijanie czasu w pojedynkę, 
38) bywa smakowity i laxomy, 
41) lampa błyskowa. 43) rosz- 
tzeenle, 47) w nich obrazki, 4«) 
kurze mamy, 49) wydzielina * 
kasztlota stosowana w perfu­
merii, 50) marka samochodu 
popularnego również na na­
szych drogach, 31) odmiana w 
spracowaniu tego samego zalo 
tenia.

PIONOWO: l) heros, X) gra 
nie rozstrzygnięta, 3) regułs, 
wzór, schemat, 4) piaea, wysi­
łek, 5) poręczenie na wekslu, 6) 
pojawia aię czasem na czole, 7)

Jubilerskie 0,2 g, 6) cygański, 
samochodowy lub wojskowy, 9) 
nieodzowny zapis na przesyłce 
pocztowej, 14) sza) występują­
cy u haszyszowców, 15) ptak — 
bóstwo, 17) tra/. przypadek, 19) 
samochód pradziadka, 20) apa 
rat do wyświetlania przezroczy, 
21) przeciwieństwo dysonansu, 
23) tchórzliwe drzewo, 25) dro­
gocenny naszyjnik. 32) hazardo 
w'a gra w karty, 33) kędzierza­
wy lub nastroszony chwast, 34) 
biblijny bratobójc-a, 36) czło­
wiek płochy, roztrzepany, 39) 
taniec towarzyski, 40) drwina. 
41) śpi na gwoździach, 42) szal. 
z Kosztownego futra, 44) stano 
wisko slużDowe, 45) napoleoń­
ska wvspa, 46) wedle niego gro 
bla.

Wśród czytelników, którzy w 
terminie do OS. 08. 89 nadeślą 
prawidłowe rozwiązania pod a- 
dresem „Dziennika Bałtyckiego” 
— 80-886 Gdańsk, skrytka pocz 
towa nr 419 — z dopiskiem:
„KRZYŻÓWKA Z AMOKIEM”, 
będą rozlosowane bony oszczęd 
nościowe.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z ATLETYKĄ 
POZIOMO: Kolumb akrze!

pawilon, lawina, sekcja, panu 
ra, marcepan, atletyka, talar­
ka, skok, Raka, szczapa, aran­
żer, antenat, literat, k!b tka. 
Beskidy, kwas, arka, taraban. 
Szczepan, niezgoda tapioki, 
obsada, odnoga, katedra, Ara 
rat, balans.

PIONOWO: kulo-nb, luwers,
manierka, nagana, p ątka, mo- 
drak, krewetka, zaczjn, kra,- 
j'an, patka, atara, czynnik. szl< 
mik, oprawka, arbiter, Aniel»1 
ka, weranda. twierdza, astat 
bania skrzydła, osmoza, scy: 
sja, ananas, gminek, Ankara 
pogoda, fajans.

Nagrody wylosowali: .Tan Mj j 
łek.. Kościerzyna, Magda Gri 
lec. Wejherowo. Teresa Koi ,, 
kol, Sztum. Mieszkańców Tr 
miasta prosimy o zgłoszenie sM 
do odbiór nagi ód w Dziale W 
dawniczym GWP. Gdańsk Tarji 
Drzewny 3 '7. pokój 213, 

Zamiejscowym nagrody 8r.yśJ 
lemy noczta. Rozwiązanie .Krz* 
żówk! z amokiem” 1 liste n J 
grodzonych rzvtelnikö”- zarr e, 
ścimy w kolejnych ..Rejsachv

%
*ś s ę do 
końce nie 
Ty jak postąpić.

BARAN: ktoś 
bliski będz.e 
przyczyną net 
wo'vych 
chwil, ale ty 
też przyczyni

tego — 
będziesz pew-

bęx skrupułów •— wele no 
wego w życiu uczuciowym, 
ale bęaą to riieipodriatr- 
ki bardzo prtyiemni.

WAGA:
• dziesz z ne 

Y "" y “y b e zadowolo 
iK A nY> zostaną 

docenione 
wszystkie

twoje laicty — dobry nci- 
slrój wykorzystaj, by dojść 
jak najdalej.%>

BYK. nowa 
sytuacja od 
razu będzie 

ci się bar­
dzo podoba­
ła, swiet 

niej znajdziesz 
dni, pokoźessz 

pę ocf najlepszej strony.
bliźnięta
nie un.kn esz 
konkurencji, 
działaj więc 
szvbko, zde­
cydowanie i

I,.«; się w
— dobie

RAK tue 
wdawaj się 
w żadne spo 
ry, unikaj 
Konfliktów, 
ni* będziesz 

um'ol wyjść i nich baz 
porażki — okazywana 
przez ciebie życzliwość mo 
że bardzo w»e zmienić 
na korzyść,

LEW; mu- 
s;sz kon­
sekwentnie r# 
aiizować te 
plany, które 
już zacza- 
nowego się 
— możesz li­

na zaufane osoby,

'eś,
nie
CZVC

za n.c 
bierz

SKORPION 
jeśli nie
wpadniesz w 
tarapaty, to 
będzie twój 
sukces, weź 

to pod uwagę — nowe pa 
mysły na razie odsuń, po­
czekaj, odpocznij.

STRZELEC: 
strzeż się in­
tryg, bqd; o- 
strozny r nie 
aaj się żarno 
tać w czyjeś 

riezbyt czyste gry — spo

KOZIORO­
ŻEC: myśl tyl 
ko o aktual­
nych zada­
niach, n-e 
rozpamiętuj 

tego, co Jur za tobą, nie 
martw się tym, eo przed 
tobą — pohamuj swoje 
wybujałe ambicje, mogą
przynieść 
mi pożytku.

więcej szkody

WOONIK: 
bądź czuiny 
musisz się 
szybko zde­
cydować, szy 
bko aziałać. 

w ten sposob czeka cię 
n.ezawodny tuKces — 
przytomność J umysłu, 
szybki refleks to twoje za 
laty, licz na te właśnie te 
chy.

sprzyjał

RYBY; zo­
staw sobie 
czas do na 
mysłu, nie po 
dejmuj już 
decyzji, te- 
r e będzie ci 

- po trudniej­

szych dniach r będziesz 
mioł nieco czasu do na­
brania oddechu

SPRÓBUJ
VL 1
Krokiety z selera: 2 śre 

dnie obrane selery zetrzeć 
na tarce, dodać 2 jaja u- 
gotowane na twardo (dio 
ono posiekane), bułkę u- 
przeanio namoczoną w 
mleku, surowe Jajko, maje 
ranek, sol, nieco płatków 
owsianych. Formować ma 
łe płaskie krokiety, smo 
życ na dużej Ilości, oleju.

RADY

Udar słoneczny *— cho 
rego ułożyć w chłodnym 
i przewiewnym miejscu z 
wysoko uniesioną głową, 
podawać zimne napoje 
kropie nasercowe i stosc 
wać zimne oKłady na gio 
wę.

Kawa nabierze aromatu, 
jeżeli przed zaparzenierri 
wstawimy puszkę, w kto 
rej Ją trzymamy, do pie 
karnika, by dobrze s<ę o 
grzała.

SB

wieścią z życia nowojorskicn 
narkomanów skupionych wo­
kół Sherman Square i Neecłfa 
Park jest obraz pt. „Narłcor.ta 
ni" w reż. Jerry'ego Schatz­
berga.

Emitowany w ramach poke 
zu „Superprzeboje znane 
nieznane" jest film oparty 
na autentycznych faktach czyli 
„Wielka ucieczka" w reż. Jonn 
Strugesa, opowiadający o u- 
cieczce 76 jeńców alianckich 
z hitlerowskiego Stalagu Luft 
III. Bierze w nim udział jeden 
z uczestników tego autentycz­
nego zdarzenia C. Wallace 
Floody. Przypominamy, że no 
Międzynarodowym Fesliwaiu 
Filmowym w Moskwie w 19ó3 
roku odtwórca jednej z głów­
nych ról S, McQueen uzyskał 
nagrodę za najlepszą kreację 
męską,

Dzieci i młodzież ? pewno­
ścią chętnie obejrzą ,,Gł<t' 
bię", film nakręcony na pod 
stawie powieści Petera Ben- 
chleya, autora „Szczęk", któ­
ry w dużej części rozgrvwa się 
na dnie morza. Nie trzeba 
chyba także szerzej reklamo 
wać „Dnia szakale" oparte­
go na powieści o tym samym 
tytule.

Podobnie znanym obrazem 
jest „Złoto MacKermy”, wes 
tern, ktorego akcja toczy się 
w drugiej połowie ubiegłego 
wieku, w czasach gorączki zło 
ta. I ostatnia pozycjo „Księga 
dżungli", oparto na znanej 
powieści R. Kiplinga to zna­
komita na wysokim poziomie 
rozrywka dla najmłodszych

K. K.

~~ I
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